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ROZMOWA: I: 
LEG Ek, 1 Ea Ro TN. 
Zycie ofobne i Profle, hiema , Powde 
Pj A > 
bow; dla Pyfznego Ducha, 


EBRO1N. 


Mo Pociefzenie w niefźczęściach 
ieft znaydować:Cię; w tey ofobno- 
ŚCI. 


A ij 


LEGER. 

Ja, zaś nierad Cię tu widzę, bo 
nieieft z Pożytkiem, gdy niedobro- 
wolna Ofobość. 

EBROIN. 

Za coż powątpiewafz o moim na- 
wroceniu? może Twoie Rady» i Przy- 
kłady dobre poprawią mię, i lepfzym 
zrobią. Ty co iefteś tak miłością 
Bliźniego tkniętym ,. powinieńbyś 
wtym czafu zbywaniu przyłożyć 
ftaranności, dla mojego Pociefzenta, 
i Polepfzenia. 

LEGER. 


Jeftem tu ofadzonym na to, abym 
fie do niczego niemięfzał, dofyć mam 
doczynienia, fam fiebie wydofkona- 
lić. 

EsBROLN. 

Jako? przychodząc wte odludność; 

możnaż fię zrzekać Miłofierdzia. 
LEGER. 

Nie tak ieft? profić będę za Cie- 
bie Pana Boga, nięwdaiąc fię do 
Twoich Spraw. 


EBROIN. 


Ach widzę, ze mnie: opufzczafz , 
iako Człowieka niegodnego Twoiego 
nauczania, ale Mnie w tym pokrzy- 
wdzafz. Przyznaję żem: nie zchę- 
cią tu przyfzedł ; atoli teraz rad fię 
tu znayduię! ieft to naypięknieyfza 
Puftynia , ktorą widzieć można. Czy- 
liż nierozwefelaią Cię te ftrumienie 
z Gor, byftro płynące, Opoki fpa- 
dzifto wifzące, Mchem obrofłe; te 
ftaro - Drzewa dawne , iak świat zda- 
iące fie; Przyrodzenie tu, ma nieco 
dzikiego i ftrafznoprzyiemnego , co 
fie podoba, i daie mile rozważać. 

LEGER. 


Wfzyftkie te rzeczy fą nudne, te- 
mu, co iefzcze fmakuie w Wynio- 
fłości Swiatowey , i nie ieft wyzuty 
z prożności obłudney. Trzeba mieć 
Serce czyfte, i fpokoyne, aby bydź 
czułym, na te ozdoby lefne , i pro- 
fte. 


EBROIN. 


Zmierziłem fobie Swiat, i Jego 
nikczemności, gdy Mię tu ufadzona. 


ó AFA 
LEGER. 

Wydaie fię żeś Go fobie tnocno 
fprzykrzył, gdyś przymufzonym Zo 
ftał uchodzić z Niega. h 

EBR O KN. 

Pewno, bo fambym może nieod- 
ważył fię porzucić. Alem wprawdzie, 
iuż Go mocno fobie obrzydził. 


LaeGER. 


Tak chyba ztęfkniłeś fię, iak Czło- 
wiek, ktoryby rad znow powrocił 
tam z chęcią; i fzuka tylko Fort- 
ki, iakąby nażad weyiść. Znam Cię 
dobrze , nie nada taić fię przedemną. 
Wyznay Twoią trofkliwość , bądź 
przynaymniey rzetelnym. 


EBR-0 IN 


Ach Swięty Oycze, gdybysmy O- 
ba powrocili do Swieckich Czynno- 
ści, wielebyśmy dobrego zrobili; trży- 
malibyśmy fię wfpolnie, aby Citó- 
tę wfpierać; tey, i nafzym zamy- 
flom przeciwne zapędy, zgodnie o- 
bałać , i nifzczyć ufiłuiąc. 


GEGER. 


Zaufay fobie famemu , iak chcefz; 
z przefzłego doświadczenia, fzukay 
wybiegow ; podchlebiay fwym na- 
miętnościom. Ja zaś będąc tu dłu- 
żey, niż Ty, miałem czas nauczyć 
fię, niedowierzać fobie,: i Swiatu. 
Raz rhię zdradził ten niewdzięczny, 
więcey nie dam fię ofzukać ; Ufiło- 
wałem naylepiey mu- czynić, mnie 
za to złym nadgrodził: Chciałem 
bydź użytecznym Krolowey, dobrze 
myślącey , odięto Jey fpofobność 
Łafk świadczenia; i władnienia, przy- 
nagliwfzy do umknięcia fię ode Dwo- 
ru. Mnie wolność przywrocono, po 
długim fiedzeniu w więzieniu. Szczę- 
śliwy ieftem , że niemam więcey Ża- 
dnego kłopotu , tylko Myśl zbawien: 
ną umierać fpokoynie, i Pobożnie, 
na tey Puftyni. 

EBROIN. 

Ale niezważafz tego, gdybyśmy 
fię złączyli , moglibyśmy rządzić 
Samowładnie Pańftwem, i wiele do» 
brego zrobić? 


LEGER. 

Nad czym by libyśmy władnącemi? 
nad Morzem nieftatecznym, wiatrami 
rozhukanemi, i Falami zanurzaiącemi? 
otoczonego nie? nieehcę więcey ławira- 
wać po tym butzliwym Swiata Ocea- 
nie, raz dąznawfzy w nawałnościąch 
rozbicią. ldź, fzukay fzczęścia, g- 
mylnego; dręcz fię w niepomyślno- 
ściach tego życia, wfzyftko waż ji 
giń, "w zakwitłości wieku. Wycie- 
czay fię, pognębiay fam, # drugich 
wynifzczay; aby Swiat zamięfzać , 
połdocić , i dać o fobie wiele mowić. 
Wart iefteś tego złego, gdy miemo- 
żefz fpokoynie żyć, i używać do- 
brego. 

EBROIN. 

Czyliż podobna, żebyś więcey nie- 
pragnął Honorow, Doftatkow, For- 
tuny okazałości; i wyniefienia fię 2 
Alboż ta żądza z nayfkrytfzych Ser- 
ca Twoiego zakątow wyrugowaną zu- 
pełnie zoftała. 

LEGER. 

Możebyś mi niewierzył, gdybym 

Ci powiedział. 


RZEPA AP 


EEROIN. 


Aciężkosciąby mi przyfzło dowie- 

rzać ; bona refztę mowiąc po Ludz- 

ku; rzecz prawie niepodobna. 
LEGER. 

Gdy mnie tak pofądzafz „` przeto 
nic Ci o twym więcey niewipomnę, 
Szkoda mowić do Ciebie iakby do 
nieczułego Marmuru, i głuchey fka- 
ły. Ani zabawy naymilfze, i zatru. 
dnienia niefkończone w Pomyślności, 
ani Przeciwnościow frogich zapędy, 
ktore za teminaftąpiły, niemogły Cię 
poprawić. Idź, wroć fię do Dwo- 
'u, rządź; burz Swiat, w niefzczę- 
ściach, Twoią tam znayduiąc zgu- 
bę i Ludzka. 
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Kiążę GALLII, i RICHARD, SYN 
JEGo. 


Wyraz flabego Umyftu Xiążecia. 


X. e. M GRE 


4 | CH moy kochany Synu! z ża- 
Jem patrzę na Ciebie. Spodziewałem 
fię Twaiego życia dłużfzego , i Pa- 
nowania Pomyślnieyfzego. Coż Ci 
tak śmierć przyśpiefzyło. Czyś ta- 
ki błąd popełnił, iak Ja, tracąc zdro- 
wie, przez zbytek Prac w Woynie 
przeciwko Francyi, i trudach Qbo- 
zowych., 
R xCcHAR.. 

Nie! moy OQycze. Na zdrowiu mi 
niezbywało. Inne niefzczęścia, Wiek 
moy fkrociły, i zakończyły. 

X. GALLIIL. 


Coż tedy? czyli iaki Zdrayca; 
zbroczył Ręce fwoie we krwie Two- 


1E 


iey, Jeżeli tak ięft, Anglia, możę 

niezapomniała winney mi wdzięcznoa- 

ści; zemści fie Twoiey śmierci. 
RICHARD. 

Ach! moy Oycze! cała Anglia złą- 
czyła fię, aby mię ofawiċ, poniżyć, 
i zgubić. 

=. Ga w Lt 

O Niebo! ktożby temu mogł wie- 

rzyć ? komu ufać więcey? Ale co- 


. 
O e 


żeś złego zrobił, moy Synu! czyś 
fam Temu winien? czyli kto inny? 
wyznay fzczerze, prawdę przed Oy- 
cem. 
R 1CAH A RD. 

Ach!przed Oycem moim? iakże mam 
fie zwierzyć? wfżakże powiedaią; żeś 
nie ieft nim? i że mam bydź Sy- 
nem Kanonika iedaego, z Bordo. 


AO ALL I I. 

Za to, nikt ręczyć niemoże wpra- 
wdzie; ale iednak wierzyć mi tru- 
dno ; zapewne poftępki cnośliwe Two- 
iey Matki, tey myśli Im niewprawi- 
ły. Czyli nie Twoie fprawowanie 


fię boiażliwe, złe i nierządne raczey 
do tey Mowy nie było powodem? 
RICHARD. 

Powiedaią, że fię modliłem , iak 
Duchowny pobożny , że nieumiałem 
zachować władzy nad Ludem, ani 
Sprawiedliwości Im udzielać , ni Woy- 
ny prowadzić , ni rządzić w Pokoiu. 

X. GALLIT. 

O moie Dzicię? ieżeli to wfzyft- 
ko prawda. Lepiey dla Ciebie było 
zoftać Mnichem w Weftminfterze , 
niż Panować z taką pogardą. 


REC A R D 
Miałem żwawe Zamyfły, i dałem 
Przykład fkrzętney czynności, iw 
potrzebie ośmieliłem  fię; iako kie- 
dym kazał porwać, i ftracić KXięcia 
Glocefteru mojego Stryia, ktory po- 
burzał wfzyftkich niefpokoynych , 
przeciwko Mnie. Zapewneby mię z 
Tronu był zfadził, gdybym Go nie- 
uprzedził. 
X. GALLI. 
Był to zuchwały Poftępek , i nie- 
godziwy. Lubo znałem dobrze mo- 


WEW 15 


jego Brata, iż był utaiony, chitry, 
fztuczny, i porywczy; Władzy na- 
leżytey niecierpiący, i zdatny do 
knowania żdrad, i Zmowow fzko- 
dliwych; atoli iednak nie Morder- 
ftwem, ańi Mężoboyftwem, należy 
fie władzę Panuiącemu utrzymywać; 
raczey Roztropnością , i Łagodńo- 
ścią Umyfłu. Acż niedałżeśs Mu, 
nad fobą gory, i Pochopu dotego za- 
myfłu? byłże ten pcedftęp ułożony 
rozważnie? i czyś Go umiał dokła- 
dnie wykonać? 
R CGIAR D, 

Xiążę Gloceftryi, ofkarżał mię, 
żem był zbyt złączońym z Francyą; 
nieprzyiazną Nafzemu Narodowi. Mo- 
ie Ożenienie z Corką Karola VI. 
Krola Ićh, pomogło Mu do oddale- 
nia odemńie Serc Poddanych. 


X.Gaunuit. 

Jako? ftałeś fię podeyrzanym fwo: 
iemu Narodowi, przez złączenie fię 
z Nieprzyiaciołami nieprzeiednane- 
mi Anglii? i coż Ci dali w Pofagu? 
czyś przyłączył Poetu, i Turen, 
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Kraie, do Guienny; aby rozfżerzyć 
Nafze Panowanie we Francyi, aż do 
Normandyt. 

RICHARD. 

Nie; tegom niezrobił alem rozu- 
miał, iż było dla mnie dofyć użyte- 
cznie mieć w innym Pańftwie Wipor, 
przeciwko birźliwyni Anglikom. 

X.GAuLII: 

O niefzczęście i hańba, Ktaiu i 
Pana! 6 zniewdga Domu Krolewfkie- 
go! żebrałeś pomocy u Twoich Nie= 
przyiacioł, ktorych iedynym Celem, 
i .Zamyfiem było, ofiabić Twoią Po- 
tegę, myśliłeś utwierdzić fię w Pa- 
nowaniu, biorąc śrzodki przeciwne, 
Wyriefieniu włafnemu , i Sławie. Nie- 

rzeftaiąc na tym, abyś był Kachanym 
od fwoiego Ludu , chciałeś bydź Im 
ftrafznńnym, i groźnym, iakby Zgubiciel 
Zapamiętały , ktory z Zagranicznemi 
ma porozumienie, na Ich ftratę i.u- 
ciśnienie. Nieftetyż! gdzie fię po 
działy te piękne dni , kiedym przy- 
naglifł do Ucieczki Kroła Francuz- 
kiego, na Polach w Kreffy, krwią 


Koc) 15 


trzydzieftu  tyfięcy  Nieprzyiacioł 
zbroczonych? gdym drugiega Ich Pa- 
nuiącego wziął w Niewolą, podbra- 
mami Miafta Poetiers ? 6 jak czafy 
odmienione fię ftały. Niedziwuię fię, 
źe Cię rozumiano bydź Synem ie- 
dnego Kanonika w tey podłości. Ale 
ktoż Cię detronizował 2 


RICHARD: 
Hrabia d? Erby. 
X GArLLXT: 


Jakże?-czy zgromadził Woyfko? 

lub wygrał Bitwę? 
RrcuAaRD. 

Nie! tego wfzyfikiego niebyło: 
Znaydował fięw ten czas we Francyi, 
zprzyczyny. porożnienia fię z Wiel- 
kim Marfzałkiem Pańftwa, za ktorę 
Go wygrałeni z Kraiu. Arcy-Bi- 
fkup Kantorberfki, tamże fkrycie fię 
udał, zmawiaiąc fię z Nim do zwią- 
zku, obrocił podroż nazad, przez 
Brytannią, powracaiąc do Londynu, 
gdy.Ją tam niebyłem przytomnym ; 
znalazł Narod do Buntu fkłonny s 
ktory do Broni fię porwał: ich Woy- 


EER 


fko zebrane; do fześciudziefiąt tyfie~ 
cy wynofito, wlzyfcy mię odftąpili. 
Hrabia przybył a mñje , do Zamku 
obronnego, w ktorym f fię zamknąłem. 
Miał śmiałość weyść tam prawie eSam, 
mogłem Go w ten czas, łatwo Zy- 
cia pozbawić. 


X GanLi1 
Zacożeś tego Mężnie nieufkute- 
cznił , fpotkawfzy fię z Nim po Ka- 
walersku. 
RICHARD. 
Pofpolftwo, ktore zewfząd uzbro+ 
ione mnie otaczało, zamordowałoby 
Mię. 
X GALET 
Czyż nieprzyzwoiciey było, gi- 
nąć odważńie, niż żyć wftydliwie? 
RICHARD. 
Miałem znak inny przeftrogi , kto- 
ry Mnie od tego odrazit. 
XG Atut IE. 
Coż to było ? 


=== 


ik 


RICHARD. 

Moy Brytan wierny, co nikomiy 
fie nie dał ugłafkać, tylko mnie fa- 
memu, odbiegł w ten czas, polzedł 
do Hrabiego przyłafić fię. 


Pozna- 
łem; co fię to zhaczyło , i powiedzia- 
łem, nawet Hrabiemu, ten Przypą- 
dek wrożby >, dlą imnie ńiepomyśl= 
hey. Bibl. Jag, 

XG Ab Tt., 

Piękna fzczerość ? Pies tedy roze» 
znał możńość Twoiey Władzy ? Sła- 
wę? Życie , i Los, całey Anglii prze: 
znaczył,  Cożeś potym zrobił? 

RicHnĄąkb. 

Profiter Hrabiego , aby mię daro- 
wał Życiem, i ofadził w befpiecznym 
mieyfcu, od zawziętości Gminu nie- 
sfornego zafłoniońy mi, 

X.GALLiti. 

Ach! tylko Ci tego brakowało za- 
madlać fię, z podłością Zycia daro- 
wania, od Przywłafzczyciela Tronu, 
Zachowałże Cię, przynaymniey ży: 
wo? 


Rozm; Tom Ii, B 
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RICHARD. 

Z. początku mi Zycia dozwolił , 
zamknąwfzy w Wieży ; gdziebym 
dość fpokoynie Wiek mogł przepę- 
dzać. Ale moi Przyiaciele, więcey 
fię przyczynili do moiey zguby, niź 
Nieprzyiaźni. Chcieli mnie ztam- 
tąd wydobyć, fkupiwfzy fię, hurmem; 
chcąc zrzucić z Tronu Napaśnika. W 
ten czas, rad, nierad, mufiał mnie 
fię pozbyć, i odiąć Zycie, bo nie- 
chciał pierwey ftać fię winnym riio* 
jey Smierci, i krwie rozlania. 


X. GAuvLIL: 


Otóż ztąd wyniknęła zupełna zgu- 
ba Pana, i Pańtwa? Moy Syn fla- 
by, chwieiący fię nieiednoftayney my- 
śli, i Zabobonny. Cnota w nim zle 
zrozumiana , i gorzey utrzymana, po- 
gardzonym, i nikczemnym Go czy* 
niąc. Łączy fię z Przeciwnikami, i 
Zgubicielami Kraiu;burzy Poddanych; 
nieprzewidza Nawałności, ktorę Go 
pogrążaią W przepaść niefzczęść , 
traci Serce , i męztwo , gdy na Nie- 
go naftępuią żwawo? mieumie użyć 
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Pery zdarzoney ukarania Buntowni- 
ka, Zycie z podłością od Niegowy- 
prafza, ktory niedotrzymuie mu na: 
wet tey Dobroczynności niegodney 
Panuiącego. O Niebo! iak Sławę Pa- 
ńuiących , i Pomyślność Pańftw, do 
woli fwoiey wywiacafz ,i wnic obra- 
calz. Otoż-Wnuk Edwarda, ktory 
zwyciężył Filippa Krola Francizkie: 
go ,. Kroleftwo Jego fpuftofzył , i 
prawie podbił Syn tego, ktory wziął 
w. niewolą Krola Jana, i drzały przed 
Nim, Francyń , i Hifzpasia, ha iakiż 
koniec przyfzedł. Nikczemhy ? hań- 
by, i zguby ftał fię Iśrzyfkieńą. 


COOC LCTO COCOT: 
, ROZMOWA III. 
Karor VII. K. FE i JAN XIĄŻĘ 
BuRGUNDYIL1. 
Obrucieiftwo , i Zdrada; zamiaft ümnieyj- 


Ja zyć Niekeśpieczeńfie , Przyczynią* 
ią Ich? 
X Bur&ünsnpri: 


kę gdy nafze Spory, iuż fą 
żakończone , i niemamy żadnego do 
Bij 


20- 


czynienia między Zyiącemi, ro- 
zmowmy fię iako nieżyiące Cienie 
bez uprzedzenia. Zaćożeś mnie ka- 
zał zamordować. Czyliż Delfin, po- 
winien popełniać tę zdradę z Ochy- 
dą, i rozlaniem tak blifkiey krwie ? 
czynić tę krzywdę Bratu Stryieczne- 
mu? ktory Ci dobrze życzył, i ko- 
chał Cię fzczerze. 
Każau VIL 


Bratu złemu, zapewne takczynić 
należało ; ktory chciał wfzyftko po- 
burzyć, myśląc Mnie zgubić , i Fran- 
cyą w perzynę obrocić.. Ządałeś 
Mną rządzić, iakoś władnął dwiema 
Delfinami , Moiemi Bracią przedemną 
Żyiącemi. 

X. .BURGUNDYIL. 


Przecież Morderftwo, ieft obrzy» 
dliwą Bezbożnością. 
Karor VIL 
Mężoboyftwo ieft naypewnieyfzy 


fpofob, zakończenia kłotni, Kray ni- 
fzczących. 


28 


X. BOO R-G UL M BY IS 


Jako? co za Srogość? w mieyfcu 
tym, gdzieś Mnie zaprofił, z przy- 
rżeczeniem Nayuroczyftfzym Beśpie- 
czeńftwa, i Wiary dotrzymania, wie- 
chałem w Okrąg mieyfca ( zdaiemi 
fie, iakbym tam był iefżcze obe- 
cnym, ) z Noaillem; Bratem Kapta- 
ła de Buch. Ten Zdrayca Taneguy 
de Chaftel, zamordował Mnie nie- 
ludzko , z Twoiego Rozkazu , z Nie- 
borakiem Noailles. 


KaRo L VII 


Rozprawiay, iak chcefz? Ja fię 
trzymam pierwfzego zdania, maiąc 
Sprawę z Człowiekiem, tak gwałto- 
wnym, i burżycielem, iak Ty? za- 
morzyć Go, ieft naypewnieyfze po- 
zbycie fię, i fpofob zafpokoienia. 

X.BURGUNDY IL. 

PrzeBog! czyliż nayużyteczniey- 

fza bydź może ta Zbrodnia? niemy- 


ślifz znać, co mowifz;.co ża obrzy- 
dliwość? 


WAS PON Ą NE SSE" JGŚ ÓW y OCE" OPRZE hida 


PA 


aar 


"= RZY 
Karobi VII. 
Umyśliłem, że naybeśpieczńiey- 
fzy ieft fpofob, fztychem, i fztyle: 
tem, ofwobodzić fig od złego Czła: 
wieka, i powtarzam Ci to ićfzcze. 


FCI", 
> RZE MA 
SUR 


KĘ 


KE L 


X BuRGyNDYT. 

Byłoż Cidogodniey, i warowniey 
tę zbrodnią fzkaradńą popełnić , na 
wfzyftkie fię podaiąc naygorfze Przy- 
padki, Niebeśpieczeńftwa, Zemfty, 
i Zamięfzanią; iakoś Ty fięw Nich 
zanurzył? więcey daleko na Siebie 
niefzczęść ściągnąłeś, kazawfzy Mnie 
zabić , niżbym Ci mogł kiedy zafżko- 
dzić, Zyiący. 

Karon VIL 

Wieleby o tym mowić; gdybym 
Ciebie niekazał Zycia pozbawić, Sam 
bym zgińął, i.cała Francya zemną: 
by przepadła, 

X. BY RGUNDY IL. 

Zle mowifz , i mylifz fię ? mogł. 
żem w tym mieć Zyfk iaki, nifzczyć 
Francyą ? chciałem nią rządzić, aby 
iey niezagubiać, ani obalać Sam dla 


` 
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fiebie. Raczey było znofić cożkol- 
wiek moiey Zuchwałości , i mięfza- 
nia fię'do Rządow, niż ten fzkara- 
day wy ftępek popełniać. Na oftatku 
byłem z Twoiey krwie, blifki Nafte- 
pca Tronu , miałem wielką przyczy- 
nę, zachować Pańftwa całość , i O- 
kazałość. Nigdybym fię nie ośmie- 
lł wiązać fie przeciwko Francyi, z 
Anglią nieżyczliwą iey! otoż fkutek 
Twoiey zdrady, był ten; zawarcie 
związku ścifłego , Domu Burgońfkie- 
go z Krolową Matką Twoią, iz An- 
glikami; aby wywrocić Monarchyą 
Francuzką, Srogość, iChytrość, za- 
miaft pomnieyfzyć Niebeśspieczeńftw, 
przymnażaią. Ich bez liczby ? Sądź 
tedy, z Twoiego włafnego doświad- 
czenia, że moia Smierć pozbąwi- 
wizy Cię iednego Przeciwnika , na- 
bawiła tyfiąc gorfzych, i Francyą 
wprawiła w Stan, fto razy nędzniey- 
fzy, blifki oftatniey zguby, i upad- 
ku. Wfzyftkie Prowincye, Pożarem 
Woyny fię zapaliły. Pola, Wfie, i 
Miafta znifzczone, i fplondrowane 


zoftały. Trzeba było Cudu, żeby 
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Cię. wyprowadzić z przepaści tylu 
niefzczęść „w ktore Cię to obrzydli- 
we Morderftwo wprowądziło. Mow 
teraz z przeświadczeniem, i upewnie- 
niem ,ieżeli Zdrada, i Mężoboyftwo, 
fa - godziwe fpolaby , i niezawodne 
środki utrzymanią Panowania, 
KAROL VIL 

Przyznaję, że Mnie zaftanawiafz 
temi dowodami; i widzę że iefteś o. 
brotny Polityk, ale odwiodę fię Czyn- 
nościami Twoietmi . Mniemafz, że 
nie ieft pomocńć Zaboyftwo? zaco- 
żeś kazał zamordować, Stryja mo- 
iego Xiążęcia d Orleans. W: ten 
czas zapewne myśliłeś , tak, iak Ja, 
i niebyłeś ielzcze znać Filozofem. 

© BUkKGUNDY r, 

Tak ieft w famey rzeczy, i na złe 
mi to wyfzło; Sam widzifz. Nay- 
lepfze brzekońanie ieft doświadcze- 
nie; jak fzkodliwe , i niefkuteczne 
ieft Mężobóyftwo patrząc, iż Mnie 
fię źle nadało, Gdybym był nieod. 
bierał Zycia Xiążęciu d'Orleans, Ty- 
byś niemyślił Mnie Go pozbawić , i 


» 
St 


byłoby mi z tym zręczniey, i be- 
śpieczniey. Ten co zaczyna, tako- 
we zdrady, i zatargi, powinien prze- 
widzieć, że fię na Nim fkończą. 
Gdy kto fięga, po cudze Życie, 
fwoiego mufi nadftawić , i nie ieft ża- 
dney chwili pewnym, zachować Go, 
w całości. 


Karon. VIL 


Prawda iet, moy Bracie! obaśmy 
pobłądzili, i przewinili.  Lubom Ja, 
niebył zabity , iak Ty, alem fiła nie- 
fzczęść naygorfzych wycierpiał, i 
wytrzymał. 
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RI RIII RAAE RECON 
ROZMOWA IV. 


LuDwik XI. K.F. i KARDYNAŁ 
BESSARION. 


Uczony tylko szkolnię , mie teft zdłatny 
do Rządow Panfiwa ; przecież teft 
znośnieyfzyý „` niš biyfzczący Rozum 
chytry, ktory nieząchowuie ani Spra- 
wiedliwości , ami M. tiary dotrzymuje. 


L umim ik AL 


Dos dzień Mei Xięże Kardy- 
nale, teraz grzeczniey przyimę W. 
Mść; niż w ten czas, gdyś do Mnie 
przybył od Papieża przyfłanym; nie- 
porożni Nas, Wytworna trudność 
Przyięcia, i Ukłonow. Wfzyftkie 
Cienie, tu fą rowne, i4pomięfzane 
Urzędy , i Doftoyności, zoftaią uchi- 
lone po fkończonym Zyciu. 


K.BEsSsSARION. 


Przyznam fię fzczerze, żem ie- 
fzcze niezapomniał tey urązy, kto» 


tiny 


rag mi W.K.Mó ih ządził, wziąwfzy 
Male za Brodę, na Początku mejey 


Mowy. 
Lunpwaig XI. 


Ta długa Broda Grecka, niepodo- 
bała mi fię , i chciałem Ją krotko 
uiąć, aby przedłużoną Przemową , 
Mnie nie zatrudniała. 

K.BESSARIÓN. 

Za coź ta niewzględność ? Moią 
Mowa była, iedna z naypiękniey- 
fzych. 'Wypracowsłem ią, na wzor 
fzokrata , Lifiafa, Hiperidefa, i Pe- 
riklefa. 

Lvvwiks XL 

Nie znam tych wfzyftkich Ichmo- 
ściow. To wiem, żeś pobłądził mo- 
cho, pierwey odwiedzaiąc Xiążęcia 
aaa moiego luennikia, ni- 

żeli Mnie ; lepiey było, nieczytać , 
WE wiele Starych fzpargałow ; a po- 
znać fię dokładniey na teraznieyfze- 
go Wieku obchodzeniu. Sprawiłeś 
fie jak Szkolny Nauczyciel; ktory 
nieumie zachować Swiata zwyczaiow; 
i używania Obyczayności. 
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K.BEssaR ION. 


Przecież uczyłem fię z gruntu Pra- 
wodacćtwa, Drąkona, Likurga, So- 
lona, i Rzeczy - Pofpolitey Platona; 
cokolwiek Nam zoftało z dawnych 
Krafomowcow , Pifmow, ktorzy rzą- 
dzili ludem, przez wymowę; przeczy- 
talem; na oftatku „ naylepfzych, wy- 
kładaczow Homera, co pifali o Spra- 
wowaniu Rzeczy -Pofpolitey, wfkroś 
przefzedłem Xięgi. 

LvpDwik XL 


Ja, zaś nic tego wfzyftkiego nie- 
czytałem. „Ale to wiem, że Kardy- 
nał przyfłany do Krola od Papieża, 
aby Xcia Burgundyi do Jego Łafki , 
i Poflufzeńftwa przywrocił, powi- 
nien był wprzod przyiechać do Kro- 
la, niż do Jego Hołdownika. 

KaB Bisot A RT OoN 


Zdawało mi fię naśladować w tym, 
Ufteron, i Profłeron Grekow, wiedząc 
to z Filozofii, że co ieft pierwfze 
w myśli, bywa oftatnie , w dopeł- 
nieniu. 
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Lvbvwikx XI. 
Daymy Pokoy Twoiey Filozofii , 
i Greczyźnie; poydźmy do Treści 
rzeczy. 
X.BESSARION. 


Zważam tu grubość Łacinnikow , 
do ktorych Grecya po upadku fpu- 
ftofzona , przez dobycie Konftantyno- 
polą, od Barbarzyńców ; udawfzy fię 
w innę Kraię nadaremnie, ufiłowała 
Rozum, i Nauki wprowadzić; Obia- 
śnić, i wydofkonalić Ich. 

oLupwix XL 

Rozum zawifł na Roztropności, 
nie na Greczyzńie; Rozważność ieft 
we wfzyftkich Kraiach, Wiekach, i 
Językach. Należało fię zachować Ci 
Porządek, i Pierwfzość dać Lenno- 
ści Dawcy nad Lennika. Grecy, kto- 
rych takchełpifz, niebyli tylko Pro- 
ftacy, i Grubianie, ieżeli nieznali 
tey grzeczności, i Obyczayności, co 
naypodleyfi Ludzie , u Nas wiedzą. 
Ale niemogę fię wftrzymać od śmie- 
chu, gdy fobie wfpomnę iakeś chciał 
zemną wchodzić w Sprawności Poli- 


pik 


tyczne. Skorom nieprzyftawał ną 
Twoie zdania, niedawałeś mi innych 
przyczyn, i Powodow ważnych, tyl- 
ko Ucinki, Sophoklefa, Iuykophraż 
na, iPindara. Niewiem, iak te Na- 
zwifka przypomńiałem fobie , o kto- 
rych nigdy w Zyciu nieftyfzałem , 
tylko od Ciebie, icz ie zatrzyma- 
łem w Pamięci , będąc mi częfto prze- 
powiedane , i powtarzane db iiaprzy- 
ktzenia. Zachodziła trudność, wzglę” 
dem obronnych Miaft, nad Rzeką So. 
mmą, a Tyś miprzytaczał Wierfze 
Menandra; albo Kallimacha. Chcia- | 
łem fprzymierzyć fie, ze Szwaycą- 
rami, i Xięciem Locharyngii, przea 
ciwko Xciu Burgońfkiemu, Tyś mi 
dowodził , z Gorgiafza, i Platona; 
że to niebyło dla mnie użytecznym, 
Chodziło © dowiedzenie fię ; czyli 
Krol Angielfki, będzie zemną ziedno- 
czonym, lub przeciwko Mnie ftronę 
trzymał;a Tyś mi Przykład Epami- 
nonda przywodził, i tak dalece mi- 
obrzydziłeś tę nieftofowne Umieię- 
tności, iż rad byłem, żem fię nię- 
uczył nigdy tak prożney Filozofii, 


EREA zi 


Pomyśliłem fobie, że fzczęśliwy ; 
ktory niewie, co Inni przepowieda- 
li, i działali, a wie co fam ma mó- 
wić, i czynić. 
K. Bn sSARION. 

Gorfzyfź Mnie Krolu Twym złym 
Smakiem. Rozumiałent żeś Uczony, 
iw Naukach biegły. Powiedziana 
wi, że Krol Twoy Qyciec, przydał 
Ci dofkonałego Nauczyciela, a dó 
tego miałeś upodobanie w Umieiętńo- 
ROA) we Flandryi, bawiąc fię u 
Xcia Burgundyi, i codziennie ity- 
fząc rózmawiaiących, o Filożofii, W 
Jego Domu Ucżonych. 


Lvbvbwise AL 


Byłem iefzczę Młodym dofyć í 
gdym odiechał od Oyca moiego, nie- 
opowiednie ; Udałem fie do Xaa Bur- 
gońíkiego,gdzie tęfkność,i rudriość O- 
fobności pociągnęły Mnie do fłuchania 
niektorych Mędrkow, uczonemi udatą- 
cych fię , ale-mi fię wnet fprzykrzy* 
li, byli Szkolno nadęci , i nikcze- 
mnych Zdań, iak Ty. Nieznali fię 
na Sprawności Rządow, Pańftwa; i 
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Stanu utrzymania; Przymiotow Ludź. 
kich włafności nieptzeni kali dokładnie; 
nie umieli fię utaić rozważnie; ani Ro- 
ftropnie milczyć ; albo fię przymilić 
poważnie; lub'wchodzić w innych u- 
podobania ; znaydiiiąc zabiegi; w 
trudnościach , i cudze Zamyfły zga- 
daiąc uprzedzać; Prożni , nieuwa- 
Źni; fprzeczni; Słowami tylka , į 
Płonnemi zawiłościami zatriuidniiaiąc 
fię; pełni Wybiegow fiiezdatnych , 
ktore nikogo nieprzeświadczaią. Nić- 
fpofobni umieć Zyć z Ludztni, i utrzy. 
mywać fię przyzwoicie w Rozmowach 
Potocznych. Niemogę cierpieć takich 
Umieiętnikow, Py fznych Puftą Nauką 
nadętych; pogardzałem Niemi, 


KBESSARiON, 


Prawda, że uczeni Ludzie , nie fą 
fpofobni zwykle do Czynności, i Sprą. 
wności Pańftw , ani biegli w nich ; 
bo odpoczynek Muzow wygodny lu- 
biac, tym fię niezatrudniają ; i to pe- 
wna, że fię utaić, ani wftrzymać 
niepotrafią, przenofząc fie nad po- 
fle Namiętności Ludzkie ; Izczerością 

Zdań 
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Zdań; niezdolni Podchlebftwami przy. 
podob: ać fię, ktorych wymagają Ty- 
rani zuchwali, 


Lenwi AL 

Idź piecz Brodaczi, Szkolniki , 
Grecżyzną nadźiany , fiezachowii- 
iefz Ufzanowaatd ; winnego Wielkie: 
mu Krolowi. 

K.BusSsAKIOŃ: 

Niewinienem Ci tu nifko Poważaa 
nianadzwyczaynega , Mądry według 
Stoikow, i całey Sekty Portiku, ieft: 
więcey Panuiącym nad fwoiemi Na- 
miętnościami przez Rozum; niż Krol 
przez Powagę, i Władzę nad Ludem. 
Į niebyłeś nigdy iak Męd drzec, wia- 
dnącym włafnemi natarczywościami. 
A do tega teraz tylko Cień Monar- 
chy ok aiaia, między Duchami ; ma: 
ia rożność , nieuftąpię Ci kroku? 

LENWI XAL 

Co ża Zuchwałość tegó Starega 

Brodacza Szkolnego? 


KB rss NRO N: 
Wolę bydź Szkolnikiem, niż Ma- 
taczem, i Mordetcę Ródzaiu Ludź= 

Rozm: Tom II, C 
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kiego. Nieżabiłem moiego Brata , 
niewięziłem Syna w Niewoli; nieu- 
żyłem ani Sztyletow , .ani Trucizny 
na pozbycie fię moich Nieprzyiacioł, 
niemiałem Starości obrzydłey takiey, 
iak Tyranow bydź zwykła, ktorych 
Grecya Zznieważała, i obrzydziła. 
Acz radbym Cię wymowić ze złych 
Poftepkow ile możności. Iž lubo 
miałeś dofyć żywości , i byftrości Ro- 
zumu; atoli, wiele fię zawierało zna- 
kow, w Tobie Muzgu nadpfowane- 
go. Niedarmo byłeś Synem Krola 
iednego, ktory fię głodem Sam za- 
morzył , i Wnukiem drugiego, co 
niemało lat był więzionym, podo- 
bnież Twoy Syn niema dobrego ze 
wfzyftkim ułożenia w Głowie; trze- 
ba życzyć Francyi lepfzey pomyśl- 
ności, aby po Nim w inne Pokolenie 
roftropnieyfze przefzła Korona. 


LUD W KA ML. 


Niezapieram fię, że moia Głowa 
miała niezupełnego Rozfądku przyfa- 
dẹ.  Doznawałem ułomności ciężkich 
ciała, i zawrotów Umyfłu przywi: 


Gzyl a 
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dzenia; i Popędliwości zapamiętała 
inną władały. Alem miał przenika- 


niebyftre, Męftwa nieuftrafzońe, za- 


biegi, i fpolfoby Ludzi tięcia; aby 
powiękfżyć moią Władzę; umialem 
oddalić nieqżytecźznych ‘Szkolnych 
Mędrkow , à odkryć Przymioty zda- 
tie, w Ofobach naypodleyfzych. wW 
boleściach nawet moiey oftatniey 
choroby, utrzymałem dość ftałości 
Rozumii; i Zdania, fzczetze pracu 
ige; aby Pokoy zawrzeć, ż Maxy- 
mibiariem Cefarzeń! czekał ten ną 
moia śmierć , i fzukął tylko zwłokowy 
i wybiegow Ww zakończeniu Przy- 
tnierza: Jad ; przez fktytych wy- 
flańcow , Miafto Gant, i okolic Oby- 
%atelow, przeciwko Niemii zbintde 
wałem; i przyńagliłem (Go, po mis 
ino chętnie, do zawarciaugody;, przeź 
ktorą dał dla Syda moiego Margare- 
tę Corkę fwoią w zdmęzcie;ż trze= 
ma Powiatanti Flańdryi, w Pofagu. 
Otoż to Dzieł moich, i Stąńiu Rady 
Wybor w oftatnich dnidch prawie ży- 
tia, kiedy Mnie rozumiato bydź weg- 
le nieroftropnym. 
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Wolę ia iednak powtarzam szkol- 
nie Uczonego Człowieka, ktory nie- 
zdatny do fprawowania Pańftwa; i 
co nie umie, tylko to, co czytał „i 
rozmyślał, niż Umyfł zdradliwy ; 
chytry, niefpokoyny, fztuczny , wy» 
krętny i napaśny ; ktory ani Spra- 
wiedliwości, ani dobrey Wiary nte- 
zachowuie, i łamie wfzyftkie Obo: 
wiązki wfpołecznośei Rodzaiu Ludz. 
kiego. 


18-886 BBE BY OTZE 
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Lvuvwik XI. K. F. i KARDYNAŁ 
DE LA BALUE. 


Ziy Pan czyni Poddanych zdraycami , ż 
Pprzentewierzonemi, 


Lvpbwik XL 
Jar ważyfz fię Niegodziafzu, fta- 


wić przed: moim Obliczem, po ty- 
lu Zdrad knowaniu? 


ENED 


KKBALUE. 

Gdzież chcefz , żebym fię podział? 
czym niedofyć zmięfzany w cizbie 
Cieniow ? wfzyfcy tu nifko rowni ie- 
ftęśmy. 


OT 
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Lynwzyy Ak 
Tobież to , tak hardo odpowiedać? 
co tylko byłeś Synem Młynarza z 
Verdunu. ; 
K.BALUB. 


Wfzakże podłe Urodzenie było u 
Ciebie zaletą, i wziętością. Twoy 
Kum, Przełożony Triftan; Lekarz 
Koktier ; Balwierz Oliwier, Diaboł 
zwany , byli Twoi ulubieni poufali , 
i Pańftwa Sprawcy. Janfredy, prze- 
demną otrzymał Kardynalftwo, z 
Twoiego zalecenia! Moy Rod, był 
podobny, do Tych Ofob gatunku, 

Lubwixz XI. 

Zaden z Nich tak obrzydłych zdrad 

niedopuścił fię iak Ty. 
K.BALUE. 

Niewierzę temu, gdyby fię niefta- 

li niecnotliwemi Ludzmi , niebyłbyś 


DBP PEREZ ŻE Pi) POT PSOE, 


fch, ani fzacował, ani używał do 
fprawności. 
LuDĄGIK XE 

Za cożbym Ich niemiał wybrać, 

dla Ich zdatności, 
KRĄAKZUG W, 

Bo Godność była zawfze u Ciebie 
podeyrzana , i nieńawidzona , a Cno- 
ta Ci obawę fprawowała, i nieumią. 
łeś Jey na dobre użyć. Niechcia- 
łeś bydź uflużonym, tylko od Dufz 
podłyc h,i gotowych weyść, w Two- 
je ńiegodziwe fztuczności; i Okru- 
Biella, Człowiek Cnotliwy , kto- 

cyby miał wftręc zoftać ofzuftem,i 
Zbrodnie popełniać, nie byłby Ci, 
na nic przydatnym > gdyż chciałeś 
tylko ofzukiwać, 1 fzkodzić Innym, 
aby dogodzić Twoiey Wyniofłości 
nieumiarkowaney ; ; l żądze chciwe 
Bogactw nalycić. Gdy fię godzi rze- 
talnie mowić, Ww Kraiu Prawdy , 
przyzńaię i Ja; żem niebył Poczci- 
wym Człowiekiem, ale też dla tego 
Mnie wybrałeś , do fwoiego Boku, i 


Rady poufałey, nad Innych. Alboż 
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Ci, nieflużyłem należycie, przez mo- 
ią zabiegłość , i obrotność , na poni- 
Żenie Panow , i Narodu. Czyś miał 
lepfzego , nademnie Ofzukańca, Pod- 
chlebcę , i Matacza, naginaiącego fię 
do udawania każdey Ofoby Pozoru. 
Lvpwix' XL 


Prawda ieft, ale zwodząc Innych, 
na Moy Rozkaz, niepowinieneś był 
Mnie Samego ofzukać. Miałeś Poro- 
zumienie z Papieżem, aby Mnie na- 
kłonić do uchylenia Pragmatyki, nie- 
zważaiąc, czyli fię to zgadzało, Z 
prawdziwym Pożytkićm, Moiego Pań- 
ftwa. 

K.BALUFE. 

Wfzakżeś niedbał, nigdy 0 Pan- 
itwa Pomyślność , i Jego Dobro ifto- 
tne. Niepatrzyłeś , tylko na włafne 
Zyfki, i Dumę* chciałeś użyć Pa- 

ieža, na fwoią ftronę, ufłużyłem 
Ci, według Twoiego zwyczaiu ,iży- 
czenia. 

Luvwix XI. 


Ty! Sam Mnie, do tego przywio- 


dłeś , abym nie zapatrywał fię , tylko 
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na to, co z moia korzyścią terażñiey- 
fzą zgadzało fię, nieóglądaiąc fię na 
dalfze ufzczęśliwienie Kroleftwa, do 
ktorego Moia prawdziwa Sława, i 
Okazałość , przywiązane bydź po- 
winny. 

K BALU, 


Nie to fię ma znaczyć , chciałeś, 
abym drogo przedał zbotwiały Par. 
gamin Dworowi Rzymfkiemu; 'ale 
poydźmy daley. Gdybym Cię , i ofzu- 
kał, cożbyś mi na to powiedział; 
czybyś mogł naganiać takowy Po- 
ftępek? ; 

Lun warg- Xi. 


Jako? gobym na to mowił, zbyt 
iefteś śmiąły, i śmiefzny. O gdyby- 
šmy jefzcze żywi byli, wfadziłbyrą 
Cię znow w Klatke. | 


K BALUE. 

Ach! dófyć długo, i aż nadto W 
niey fiedziałem. Jeżeli Mnie ura- 
ziiz, więcey Ci wypowiem. Wiedź 
o tym, że fię nieabawiam teraz gnje- 
wa Krola Cienia. Czy mniemafz , 
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Że iefteś iefzcze w Pleffis le Tours, 
z Twoiemi Zaboycąmi. 
Lvupvpwik XL 

Wiem dobrze, że tam nie ieftem, 
tym lepiey dla Ciebie. Ale przecież 
chcę Cię wyfłuchać , dla Ofobliwości 
Powieści. A więc dowodź mi, przez 
ważne przyczyny , żeś powinien był 
zdradzić Twoiego Pana. 

K.Baunue. 

Ta zawiłość Cię zadziwia? atoli 
chcę fię wywieść, ż niey dokładnie. 
Luopwię AL 

Obaczę , co powiefz. 

K BALU E. 

Czyż nie tak ieft, że Ubogi Syn 
Młynarza, ktory niemiał żadnego 
wychowania, tylko u Dworu Wiel- 
kiego Krola, mufiał przeiąć Zdania, 
i Czynności, ktore tam , za naylepfze 
uchodziły, według mniemania Po- 
wfzechnego , wfzyftkich Dworfkich , 
i famego Pana. ` 

Lvpw IL XE 
"To co mowifz, ieft do podobieńftwa. 
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KB w LSD: 

Acz odpowiedź, tak! albo nie, 

niegniewaiąc fię, 
Lvpwix XI 

Nieśmiem przeczyć tego, co fię zda- 
ie dobrze ugruntowane , ani przy- 
znać, co Mnie może zawikłać do- 
wodami. 


Ky BR AOU Ey 


Widzę, że Twoie milczenie mu- 
fzę przyiąć za tayne, i wewnętrzne 
przyznanie. Wiec Zdanie, i uftano- 
wienie powfzechne wfzyftkich Rad- 
cow Dworu Twoiego, coś wraził, 
w Ich umyfły było, iż wfzyftko dla 
Ciebie famego czynić oślep należało. 
Za nic miałeś Xiążąt Krwie Twoiey, 
i Krolową , ktorąś oddaloną, i wię- 
zioną trzymał. Delfina, coś w nie- 
umieiętności, i zamknięciu chował? 
ani całego Kroleftwa, fławę coś ni- 
fzczył, przez frogą Przewrotność , 
przekładaiąc nad pożytki Pańftwa ; 
utrzymanie Mocy Twoiey 'Samowła- 
dney ; nic niefzacowałeś, natyet Two- 
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ich Urzędnikow. i Wykonywaczow 
Rozkazow naypoufalfzych, ktorych 
tylko używałeś nazłudzenie , i ofzu- 
kanie Innych, Zadnegoś nielubił, a- 
niś mu fię powierzył; tylko w po? 
trzebienagłey; i patrzyłeś znow, iak- 
by Ich uwieść, tak, iak Innych Lu- 
dzi. Niekochałeś nikogo prawdzi- 
wie ; iakżeś mogł zaufać, żeby kto 
był do Ciebie fzczerze przywiąza- 
nym. Chciałeś cały Swiat odrwić, 
mogłżeś żądać; aby Ci fię kto po- 
wierzył rzetelnie z przychylności, 
bez korzyści? tę wierność bezzyfko- 
wna, zkądbyśmy wzięli? czyś iey 
godnym ftat fie? mogłżeśiey fię fpo- 
dziewać ? Podobnoż było ufkutecz: 
niać Ją przy Tobie 2 na Twoim Dwo- 
rze ? czyby kto mogł wytrzymać 
"Tydzień -u Ciebie; będąc Serca pra- 
wego, fumiennego, i rzetelnego ? 
Przynaglonym prawie był każdy , 
przybliżaiąć fię do Ciebie, ftać fię 
Łotrem. Wfzakże, kto tylko do 
Twoiey łafki, był domiefzczonym; 
ogłofzonym zoftał niecnotą, doświad- 
czonym powfzechnie; botylkoprzez 
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drogę Nieprawości przychodzili , do 
Twoich względow, ito za przepowie- 
dziane fobie dokładnie mieć powinie- 
neś. Chcący zachować Poczciwość, 
i Sumienie, należało fię ftrzedź, bydź 
od Ciebie znanym, i używanym; le- 
pieyby na koniec Swiata uciekać przy- 
ftoiało , niż w Twoią flużbę udać fię; 
bo zoftawfzy ofzuftem, w iednym 
mieylcu; dla całego Swiata, nim fię 
bydź mufi. Czy mogłeś pragnąć , a- 
by Dufza, ktorąś Ty zaraził niepra- 
wością, i natchnąłeś Jey fame nie- 
godziwości, i Zdradziećtwa, dla ca- 
łego Rodzaiu Ludzkiego ? miała Cno- 
tę czyftą , bez zmazy , wierność do- 
świadczoną , i bezzyfkowną dla Cie- 
bie famego ? czyli mogłeś fię fam tym 
łudzić? ażaliż niewidział, że wfzy- 
fcy Ludzie będą dla Ciebie, tak, jak 
Ty, dla wfzyftkich? Gdyby kto, 
chciał okazać fię dobrym, i fzcze- 
rym, dla Innych, przymufzonymby 
iednak zoftał, ftać fię fałfzywym, i 
złośliwym, względem Ciebie, mu- 
fząc Cię ofzukiwać, i zdradzać , iak 


Ty Innych. Więc tylko Twoią Nau. 
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kę dopełniałem , w ślady Pańfkie 
wftępuiąc; i oddając Ci to, cośdru- 
gim użyczał, i fam codziennie do- 
świadczał czyniąc to, czegoś ode- 
mnie oczekiwał, i żądał; i biorąc 
za Początki, moiego fprawowania fię, 
Prawidło, i Przykład, ktoreś Sam 
zachowywał, i ufkuteczniał; iako 
jedyne, co Ludzmi rządzić powinny. 
Lekce ważyłbyś Człowieka, ktory- 
by Czci, i Cnoty zafzczyt zważał 
taczey , niż zyfkwłalny:  Niechcia- 
łem zarobić, na Twoią niechęć, i 
niełafkę , i wolałem Cię zdradzać; niż 
uchodźić za głupiego , według Two- 
jego mniemania, i nieżdatnego da 
czynności. 


Luvybvpwa1ik XL 


Przyznaię, że Twoie dowodzenie 
przeświadcza Mnie, i przynagla wy- 
znać prawdę. Ale zacożeś fię poro- 
zumiewał, z':Moim Bratem Xiążę- 
ciem Guienny, i z Xiążęciem. Bur- 
gundyi , moim nayfrożfzym Nieprzy- 
iacielem. 


0 A CZA Jake Fa [01 SETS, 
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K. B-A iwut. 

Dla tego, że byli Tobie naybař- 
dziey nieprzyiaźni, ž Niemi fię wią- 
zalem , abym miał ucieczkę, prze- 
ciwko Twemi zagniewaniu ; gdyby 
Niedowiarftwo obawne, izawziętość 
nieprzebłagara , przywiodły Cię ną 
Moią zgubę. Wiedziałem; Że moie 
zdrady , choćby niebyły iawfie; tyl- 
ko w pofądzeniu, i podeytzeniu Two- 
im, mogłbyś ie iednak, za rzetelne 
uznać.  Wolałem zatym przeniewie- 
rzyć Ci fię do Prawdy, abym fie z 
Mocy Twey wydobył, niż zginąć 
marnie, i niewinnie z Rąk Twoich, 
niezdradziwfzyj Cię. Na oftatku, rad 
byłem według Twoiego ułożenia , 
ftać fięPoważarnym, uobydwoch ftron, 
i wycisnąć od Ciebie w potrzebie na- 
glącey, Moich ufług użyteczności , 
nadgtodę pfzytależytą, ktoreybyś 
mi z chęcią, i dobrowolnie w czafie 
fpokoynym ; i niepotrzebuiąc Moiey 
uczynności, nigdy niewyzraczył. O- 
toż to ieft, czego fpodziewać fię po- 
winien, od fwoich Miniftrow, Panu. 
iący , niewdzięczny ; niedowierny ; 
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Ofzukaniec , i ktory tylko fiebie fa- 
mego, nie Lud, i Pafiitwo lubi. 
Luvwix XL 

Otoż to ieft; czego powinien Ó- 
czekiwać Zdrayca, ktory zaprzedaie 
fwoiego Krola ; niekaże fig Go zabi- 
iać, gdyż ieft Kardynałem, ale fię 
Go może potrzymać iedenaście lat 
w Klatce, i Więzieniu ścifłym, wy- 
zuwfzy ż Bogactw. 

K.BALUE: 

Przyznadię moy błąd iedyny , żem 
Cię nieoftrożnie chciał ofzukać , i da- 
łem przeiąć Moie Lifty? Poftaw mię 
znow, w fpofobności czynności w 
Rządach a doznafz, że Cię lepiey 
odrwię, według Twoiey wartości , i 
zwyczaiu; dowcipniey zdradzę , niż 
przedtym, abym niebył odkrytym. 


ECA 
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ROZMOWA VI. 
LvpwiL XL i Finis COMMIN. 


Nikczemność, i Przeftepfiwa Krolow 
T „BO | D 
niemogą bydź utaione. 


Lvpnwisx X 


Posisi, żeś Ty, rnoiego Zy: 
cia, Dzieie opifał. 
F.Cowuvix. 

Tak ieft Krolu; i pifałem iak do: 

bry Sługa Pańfki. 
LvDwix XL 

Ale upewniaią ,-żeś wyraził wielę 
rzeczy, bez ktorych uwiadomienia, 
chętniebym lię obfzedł iPowfzechność, 

F.ComuMiN. 

Może to bydź; atoli w całkowito- 
ści Dzieła, dość z zachwałą należy: 
tą, wyobraziłem Ofobę Parfką. Czy- 
liś chciał żebym był bez uftańnym 
Podchlebcą fałfzywym, i Chwalcą ; 
zamiaft Dzieiopifem Prawdziwym. 

Lý- 
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Lvvwik XL 
Pówinieneś był o Mnie pifać, ia- 
ko Poddany , Łafkami Pana obdarza» 
ny. 
F.ComMMiMV. 


Ten ieft właśnie Spofob , bydź nie» 
wierzonym ód nikogo. Niezważaią 
na wdzięczność w Dzieiach, owizem 
ta, czyni ie podeyrzane: 


LvDWwyik XL 


Za cóż fię znayduią Ludzie; kto+ 
tych łechce chęć , i Ręka, do Pifania: 
Raczey Umarłych zoltawić w gro* 
bie w Pokoiu, i Pamięci Ich nied- 
czerniać. 


FĀ. Commis. 


Twoia Pamiątka była dość ofłą+ 
wiona, ufiłowałem przecież ułago< 
dzić złe wrażenia w Umyfły o To- 
bie , gdy dobre Przymioty dofyć u- 
wielbiałem , niemniey ftarałem fię 
gorfzące Poftępki, i Uczynki Two* 
ie przytłumić. Cożem mogł lepfze« 
go dla Ciebie uczynić, 

Rozm: Tom II, D 


Bo <iw 


bouo wst w „sł: 


Należało milczyć, lub Mnie zu- 
pełnie ochronić; powiedaią, Żeś o- 
pifał moie wykrzywiania, i przyfa- 
dności, gdym Sam z fobą rozmawiał 
wyiawiłeś moie wdawania fię letkie , 
z Ludzmi nikczemnemi, i pedłe- 
mi; nieprzepomniałeś o ścifłey. pou- 
fałości, dla Przełożońego Sądu, Le- 
karza, Balwierza, i Krawca. Stare 
moie fuknie przetrząfałeś, i o zabo- 
bonnych Nabożeńftwach niezabaczy- 
łeś wipomnieć, naybardziey koniec 
wieku Moiego naganiałeś, ulilność w 
zbieraniu Relikwii, w namazywaniu 
fię od Głow; do Stop Oleiem Swię- 
tey Ampułki, w Pielgrzymowaniu 
do Cudownych mieyfc, i w umy- 
waniu fię wodą Swięconą , przez kto- 
re rożumiałem bydź od dziwaczenia 
uleczonym, i z grzechow oczyfzczo- 
nym. Namieniłeś o Moim Obrazku 
N. Panny małey Ołowianney., kto- 
ry gdy całowałem , zamyślalem 
iaką zdradę, i Niecnotę wyrządzić. 
Na oftatku o Krzyżu S Lo, na kto- 
ry nieśmiałem przyfięgać, niechcąc 
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dotrzymać fłowa, bobym rozumiał 
umrzeć przed Rokiem, gdybym nie: 
uiścił przyrzeczenia, wfzy ftko ta; 
śmiechu godne ; acz za małe rzeczy 
były do wzmiankowanią W Dzię- 
iach. 
F COoMMIN: 
Jednak prawdziwe; czym mogł 
Ich zamilczyć. | 
| Lovbwik XL 
Mogłeś , 6 tym niewfpominać. 
PCRMMIN. 
Mogłeś tego niedziałać, choć nie ia; 
toby kto inny niezamilczał. 
LGDWIEAL 
Ale to było iuż źrobione, niena- 
leżało fię powtarzać, 
F.COMMAN: 
Wfzakże to było iuż rozgłofzone, 
niemogłem utaić Przylzłości. 
LvupwikE sI 
Jako? czyż niemożna niektorych 
Okoliczności mniey ważnych optś 
ścić. 


Dij 


F. ComMM1I N. 

Alboż mniemafz , żeby ktory Krol 
mogł fię ukryć przed Potomnością po 
Smierci, iakoś niektore Twoie prze- 
biegłości,chytre , ftarał fię przytłu- 
miè za Życia. Nicbym przez moie 
Milczenie nieochronił Cię, a Sam- 
byin fię ochydził. Przeftań na tym, 
żem mogł gorzey pifać , i bydź wie- 
rzonym, a niechciałem tego czynić. 

Lupwix XI 

Jak to? czyli: Dzieie niepowinny 
poważać Krolow? 

F. ComMMIN. 


A Krolowie niepowinniż fzanować 
Dzieiow, i Potomności, ktorych na- 
gany niemogą uniknąć? Ci co chcą, 
aby źle o Nich niemowionó, i nie 
pifano, ieden tylko maią fpofob, do- 
brze czynienia. 


ZA 


GAGACSAGASASAPREW 
ROZMOWA VII. 


Lupwik XI. i KAROL XIĄŻĘ 
BURGONIL. 


Ztosliwi, ktorzy mieznaią prawdziwey 
Cnoty ; chcąc ofaukiwać Innych, t. 
niedowierzać Im, fami fig zwodzą » 
i gubią. 

Lupwrs XI. 


Lód Moy. kochany. Bracie nie- 
fzozęść, ktore Cię fpotkały. 
K XB UR GONIT. 
Ty iefteś Ich przyczyną , boś Mię: 
zdradził. 
Lvvwrx XE 
Twoia Wyniofłość , i Zawziętość 
Cię zgubiły! czyś zapomniał, żem 
Cię przeftrzegał , iż ieden Człowiek 
oświadczył fię przedemną, że zamy* 


ślał zabić: Cię. 
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K.X BUK GONI 


Niemogłem temu wierzyć , mnies 
maląc, iż gdyby rzecz była pra- 
wdziwa,. niemiałbyś dość Cnoty, 
przeftrzedz Mnie rzetelnie, i żeś to 
wynalazł tylko, aby Mnie odftrafzyć 
i uczynić Mi podeyrzanych, nay- 
wiernieyfzych Sług. To ofzukanie 
było podobne do Twoich Przymio» 
tow; i niezbłądziłem, przyznaiąc Ci 
ie. Ktożby niebył zwiedzionym w 
takim rozumieniu, iak Ja. gdzieś uda: 
wą! dobrego, ij[zczerego Człowieka? 

LEDWIE XL 


Nie zapieram fie, iż niezawfze na: 
leżało dowierzać moiey rzetelnosci. 
Acz lepiey było Mnie zaufać, niż 
Zdraycy Kampobachowi, ktory Cię 
zaprzedał, zą fześć tyfięcy Talerow, 

KK XBukRGoNiti.. 

Chcefz; żebym Ci wyznał nied- 
błudnie ; ponieważ w Pańftwie Pluto- 
na, iuż niepolitykują ? obay mieliśmy 
niegodziwe Początki Zdań przewro- 
tnych. Nieznaliśmy żadney Cnoty 
prawey, w takim Stanie niedowiee 
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rzaiąc nikomu, częfto fię prześladu- 
je Ludzi Poczciwych. Potym w na- 
glącey potrzebie, rhufi fię powierzyć 
pierwfzemu nieznaiomemu, co fię na- 
padnie niezdatnemu, i ten nowo fpo- 
tkany, zwykle bywa Niecnota, i 
Zdrayca, ktory fię przymila, przez 
podłe Podchlebftwa. W gruncie, ie- 
dnak moie Przyrodzenie było lepfze, 
niż Twoie? miałem prętkość pory- 
wczą, i furowość fzkodzącą , alem nies 
był Ofzukancem , ani Okrutnikiem 5. 
jak Ty. Czyś przepomniał, gdy pod 
czas Rozmowy w Konflans, przy” 
znałeś Mi; żem był prawdziwie wipa- 
ńialego Umyfłu, i dotrzymałem Ci 
Słowa, ktorem dał Arcy-Bifkupowi 
Narbońfkiemu całości, Twoiego Zy- 
cia zachowania. 
Lupwix XL 

Tak ieft; były to Słowa pod- 
chlebne , ktore mi fię w ten czas 
chciałem Ci przymilić, i złudzić ; a- 
by Cię odciągnąć od związku Dobra 
Powfzechnego. - Wiedziałem dokła- 
dnie, iż chwaląc Cię, mogę łatwiey u- 
wieść Pochwał żądnego. 
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ROZMOWA VII. 


Lvvwik XI. i Lynwik XII. 
W /panialość , i Wiary dotrzymanie, Ją 


pewnieyjze Pańftw  [prawowanią 
Prawidła, niżeli Srogość, i Chy- 
trość. 


Lubwik XI 


Tm ieft, ieżeli fię niemylę, ies 
den z Moich Naftępcow. Lubo Cie. 
nie ne maią tu nifko żadney Okas 
załości, i odmiany, atoli widzi mi 
fię, że mufi bydź ktory z Krolow 
Francuzkich , bo inne Cienie Go fzą. 
nuia, i Językiem tego Narodu , do 
Niego mowią. Ktoż iefteś Duchu! 
powiedź Mi profzę. 
LupDwix XIL 

Jeftem przefzły Xiążę d' Orleans, 
a potym Krol zwany za Zycia Lu- 
dwik XH, 
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Lupwik XL 


Jakżeś rządził Pańftwem Francu- 
zkim. 


Lvpvwix XII. 

Jenakfzym wcale fpofobem, niż Ty. 
„Bo ufiłowałeś ftać fię grożnym, Jazaś 
ftarałem fię bydź ukochanym. Tyś 
zaczął Lud uciemiężać , Ja ulżyć Im 
przedfięwziąłem , i przekładałem ich 
Pomyślność , i Spokoyność, nad Sła- 
wę znikomą zwyciężania Nieprzyia- 
cioł, czę”! 

Lvupwik XL 

Nieumiałeś więc dofkonale Pano- 
wać. Ja, poftawiłem Moich Naftę- 
pcow, w tey Władzy potężney, kto- 
rą dziś maią! Rozprofzyłem Spifki 
burzące KXiążąt, i Panow. Niezli- 
czone fummy wycifnąłem z Podat- 
kow od Poddanych ; odkryłem fzko- 
dliwe zmowy obcych, fwoie umiałem 
zachować fkrytości , Przebiegłość 
Zdań, Wyniofłość Umyfłu, i Suro- 
wość Kar, fą naypewnieyfze Rzą- 
dow Prawidła, i Zabeśpieczenia; O. 
bawiam fie , abyś wfzyftkiego niepo_ 
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pfował Dobrocią niewczefną; i tą 
dobrowolność nieprzezorna ; żeby ca- 
łego Mojego Dzieła nieznifzczyła. 
Lód mw ry KU. 
Okazałem przez fkutki pomyślne 
Moich Zdań, Ludzkości pe łnych, iw 
Rządach poftępowaniu, iż Moie Pa- 
nowanie było fzczęśliwe, Twoie zaś 
zamachy, i zamyfły ftały fię zdra- 
dliwe, i Kray gubiące? Ja, byłem 
ulubionym od Narodu , i Obcych, 
żyłem w Pokoiu, dotrżymująę Sło- 
wa, i Przymierza Poftronnym, njero- 
zlewając Krwie niewinney, i nie ni- 
Bez ząc Moiego Ludu; Ty, przeci- 
wnie poftepuiąc fobie, wfzyftkoś gu- 
bił. Twoia Pamiątka ieft obrzydzo: 
na, i znienawidzoną, Moia wdzię- 
czna, ifzanowana. Za Zycia , by- 
li Mi wierni Poddani; po zeyściu ze 
łzami żałowali. Obawiaiąc fie , iżby 
nierychło , tak dobrego Krola docze- 
kali ię. Gdy fię tak dobrze powo- 
dzi, obchodząc fię z łagodnością, 
wfpaniąłością , i rzetelnością, nale- 
ży fię pogardzać „i brzydzić Srogo* 
ścią, Nieludzkością, i Chytrością. 


|= 
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Lvbvwis XI 

Jeft to piękna Filozofia, ktorey 
fig podobno nauczyłeś w długim Wię- 
żieniu, gdzie Mi powiedano, żeś fie- 
dział do ńaprzykrzenia; W pokiś nie- 
wftąpił na Tron. 

a piubywtiw AU. 

To więzienie , niebyło tak z hań- 
bą dla Mnie, iak Twoie w Peronnie; 
otoż na to fą przydatne Chytrości , 
Przebiegłości, i Ofzukanie , dla po- 
dania fię w Ręce Nieprzyiaciołom , 
z Ochydą, i Zgubą włafną. Czynno» 
ści fzczere „i Cnotliwe, nieprzywio- 
dłyby Cię do takich niefzczęść. 

Don wair Xi 
Przecież umiałem fię wykręcić 
fztucznie , z Rąk Xcia Burgonfkiego. 


Luniya w 2L 
Tak to ieft za Pieniądze, ktore- 
miś przekupił Jego Dworfkich, idąc 
za Jego namową, i niechętnie ze 
wfitydem nifzczyć Twoich Sprzymie- 
tzonych Ligeżanow , na ktorych 


MZR 
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60 kz) 
zgubę patrzyć mufiałeś, z poniże- 
niem ,i hańbą Krola i Kraiu. 
LUpPWwWax AL 


Czyś rozprzeftrzenił Kroleftwo:, 


tak iak Ja! gdy przyłączyłem do Ko» 
rony Xięftwo Burgundyi, Hrabftwo 
Prowancyi, iGuienne zdobyte. 

L o p w rk“ XII. 


Wiem dobrze, co to znaczy, mia: 
łeś Spofob pozbycia fie Brata rodzo» 
nego, aby Jego Dział przywłalzczyć, 
z niefzczęścia Xięcia Burgońfkiego 
korzyftałeś, ktory: fzedł Sam, na 
fwvią zgubę w Twoie Ręce. Radz: 
cę Hrabi Prowanckiego przekupiłeś, 
aby Spadek po Nim przyfwoić. Ja 
zaś doftąpiłem Bretanii, przez obo- 
wiązki Cnotliwe Małżeńfkie z prawą 
Dziedziczką , tego Domu łącząc fię, 
ktorąm fzczerze kochał, ożeniwfzy 
fię z Nią, po zeyściu Twoiego Syna. 
A dotego mniey myśliłem nabywać 
nowych Pańftw, iak ftarać fię uczy- 
nić dawnych Poddanych Wiernemi, 
i Szczęśliwemi.  Doświadcżyłem*o- 
raz tego przez Woyny Neapolitań- 


CZĘ GH ór 
ika, i Medyolańfką , iak zdobyczy 
dalekie fą fzkodliwe Pańftwa całości. 

lu pW KDE 
Zważam , że Ci brakowała na 
W fpaniałości, Umyfłu, i Przezorno- 


ści Zdania. 


Jou vw ag. ZIE 


Schodziło Mi na tym Umyśle fał- 
fzywym, 1 zdradliwym, ktory Cię 
tak mocno ochydził Światu; i Wy- 
niofłości dumney , co zafadza Sławę 
omylną na tym, aby za nic mieć 
Sprawiedliwość , Rzetełneść, i U- 
fzczęśliwienie Narodu. 

DOGGY r AL 

Za więle widzę rozmawialfz mało 
czyniący. 

Lvunvwik AIL 

Ty zaś wieleś złego narobił, i wy- 
gadał fię nieraz niepotrzebnie. A 
zaś zapomniał Kupca z Bordeaux, 
w Anglii ofiadłego, i Krola Edwar- 
da coś Ich wraz zaprofił do Paryża, 
ną Biefiadę, i więcey tym podobnych 
Bałamuctw , ktorych niewfpominam. 


PE GAYE REM. 
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ROZMOWA TX. 
CoNTESTABIL XŻĘę DE BOUR- 


BON, IiKAWALER BAYARD. 


Niegodzi fie nigdy porywać do Broni, 
przeciwko włafney Oyczyznie. 


C: X. BOYD OON. 


SĘ to nie Bayarda Nieboraka o” 
glądam, pod tym drzewem na Mura“ 
wie leżącego, i wielą f”tychami ra” 
nionego? tak ieft, ten fam. Ach! 
Żałuie Go! otoż dway iuż giną od 
Nalzey broni Vandanefle, i Ten bie- 
dny, Ci dway Francuzcy Rycerze, 
byli ozdobą Nafodu, przez Ich Mę.- 
ftwo waleczne. Czuię że Moie Ser- 
ce, ieft iefzcze tkliwe , i przychylne 
dla Oyczyzny, Ale przybliżmy fię , 
aby z Nim pomowić, ach moy Ko- 
chany Bayardzie, z żalem Cię wi- 
dzę w tym Stanie. 


J Ra 
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BASY ATR, Dz 
Z więkfzym użaleniem, zapatruię 
fię na Ciebie moy Xiążę. 
CX. Bro. UCR- © Na 


Poznaię to, iż nierad iefteś widzieć 
fie w Moich Ręki, przez los Woy- 
a a0 niebedę fię z Tobą obcho- 

lził , iako Z Więżniem; pega? Cię 

zachować, iakó moiegó dobrego Przy- 
iaciela, i mieć fatanje o inaith u- 
leczeniu Rań, iak gdybyś był moim 
włafnym Bratem ; dla tego niepowi- 
nienbyś żalić fię ogłądać Mnie tu. 
BAYARD 

Albo roziimiefz, że Mnie to nie 
martwi, mieć wdzięczność naywiek- 
fzemu  Nieprzyiacielowi Francyi ? 
niechodzi mi ò Moią Niewolą , ani 
Rany Mi fą przykre; Umrę nieza- 
długo , Smierć Mnie wybawi z Two- 
ich Rak, miła Mi będzie dla Oyczy- 
zny, 

CoB 0%, R, 8.0 Ne 

Nie! moy Kochany Bayardzie ; u- 
fam że Nafze ftaranie , zdoła uzdro- 
wić Cię, 


64 
BAT AR D, 
ego żądam, urnrę raczey z 


Nie teg 
ochotą Cnotliwym. 
C. X. Bo u R B OŃ. 


Czegoż tedy chcefz ? czyli fię nie- 
możefz pociefzyć, i ufpokoić , Żeś 
zoftał Zwyciężonym i w Niewolą 
wziętym , w odwodzie Bonniveta 
Spotyczki; nie Twoiato Wina, raczey 
Tamtegoż ile Woyny, itlófy obroty 
fą codziennie odmienne. TwoiaSła- 
wa, ieft dofyć ugruntowana, przez 
tak wiele Dzieł Bohatyrfkich. Ce- 
farfkie Woylka niezapomną nigdy te- 
go żywego odporu ,i Obrony w Me- 
zieres, coś czynił przeciwko Nim. 

BAYARD. 


, 


I Ja tego niemogę przepomnieć, 
żeś ieft Sławny Bourbon, Xiążę Krwie 
Nayfzlachetnieyfzey , ktory włafne= 
mi Rękami rozdzierafz Wnętrzności 
fwoiey Oyczyzny, i Krolefiwo Przod- 
kow Twoich. 
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C. X, BovuRBON: 


Jako Bayardzie? Ja Ciebie chwa- 
lẹ? a Ty Mnie naganialz ? Ja żału: 
ię, a Ty znieważafz: 


BAYARD: 


Jeżeli fię użalafz nademną, i Ja 
nad Tobą niemniey; i znayduię Cię, 
więcey Politowańia godńym , niż Ty 
Mnie; Ja życie kończę bez zmazy. 
Poświęciłem ie moiey Powinności i 
Kraiowi. Umieram dla Qyczyzny ; 
i Krola moiego Pana; fzacowany od 
Nieprzyidcioł FKrancyi, i żałowany 
od wfzyftkich dobrych Obywatelow; 
Moy Los, ieft wart zazdrości; 

C X: BOVRBOŃ, 

Ja zaś, zwyciężywfży Krolą nie- 
nawifnego; ktory Mnie znieważył! 
czynię . zemftę $rzyzwoitą, , wyga- 
niam Go z Medyolańfkiego Xięftwa. 
Daię to poznać całey F rancyi „iak bys 
ła nieuważna,i cierpi zato że mnie na- 
raziła nieznośnie ; i zowiefz to bydź 


Lofem, pożałowania godnym ? 
Rozm: Tom II. E 
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BAYARD. 

Tak iet; żawize SÓW zofta- 
wać w fmutku, i żałości, kto czy- 
ni przeciwko fwoiey Powinnoś 
Lepicy umirzeć woiuiąc za Qyczy- 
zne, iak pokonać ią, iz niey otrzy- 
mać Zwycięftwo. Ach! iak obrzy- 
dla Sława nifzczyć Kray Rodowity, 
r Pańftwo włafne. 


(R 474 


C SA: B OU RBO N, 
Wfząkże Oyczyzna była mi nie- 
wd lięcz na, po tylu Uf flugach comiey 
wyświadcz ył Matka Krolewfkanie- 
flufznie fię zemną obefzła; dla za- 
wiści miłofne y. Król dla Jey upo- 
dobania niefprawiedliwość naywięk- 
fzą, względem Mnie popełnił; wy- 
zuwizy ze wfzyftkich Dobr, i Ma: 
iatkow. Naywiernieyfzych Sług mi- 
odmawiaiąc Matignona, i d Argou- 
ges, mufiałem prawie lam ieden u- 
ciekać , aby Życie ratować. Coż 
chciałeś, żebym czynił daley ? 


BAYARD., 
Iżbyś raczey wlzyftkie przeciwnoš 
ści wytrzymał, niżeli ubliżyć przy 


nale żytey Przyci hylnoś 5C i Oyc zyzi 116; 
i (waiego Domu W i foaniałości Je 
želi Prześladowanie: było zbyt „wał 
towne’; mogłeś fie uchylić na uftro- 
nię; lepiey było zoftać bez majątku 
zapamiętanym, i nieiiży tecznym Pdń- 
ftwu, niż podnieś ść broń prze ciwko 
Kraiowi; i Krołowi. Twoia Slawa; 
byłaby wygorowała pod  Niebiofy 
w pośrzod Uboftwa, wygnania, inay- 
nędznięyfzego Stanu: 


C X. BóuvuRBON. 

Czy niezważafz;, że Pomfta złą- 
czyła fię- ze WP aby Mnie 
pogrążyć w tę oftateczność ; chcia* 
łem żeby Król żałował , iż tak nie- 
fłufznie fię zemną obfzec t 


C 
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Trzeba było dać temu żalowi u- 
koić fię, przez Cierpliwość . Stałą, 
ktora miemniey ieft Cnotą Bohate- 

iak Męftwo. 
CX BOouRBOŃ: 


Acz Krol będąc tak niefprawiedli- 
wym, i uprzedzonym od fwoiey Ma- 


Bij 
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tki, czyż mogł wymagać , abym ty- 
le miał względow dla Niego ? 


BAY ARD: 


Jeżeli dla Krola niechciałeś mieć 
tey Względności; to dla całey Fran- 
cyi należało fic; okazać ią, Doftoy- 
ność nawet Korony, ktorey iefteś 
ieden z Naftępcow , warta tego by- 
ła. Winieneś był fobie ochraniać te- 
go Pańftwa, ktorego mogłeś fam, 
lub Twoie Potomftwo (wego Czafu, 
doftąpić i ofieść na Trońie: 

CX. BOURBON. 

A więc zlem zrobił; przyznaię. 
Atoli czy niewiefz ; żenaylepfze Ser- 
ce, czafem oprzeć fię niemoże Za- 
wziętości ; j zemście: 

BAYARD 

Znam to dobrze. Acz prawdziwa 
Stałość zawifła, na daniu odporu Na- 
miętnościom. Jeżeli uznaiefz Twoy 
błąd, ftaray fię poprawić go. Ja u- 
mieram, i znayduię Cię więcey po- 
litowania wartym w Twych Pomy- 
ślnościach, niż fiebie w bolach, i prze< 
ciwnościach. Chociażby Cię Cefarź 
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wów l 5 
nieofzukał, i dał Ci fwoią Sioftrę w 
Zamęście , rozdzieliwfzy Francyą Z 
"Tobą, na wpoł iak umyślił ; i przyo+ 
biecał, niezmazałbyś Plamy, ktora 
ochydza Twoie Zycie, i Sławę. Ja. 
ko? Xiążę de Bourbon krwie Krole- 
wfkiey , Potomek, ftał fię Buntowni- 
kiem! Ach! co za hanba, i fkaza, 
fłuchay Bayarda umieraiącego tak , 
jak żył poczciwie, nieprzeftaiąc pra- 
wdy mowić, i dobrze czynić; prze- 
ftrzega Cię, i upomina w oftatnim 
zgonie żegnaląc. 


Oo Z ac 
ROZMOWA X. 
Luvuvwik XI. i FRANCISZEK I. 


Przyzwoiciey ieft , bydz Oycem Oyczyzny s 
rządząc /pokoynie fwoie Pańfiwo , 
iak bylż Zwycięzcą zdobywaiącym » 
i Pujtofzycielem Kraiow. 


Luvwik XIL 


Mov kochany Bracie oznaymiey 
Mi iakie wiadomości, o miłey Fran- 


YO è 


cyi, zawfzem kochał te Pańftwo, i 
moich wiernych Poddanych , iak wła- 
fne Dzieci? przyznaię Ci fię,, że fię 
o nich mocno frafuię. Byłeś w bag- 
dzo młodym wieku, gdym Ci zoftawił 
Ttonu nąftępftwo , iakżeś rządził mos 
im dobrym Kroleftwem. 
E RIA N CTS R EROE 

Miałem niemało niepomyślności ? 
atoli jeżeli chcefz, żebym Ci rze- 
telnie wyznał; moie Pańowanie , wię- 
cey Swietności przydałó Francyi, niż 
zaftałem. 

Lvdhwik /XIŁ 

Ach! tego blafku fałlzywego , i 
znikomey okazałości, zawfze fię o- 
bawiałem. Znałem Cię ad młodości 
Przyrodzenią popędliwego, fkłonne- 
go, do wynifzczedia Skarbu, i ziibe- 
żenia Ludu , wfzyftko na Woynę wa- 
Żąc, nic nieutrzymując w całości z 
cierpliwością; Pórządek, wywraca- 
iąc wewnętrzny Pańltwa, i dawne 
uftanowienia pfuiąc , aby wiele. mo- 
wiono a Tabie , przez prożney'chwa- 
ły Nadętość, 
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FRANCISZEK 1. 


Tak zwykle Starzy Ludzie bywa- 

ją zle uprzedzeni , przeciwko mło: 

dym, ktorzy maią bydź Ich Naftęp- 

cami. Acz tak fięrzeczma! wytrzy” 

matem potężną Woynę » przeciwko 

Karolowi piątemu Celarzowi, i Kro- 

lowi Hifzpańfkiemu. Wygrałem we 

Włofzech dwie fławne Bitwy» pod 
Marignanem przeciwko Szwaycarom; 
i.pod Cerisoles przeciwko Cefarfkim 
Woyfkom. Poftrzegłfzy Krola An- 
gielikiego fprzymierzonego Z Cefa- 
rzem na przeciw Francyi,, zamyfły 
Ich popfułem, i zróbiłem nieużyte=« 
czne. Lubiłem Nauki, i przez Lu- 
dzi Uczonych , Sławę nieśmiertelną 
pozyfkałem. Wiek Augufta Cefarza 
wpośrzod Moiego Dworu , ożywiłem, 
'Wfpaniałość, grzeczność , zabawy » 
4 umieiętności, kwitnące utrzymy” 
wałem. Przed Moim Panowagiem, 
Obyczaie były profte, ijgrube, żyli 
Miefzkańcy nędżnie , i ńiewygo- 
dnie-iak dawni Gallowie." ‘Na o- 
ftatku; Qycem' Nauk nazwanym zo- 


Errare, 


Sat TEG 


ftałem, przez wprowadzenie Ich do 
Pańftwa, i utrzymanie. 
LunDwik XI 

Wfzyftko to ieft piękne, i Zachwa. 
ły uymować temu niechcę ! alebym 
wolał, żebyś był ftał fie Qycem Oy- 
czyzny, niż Qycem Nauk. Czyś 
zoftawił Narod w Pokoiu , i Obfito- 
ŚCI” 4 ORRĘ. 

FRANCISZEK L 

Nie ; ale moy Syn, ktory ieft mło. 
dy, będzie umiał utrzymać rozpoczętą 
Woynę, Jego to obowiązkiem ftanie 
fię ulżyć Podatkowe, ną refztę Ludowi 
wycieńczońemu ; Tyś Ich więcey o- 
chraniał, iak Ja! ale też ftabo Woy- 
ny popierałeś, 

h Y Dyg XII 

Tyś ią znać prowadził żwawo, i 
z wlzelką Pomyślnością? jakież iey 
fkutki były , i Twoich zdobyczy ko- 
rzyści? pewnie Kroleftwo Neapoli- 
tańfkie, przyłączyłeś do Korony. 

FRANCISZEL IL 

Nie! bo miałem: inne wyprawy 

Woienne do ufkutecznienia, 
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Luvpwix XII 
Przynaymniey Xięftwo Medyolań- 
fkie, utrzymałeś może w pódległo- 
ści Koronie Francuzkiey ? 
FRANCLUSZEKMK I 
Wiele Przypadkow niefpodzianie 
zdarzonych , do tego mi były prze- 
fzkodą. 
LupDpwik XIIL 
Coż fię więc daley ftało? Cefarz 
Karol Piąty znać Ci ta wfzyftko u- 
ftąpił , co obiecał? czyś Bitwę ia- 
ką przegrał? mow śmiało, widzę 
wfzyftkiego wyiawić wzdrygafz fię? 
FRANCISZEK L 
W niewolą wzięty byłem po Spo- 
tyczcę pod Pawią. 
LuDvDwix XI. 


Jako do więzienia wfadzony? ach w 
iaką przepaść niefzczęść wdałeś fię 
przez złe Rady Także Mnie to prze- 
fzedłeś w Umieiętności W oiowania, ‘i 
Panowania? Pogrążyłeś Pańftwo w nie- 
fzczęść przepaść. podobną tym , kto- 
re wycierpiało za Krola Jana. Uboga 


deze l 26 


Fraąncya! iak tey żałuję! pfzeczuwa- 
łem Ja tol teraz Cię rozumiem, 
Trzeba tedy było oddać nazdd, i Kra- 
ie zdobyte , i zapłacić, za okup Sum- 
my znaczne. Do tego, przywiodł 
Cię Okazałość , Wfpaniałość, Grze- 
czność , i Obrotność ; a Sprawiedli- 
wość , iakże fię. tam obraca? 


PORA KOR KZ BRE 

Wiele pożytku mi uczyniła. Prze: 
dałera wizyftkie Urzędy Sądowe. 

Lupwik XII. 

A' Sędziowie co ie kupili, znać 
wzajemnie przedawać mulieli Spra- 
wiedliwość ; acz tak wiele Pieniędzy 
z Padatkow od-Ludu wyciśnionyci 
czyliż dobrze były użyte, i obroco- 
ne, aby zaciągać, i żywić, Woyfka 
znaczne.; afzczędnie fię obchodząc. 


Fir Apne ts ziw E 
Trzeba było część Ich obrocić, na 
utrzymanie W fpaniałości MoięgoDwą- 
ru. 
L upwirk XIs 
Założę fię, że Twoie kochanki‘, 
znacznieyfzy udział Ich zabrały, niż 
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naylepfi Wodzowie; i Dworfcy zafłu- 
zeni; tak dalece, że Lud zoftał wy- 
cieńczonym , Woyny Pożar zapalo- 
ny; Sprawiedliwość kupowaną i prze- 
dawaną; Dwor na zbytki, i Wymyfły 
Kobiet zalotnych wfzyftko tracący » 
całe Panftwo w nęczy ięczące. Q- 
toż to Panowanie Swietne , CO Mo- 
ie przyćmiło; Mniey okazałości? a wie- 
cey wftrzemięzliwości ; daleko więk- 
fzą by Ci Sławę przyniofły. 
FRANCISZEK M 

Jednak wiele Dzieł pamiętnych doka- 
załem, ktore mi ziednały znakomite 
Pochwały, jako Bohatyrowi. Na- 
zywaią Mnie przeto Wielkim Krolem 
Franċuzkiem. 

L- u D'W,I K XII, 

To fię znaczy, żeś był kadzonym, i 
podchłebnym za Twoie Pieniądze, 
chciałeś bydź zachwalonym Bohaty- 
rem, kofztem Kraiu, ktorego fama 
tylko Pomyślmość , powinna była ftać 
fie całą Twoią Sławą. 

FRANCISZEK t. 

Wfzakże Pochwały , ktore mi da- 

wali, były fzczere, i zafłużone ? 


LupDwisz XII. 


Och! czyliż ieft. ktory Krol, na 
Swiecie choć naygorfzy, i zepfowa- 
ny , żeby Mu tyle uwielbienia, iKa- 
dzidła niedodawano za życia, iak Ty 
mogłeś żądać i odbierać. Poftaw mi 
ktorego „z naymniey godnych Pa- 
nuiących żyiącego , tyle albo więcey 
wyfawiania, mieć będzie, iak Ty 
od Podchlebcow , ktore Potomność 
częfto odwołuię. Teraz fądz czy mo- 
Żna kupować tak drogo Pochwały, 
przez tak fiła krwie rozlania, i Pienię- 
dzy wynifzczenia, z ucifkiem ubo- 
giego Ludu, i Kraiu fpuftofzeniem. 


FRaNCcIszumkKk I. 


Przynaymniey miąłem zafzczyt u- 
trzymywać fię ftale w Moich przed- 
fięwzięciąch , i niefzczęściach niepo- 
dlegać upadkowi. 

LvubDwix XII. 

Lepieybyś był zrobił, nieftawiać 

fię nigdy w tym Stanie okazania, 


tey Stałości fzkodliwey ! Narod nie- 
potrzebował Twoiego Bohaterftwa. 


= WET "22 MH Iks ZES JE 


Mężny Woiownik podobno fobie 
fprzykrzył fiedzieć w Więzieniu. 
F r ACN CL ŚSZE K I. 
Zapewne ; i drogo zapłaciłem o- 
kup Wolności: 


PLPR AR: RARAGŃ R 
ROZMOWA XI. 


KaRÓL PIĄTY CESARZ» i ZA» 
KONNIK MŁODY S. JUSTA. 


zęfło fig feuka ofobności dla ułudzenia 
iiefpokoyrńości Umyjłu. Ci zaś co 
Ją przyzwyczdieni do Swiatowego 
zatrudnienia, niemogą fie nałożyć 

Aż a de. a 
do oddalenia; od czynności znako” 
mitych: , 
KARGL Va 


Di. moy Bracifzku ; czas wftać 

za długo fpifz na Nowicyufza, kto- 

ry powinien bydź gorącego Ducha. 
ZAKONNIK. 

Kiedyż chcefz Cefarzu, żebym 

fpał ; ieżeli nie w młodym Wieku! 


Sen nie ieft hiezgódny, z gorliwością 
do Nabożeńftwa: 
KaRou 'V. 

Lubiąc śpiewańie w Chórzć, ta- 
no fię wftawać powinno, 

ZAKONNIK. 

Tak ieft; będąc w Wieku, W:C.Mci, 
Sen częfto odftępuie choć leżący, a- 
le w Moim , i ftoiący fię zafypia. 

KAROL V. 

A więc moy Bracifzku, Ludziom 
Moiego Wieku, przyftoi budzić mło- 
dych Ofpaleow. 

ZAKONNIK. 

Alboż niemafz co więcey dò cży- 
niemia Panie | zamięfzawlzy przez 
tak długi czas, całego Swiata fpo- 
koyność , niemożefz mi moiey zoftae 
wić fwobodności. 

KAROL V. 

Ja! znayduię , że wftaiąc rano, do- 
fyć możnabydź fpokoynym , modląc 
fię w tey głebokiey Puftyni , i mieć 
czafu nazbyt do odpocznienia. 


Rozumiem, że WC.Mć gdy ra 


2 


skie tu dzień, 
zyżwycz zaionym 
do wielu „Czynnośćł, rózry PE Wd 


nö wftaniefż, źna 
ł 


$ H , 
zbyt długi. 0 By 


roztargnienia. Przyznay fzczerze 
Panie, przykrzy Ci fie niemieć tu nie 
do rozrządzenia , tylko chwalić Pa- 
na Boga, zegary nakręcać, i prze* 
budzać ubogich Nowicy ulzow , kto- 
rzy niewinni fą Pwoierńiu utęfknie- 
niti, 
KAkok V. 

Zatrzymałem tu dwunaftu fłużą- 
cych, ktorych fobie wymowiłemedla 
Zabawy- 

ZAKONNIK. 


Smutna Rozmowa dla Monarchy , 
ktory rządził wielą Pańftwami, i ob- 
cował ze wfżyftkiemi prawie Naro- 
dami znaiomemi Swiata i Krolami! 


KAROKB V. 


Mam małego Konika do przejazdz: 
ki, w tey piękney Dolinie, przyo- 
zdobioney wielością drzew Poma- 
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rańcz owych; Mirthow,Grahatow, Lau: 
row, ityfiącKwiatow pachniących; pod 
temi kfztałtnemi Gorami Eftremadu. 
ry, niezliczonemi Gromadami Bydeł, 
i Owiec okrytemi, 
ZAKONNIK. 
Wfzyftko to Panie piękne ; ale nie 
zbyt bawiące , ani zatrudniaiące . 
Chciałbyś może więcey doczynienia? 
KAROL V. 
Do tego fto tyfigcy Talerow ro- 
cznego Dochodu , fobie zachowałem. 


ZAKONNIK: 

Zle wypłaconych; Krol Filip Syn 
Twoy , niema o to ftarania , aby Cię 
dochodziły: 

KAROL V, 

To.pewna, że wnet zapominaią o 
Ludziach , ktorzy fie wyzuwaią zda» 
ftoieńftw i Władzy: 

ZAKONNIK, 
Alboś fię tego niefpodziewał , 
wprzod odftępuiąc Koron. 


Ka- 


KaRóL V. 
Widzę nierychłó, ŻE to tak fié 
dziać zwykło: 

Bi SOA KIÓR NiK. 

Jeżeliś fię tego dom$ślał , na cóż 
fe tóraż dźiwilź , że. fié ftało. Trzy- 
mać fig lepiey pierwfzego ułożenia, 
wizyftkiego odftąpić, o wfzelkich 
trofkach zapomnieć, "nie żądać nic, 
fpoczywać ; i dać drugim wczałówać 
ię. w 

Karon, V. 

- Ale dowiądiię fię, Że moy Syńpo 
Bitwie pod S. Quentin , nieumiał ko- 
tzyftać z wygraney; inżby powinien 
ftanąć dó tych czas zwycięzcą w Pa: 
tyżu. Hrabia d' Egmont wygrał 
drugą Spotyczkę; pod Graveliens. 
Wfzy ftkiego traci porę ; Miafto -Ca* 
lais odebrane , przez Xcia de Guife 
Anglikom. Tenże fami wziął Thionvil- 
łe, aby zaftąpił Metz. Moy Syń 
źle fię rządzi, żadneg moiey Rady 
hieffucha,niepłaci mi riależytości. Nie- 
naśladuie Mnie , i naywiernieyfzych 
Sług Moich oddala, ktorych Ja u- 

Rozm: Tom Ik E 
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żywałem? wfzyftko Mnie to martwi, 
i niefpokoynym czyńi, 
ZAKONNIK. 

Jako! czyli przylzedłeś Panie do 
tey Ofobności , pod warunkiem żeby 
Krol Syn Twoy zawfze zdobywał 
Pańftwa, Twoich Rad fluchał, ido- 
kończył ufkuteczniać Twoie zamyfły? 

K Rou V. 


Nie tak ieft i alem rozimiał, że fię 

lepiey fprawować będzie. 
ZAKONNIK: 

Pońieważ Panie wfzyftkie pórzu- 
ciłeśokazałościSwiatowe ;trofki,i Fra- 
funki , aby tu Ww fpokoyności Pobo- 
zney zabawić; trzeba fię w niey Zacho- 
wać; niech fię dzieiecóchce naŚwiecie, 
zoftaw Krolowi Twoiemu Synowi czy- 
nić, i rządzić Pańftwem, na Wolą 
iak mu fię podoba. Niech Twoie u- 
fpokoienie niezalega od Woynow, 
Kłotniow „i Spotyczkówyktóre Swiat 
mięfzaią. Dla tegos zniego fię uchy- 
lt, abyś niefłyfzał mowiących o 
tych Czynnościach znikomych , i 
działaiących ie, Ale przyznay Pa: 


nie, że nieznałeś ofobności , gdyś iey 
fzukał, bardziey dla niefpokoy ności 
Umyflu , żądałeś umknąć fię od czyn- 


ności Swiatowych. 

KARO0Y VW. 
i Ach moy miły Bracifzku! Prawdę 
; mowifz, i day Boże, abyś fię tak 
d nieomylit , iak Ja, opuściwfzy Swiat; 


i wftąpiwfzy do Zakony. 
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ROZMOWA XII. 


C. KakoL Prątr; i FRANCt. 
SZEK L K. F. 


Rošnosė między Panuiqceńñi ; pierwfzy , 
„ktory przez JPybiegłość, i Chi- 
trość zdradliwa , Powierzchoiwny 
tylko blafk wydaiąc, Prawóści, Chot 
iftotnych , żaniedbaiąc , * Si rawie- 
dliwości Pozor dobry okazmie , dru- 
gi co iefi wlaściwie Cnotliwym , flu- 
Jeność lubiącym, i zachowuiącym y 
iednak przez fłabość Umyfłu , i nie- 
cierpliwość fskodliwą ; Pożorność 
zlą, przeciwko fobie zofławuie. 


Karok V. 


Tata gdy nafze wfzýftkie Spo- 
ry, i Woyny fą zakończone,nie zleby, 
żebyśmy fobie wymowili, Zgryzot, 
i Zmartwienia te przyczyny, cośmy o“ 
ba wzaiemnie fobie zadali. 
Franciszek L 
Wieleśmi niefłufzności udzialał,i 6 
fzukania wyrządził, Ja! zaś'Fobie nic 
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złego. niezrobiłem, oproc” flufaney 
Woyny prowadzenia. Wymuliłeś 
naMnie poniewolnie, gdym zoltaw ał u 
Ciebie w Więzieniu Hołd Flandryi; 
Lennik używając Mocy przewaźaią- 
cey przeciwko Właścicielowi. 


Kra R=G L 7 V. 


Wolno Ci było nie zrzekać fię te. 
zo Prawa. 

Fźa.A Nic risor ER I. 

Jeftże kto wolny » żafiaiąc w wię- 
zieniu ? 

Karor V. 

Ludzie flabego Umyflu, nie fa zwy- 
kle fwobodnemi odPrzemocy. Acz ma- 
jący Stałość Zdań , i Serca meżność, 
niepodlegli fą przymufowi ; gdybym 
żądał od Ciebie Twoiey Korony Eran- 
cuzkięy , czybyś dla fprzykrzenia fo- 
bie Niewoli uftąpił mi Jey. 

FRANCISZEK | 

Nie zapewne! wolałbym nie żyć, 
niż tę ftratę ponieść , i Podłość -po- 
pełnić. Acz podległości Hrabftwa 
Flandryi , aftąpiłem Ci z JTęfkności , 


g6 


i Obawy, bydż dłużey zatrzymanym 
w więzieniu; dla prędlzego powrocenia 
do włafnego Kroleftwa, gdzie potrze- 
bnabyła moia Przytomność;naoftatek 
Przez wzgląd Stanu Zdrowia ofłabio- 
ny, ktory Mi śmiercią blifką groził. ja. 
koż w ląmey rzeczy możebym nje- 
dożył , gdyby moią Sioftra do Mnie 
byłą nieprzyiechała, ` 


K AROL V, 


Nie tylko Wielki Krol, ale pra. 
wdziwy Kawaler, wolałby Życie u. 
tracić, niż danego Słowa ńiedotrzy- 
mać, bądź co chcę niech kofztuie. 
Nic nie iet z taką hanbą, i upodle- 
niem dla Krola znakomitego iak po- 
wiedzieć, że zbywało Mu na ftałości 
Umyfłu do wytrzymania Przykrości 
Niewoli; i chcieć uwolnić fię przez zła- 
manie Wiary. Jeżeliś był przeświad. 
czonym, że Či fię niegodziło rozry- 
wać całości Pańftwa, dla ofwobodze- 
nia Twoiey' Ofoby; należało fię ra- 
czey Zycie zakończyć w Więzieniu; 
oznaymić to Stanom Kroleftwa, a- 
by fię Twoiegó powtotu niefpodzie- 


wali, kazać Koronować Syna; był- 
byś Mnie tym mocno zatrwożył, i 
pomięfzał. Więzień tey W [paniało- 
ści uwalnia fię Z Niewoli, włalnym 
Meftwem, i W ielkomyślnośęią , tym 
co Go trzymają. W Wiezach, nieda 
iąc fię uiąć żadną fiąDością » ani po- 
dłością. * 
FsANCTSZEE I, 


Te. Zdania fą prawdziwie chwale- 
bne. Przyznaię; że zmierzenie mo- 
iey niewoli, i niewytrzymałość, przy- 
wiodły Mnie do obiecania tego » CO 
było przeciwko Moiego Pańftwa Po- 
żytkowi, niemogłem ani dopełnić , 
ani fię z tego wywichłać ze czcią 1 
fławą. Ale czyż Tobie naganiać Mi 
tę nieftałość Umyfłu; całe Twoie Zy* 
cie, będąc tylka nieuftannym Słowa 
niedotrzymaniem. A do tego Moia 
Ułomność ; Nieudolność , niepowin- 
ny bydź wymowką dla Ciebie. Wpra- 
wdzie Człowiek niewzrufzoney fta: 
teczności, raczeyby wolał zginąć, 
niż ośmielić fię przyrze Słowo , 
niepodobne do uifzczenia. Atoli Mąż 
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Sprawiedliwy nie używa na złe, i 
z cudzą fzkodą ffabości inqego, ani na 
Uciśnienie Zwyciężonego , aby my 
wydrzeć w Niewoli obietnicę , kto: 
rey niemoże ani Mu lię godzi dopeł- 
nić.- Cobyś czynił w Moim Stanie, 
gdybym Cię byf zatrzymał we Fran- 
cyi, kiedyś przeieżdzał +  Wkroże 
ce po moim wyiściu z MWięzie- 
nia przebieraiąc fię do Flandryi? mogł. 
bym wymodz na Tobie uftąpienie Mi 
zupełne tego Krain, i Medyolańfkie: 
go Xięftwa, ktoreś fobie przywła: 
fzczył. i | Praia 
KkaRÓóL V 

Przeieżdzałem beśpiecznie prżąż 
Francyą, dọ Flandryi na Twoie Sło- 
wo: Ty zaś nie ną moie przyrzecze- 
nie , przybyłe% do Hifzpanii , ani 
wolnym , tylką iak więzień, 

FE RĄNCĘSZEK I. 

Przyznaję tę rożneść. .„Gdyśato- 
li popełnił niefłufzność , wyciikaiąc 
odemnie w Niewoli Przymierze fzko- 
dliwe, potrafiłbym nadgrodzić fobie 
tę ftratę, i wymufić na Tobie wet , za 


wet wzajemnie, inną Ugodę pożyte- 
cznieyfzą. Do tego mogłem Cię zą. 
trzymać w Pańftwie Moim, w pokie 
byśmi nieoddał włafności Moiey przy: 
włafzczoney od Ciebią Mędyolańtkie: 
go Kraiu. 

KakRoL VW. 


Zaftanow fię cożkolwiek ? mię; 
fzafz wraz kilka okoliczności, krorę 
odzielig należy. Przyrzęczenie Ci 
w Madrycie, uiściłęm, za coż byś 
Ty Go miał zrywać W Paryżu? gdy- 
byś Mnie miał zatrzymać, pod iakim- 
kolwiek bądź. pozorem przywrocenią 
Ci iakiego Kraiu, chocby był ten 
nayfufznieyfzy zamiar . Bo na 
Twoiey Woli było niedozwalać 
Mi Przeiazdu waruiąc fobie wprzod 
ugodę, odzyśkania ftraty ; ale żeś te- 
go fobie niezabefpieczył , niemogłeś 
domagać fię fłufznie we Francyi,bez 
zgwałcenia Słowności,, i Rzetelno- 
ści, czegoś fobie nieumowił. Tym 
nieprtzyzwoiciey to wnofifz , ieżeli 
mniemafz, że fie godzi ziłradę poweto- 
wać inngi niedotrzymaniem obowiąz- 


kow. Gdy iedno zgwałcenie Wiary, 
miałoby pociągać drugie za fobą , nie 
byłoby nic befpiecznego, i ftałego, 
między Wfpołeczeńftwami na Swies 
cie; i tak fkutki (zkodliwe tego 
zwodzenią , i ułudzania, rozciągnęły- 
by fię niefkończenie, i fprawiłyby 
naywiękfze, zamięfzania. Naype- 
wnieyfze rąztropne obeyście byłoby 
dla Ciebie, i dla wfzyftkich innych, 
niemfzcząc fię za ofzukania, niedać 
fię ułudzać , ftrzedz 'fię Zdrad, i odpie- 
rać ie przezornością, aby tym famym 
zepfuć obłudnikow zamyfły fzkodliwe. 


FRANCISZEK L 


Zważam w Tobie głęboką Filozo- 
fią, iak gdybyś był drugim Platonem, 
maiąc Politykę przebiegłą nad za- 
miar, ale i to widzę, żeś Twoje czyn- 
ności z więkfzą fztucznością , i obłu- 
dą, niż Ja ufkuteczniał. Sam wi- 
nien fobie ieftem, żem Ci dowierzał, 
Montmorancy pomogł do uwiedzenia 
Mnie, doradzaiąc; abym Cię przez Po- 
budkęSławy,iW/fpaniałości uiął,i prze- 
iazdu dozwolił, bez żadnego warun. 
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ku,iZyfku. Jużeś był obiecał dać 
Lenność Xięftwa Medyolańfkiego nay- 
młodfzemuSyńowi Moiemu.Przeiecha- 
wlzy przez Krańcyą, Słowoś Twoie 
cofnął. Gdybym był niefiuchał Rady 
Montmorancego , muliałbyś -Mi od- 
dać to Xięftwo, nimbyś do Flań- 
dryi przeiechał. Nigdym niemogł 
darować , tak złego zaradzenia Me- 
mu Poufałemu Miniftrowi,'1 Wygna- 
niem Go , ode Dworu ukarałem. 
KAROŁ Y. 

Nimbym miał oddać Ci Xięftwa 
Medyolańfkie , wolałbym Morzem tę 
drogę odprawić. W"; 

FRANCISZEK L 

Zdrowie Twoie; Pora zła czafu, i 
niebefpieczność nawałności niedozwa* 
lały Ci takowey Zeglugi. Ale za 
coż w Oczach, całey Europy łudzić 
Mnie , i zle odwdzięczać Gościnność 
wfpaniałą? ktorą Ci okazałem. 

KAROL V. 

Chciałem zapewne dać Lenność 
Medyolanu Twoiemu trzeciemu Sy- 
nowi. Mały Xiążę Medyolańfki, nie 


kozaki, Z0 
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byłby Mi ftrafzny , ani Szkodli- 


wizy, iak Inni, Xiążęta Włofcy. A- 
le drugi Syn Twoy , dla ktorego żą- 
dałeś tey Lenności, zbyt blifkim 
Naftępcą Tronu Twoiego znaydował 
fię, bo między Tobą, a Nim tylko 
ieden. zoftawał Delfin , ktory potym 
umarł. Gdybym był oddał ILenność 
Temu, wnetby ofiągnął wraz Tron 
Francuzki, i Xięftwo Medyolańfkie, 
a przez to Pańftwa Włofkie , par 
dlegałyby Podbicių łatwemu pod Wła- 
dzę Francuzką, czegom fię gba- 
wiał, i przewidywał. 


FRaNciszaK I. 


Podległość iedna, tub druga toż 
znaczy. Czyż niefłufzniey było od- 
dać Xięftwo Medyolańfkie włafnemu 
Panu, iak Ja byłem , niż Go trzy- 
mać Sam bez żadnego Prawa), i Słu. 
fzności. Francuzki Narod niemaiąc 
żadney włości w Pańftwach Włofkich, 
mnięy byli Obąawni dlawolności tych 
Pańfew,niż dom Auftryacki trzymaiący 
KroleftwoNeapolitańtkie,' maiącyPra- 
wa Cefarfkie Lenności wielu Xieftw, 
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Ja zaś wyznam Ci fżczerze; odrzuci- 
wfzy wizelką jednoftronńiość wporo- 
znieńiach Nalzych. Ty miałeś zaWwize 
dość fztuczności; I Pozotność z Twoiey 
Strony zachować umiałeś ; w rże- 
czywiftości Mnie ofzukuiąc. JA, zaś 
przez imiętkość ; niecierpliwość , i 
Jetkoniyślność , niedość oftrożny by- 
łem , dać Ci fię uwodzić. I tak Ja 
powierzchownie zdawałem fie Zwo- 
dziciel; Ty zaś w iftocie nim byłeś. 
Przeto ukarany zoftałem ża moie pręt- 
kości, błędy, ioniyłki, w czafie, gdym 
że popełniał. Co do Ciebie mówiąc, fpo- 
dziewam fig , że fałfzywe Rządow U- 
ftawy Fwoiego Syna, zemfzczą Mnie 
dofyć za Twoją Wyniofłość, i W iaroło- 
mność; przywiodł Cię, do w$zucia fię 
z Pańftw i Doftoieńftw za Zycia! doko- 
nałeś Wieku poniżonym, i zmartwio- 
nym zoftawizy; coś żamyśtał całą Eu- 
rope podbić, i wwięzach trzymać. Ten 
Syn dokończy popfuć Twoie zaczęte 
Dzieło, i wielkie Zamyfły zmifzczyć. 
Jego niedowierzania, i zazdrości, Wy- 
korzenią wfzelkie Cnoty, i Ządze 
Sławy w Hifzpanach przytłumią; Za- 


94 Gz 


cność , i Zafługi ; ftawfzy fie niena- 
wifnemi, j podeyrzanemi ; nieośmie.- 
lą fię ukazać. na widok, i zoftaną 
nieużytecznemi. Nie będzie mieć 
ten Kray Wielkich Wodzow ; i by- 
ftrych Dowcipow w fprawności ; 
ani ćwiczenia należytego w Woyfku; 
i Porządku przyzwoitego w Rządach? 
Krol będąc rzadko widzianym, i nije- 
doftępnym ; iako zwykli Samowład- 
ey Wfchodni; ofłabi wewnątrz Pań- 
fiwo;, | poburzy do buntu, Narody 
oddalo he ; podległe Jego Panowdniu. 
To wielkie Ciało famo przez fię u- 
padnie ; zbytnim ciężarem nachylo- 
ne, i obalone zoftawizy flużyć bę- 
dzie ; za Przykład przeważającey 
Przemocy ; Pańftw obfzernych , i 
przeciągłych. Kroleftwo pofpołu ze- 
brane i pomierńe , gdy ieft Ludne, 
porządne w Rolnittwie ; w Naukach, 
i Kunfztach użytecznych wydofkona. 
lone , rządzone według Praw umiar. 
kowanych. przez Pana dobrego, kto- 
ry fam czyni Sprawiedliwość, i na 
Woyne idzie ofobiście , obiecuie wię» 
tey korzyści, i Stawy, niż Twoia 
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Wielka Monarchia, ktora niema Gło- 
wy do ogarnienia wielości, ani (ił 
doftarczających do utrzymania fię . 
Jeżeli Mi hiechcelź wierzyć; dowiefz 
fię od Nafzych Prawnukow potwier- 
dzą Ci tę Prawdę. 

KAROL Ve 


Ach! przewiduię, aż nadto do- 
kładność Twoiego Przepowiedania ! 
Przeczuwanie tych piefzczęść , kto- 
re wfzyftkie Moie ftarunki, i żabie- 
gi maią wywrocić, ochotę Mi utra- 
ciło , do dalfzego Panowania, i przy- 
wiodło do odftąpienia Rządow Pań- 
ftwa; ta trofkliwość ; mięfzała Moią 
fpokoyność ; hawet w ofobności S. 
Jufta. 
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ROZMOWA XIII. 
HENRYX IIL K;F. i ZIĘŻŃA DĘ 
MONTPENSIER. 

Fko można rožių Umyfom, i Zdai 
hiom rozdzielotym w Krolefimie $: 
legat: nie będąc Chitro-Swiętyth ; 
ańi Ofaukańcem. 


R Henry. IÍ 
7 wsl . i 
W emóię Sioftrą! czyśmy fignie- | 


poiednali iefzcze prżynayminiey po 
żeyściu z tego Swiata. 


K.MoNTPENSIER. 

Mniey niż kiedy , niemogę Ci da- 
rować Morderftw , a naybardziey 

| dE) . . 

krwie Moiego Domu rozlania. 

| HENRYK M 

| Więceyeś Mi złego narobiła, Twym 

| Spifkiem w Paryżu, niż Ja Ci tym, 

co Mi wymawiafz, nadgrodźmy ie- 


5 


dno drugim, a bądźmy w Przyiaźni, 


X. Mont- 
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X.MoNTPENSIER. 


Nie! nigdy niebędę YJ aciołką 
TUV 
Morde 
w Blois. 


rcy, ktory rozkazał zaboyftwo 


Wfzakże Xiąże Guifiufz, do fzcze- 


tu Ai. chciał tebić ? czyś zapo- 


mniała dnia żatatafowania, kiedy 
sh vial rdanra ch K pyle P. r> > 
Cncia udawac rola w aryzu s 4 
wygnał Mnie z Pałaci Louvre, przy- 
mulzony byłem uciekać , przez Thu- 
illerye, i Benedyktynow Klafztor. 


X.MOoNTPENSIE 8y 


Ale fię potym poiednał ż Tobą. za 
Poóśrzednictwem Krolowe y Matki. Po. 
wiedaią, żeś kommunikował wraz z 
Nim , rozdzieliwfzy Hoftyą iedną; i 
poprzyfiagtes Jego Zycie zachować 
w całości. 


H E yR; yy H. 


Nieprzyiaźni moi, wiele rzeczy 
udawali bez dowodow , aby Mnie ob- 
mierzić, więcey zaufania ziednać dla 
związku , acz dłużeybym niemogł u- 

Rozm: Tom IL. G 
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trzymać fié na Tronie, gdyby Twoy 
Brat był niezginkł. 

X .MOoONG*PENSIĘM: 

Jako? niemogłeś inaczey Pang- 
wać, tylko zdradzaiąc., i Nilorderftwa 
popełńiaiąc? co za ipofoby frogie , 
zachowania Władzy? za coż Dyło 
podpifywać ziednoczenie ? czemu ie 
kazać wizyftkim potwierdzać, przy 
Stanach Zgromadzonych w Błois? 
należało dać mężny odpor; to: był 
prawdziwy Krolowania Spolob. Pa- 
nowanie, dobrze zrozumiane , zawi- 
fło na ftawaniu odważnym, ftałym:, 
i niewzrulzonym , przy Roftropnych 
Rządach, i przymulzeniu do Pofłu. 
fzeńftwa powinnego Poddanych, bro- 
niąc Ich, a nieuciemieżaiąc. 

HENRYK Mi 

Obeyść fię niemogłem , aby nieu- 
żyć -zamiaft niedoftarczaiącey Wita- 
dzy, Wybiegow, i Podftępow. 

X MoNTPENSIER. 

Chciałeś ziednać fobie, wraz prze- 
ciwnych Katolikow , i Kalwinow „i 


l- 
> 
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czyniłeś fię obiema Stronom pogar- 
dzonym, i nienawilnym. 

HxuznNsrk [IL 

Owfzem nieochraniałem Kalwinow: 

X, MONTPENSIER 

Umowy, z Niemi Krolowy , i fta; 
rania zbiegło , coś czynił podchle> 
biaiąc Im, ile razy chciałeś przewa- 
żyć ftronę , ziednoczenia; czyniły 
Cię podeyrzanym wizyftkim Katoli? 
kom. 

H minr Yx Hi; 

Alboż niedopełniałem, čo do Mnie 
należało, w okazaniu gotliwości, dla 
prawdziwey Wiary. 

X,.MoNTPENSIER. 

Nie takieft; tyfiąc śmiechu. wat: 
tych Zabobonow dopełniałeś , ktore 
będąc fkazione wielą uczynkami gor- 
fzącemi , ofławiały Cię, iako to bies 
gaiąc w Malkach po Ulicach, we 
Wtorek Zapuftny; a w Popielec z 
Proceflyą za Kapnika przebranym, z 
dużą Dyfcypliną chodząc; nofić Ro- 
żaniec. wielki u Pafa, ktorego Pa- 


Gij 
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ciorki,były: z trupich Głowek, i wraz 
na Szyi zawielzony , na wftędze kos 
fzyk pełen maleńkich Piefkow, na 
ktore co Rok, fto tyfięcy Talerow 
traciłeś. Bractwa ftanowić, czynić 
Sluby pobożne. Pielgrzymowania od- 
prawiać , Kaplice do Modlitw wyfta- 
wiać , przebywać na Nabożeńftwie u. 
Paulitow , i- Hieronimitow, fprowa- 
dziwizy Ich umyślnie z Hifzpanii, i 
znow Życie lubieżne prowadzić z 
Nierządnicami , i Miłośnikami, Obra- 
zki Swiętych całować, i nofić przy 
fobie , a wraz fię udawać do Czaro- 
dzieyftw Bezboźności, i Machiawel- 
ftwa. Na oftatku, ubiegać fię do 
Pierścienia przebranym za Damę, bie- 
fiadować z Gachami ulubionemi, 
gdzie flużyły do Stolu Kobiety na- 
gie, z rófpufzczonemi Włofami. Po- 
tym fzukać wfzędzie Swietych mieyfc, 
do nawidzania dla Odpuftow. Co za 
nieftateczność i pomięlzanie Umyfłu! 
dla tego powiedąią, że Twoy Le- 
karz, Miron upewnił, iż ta czarna 
Zołć ,co'w Tobie gorowała, i ty- 
lu Dziwactw była przyczyną, albo 


+ hokej %, JW „4 


| ZG IO! 


Cię Zycia w prętce pozbawi, albo 
do Szaleńftwa przywiedzie. 


Henry III. 
Wfzyftko to było: potrzebne, dla 


dogodzenia rożnym Zdaniom, i zie- 
dnania wielorakich Umyfłow w Pan- 
ftwie; Rozkofzy używałem z Rozpu- 
ftnemi a nabożeńftwa z świętofzka- 
mi, aby ich wfzykich uiąć, y utrzy- 
mać w pofłufzeńftwie. 

X MoNTrPENSIER. 

Właśnie ich dobrze ułagod ziłeś; 
ow[zem przeciwnie fie ftało, co by- 
ło powodem mówienia, żeś był zda- 
tnieyfzy do kaptura niż do Beria. 

Henxnkyrgę III. 

Nie zapomnę tych nożyczków, 
cos pokazywała wi fzyftkim, mów iąc, 
żeś je na to nofła, aby mię wy- 
ftrzedz na Mnicha. 

Coa NE EENS1I ER: 

Znieważyłeś mię i dom móy zby” 


tnie, tak Żeś zafiużył na to urąq- 


I 
I! 
| 


Cóżem miał cz ynić? Trzeba było 


wizyltkim aog adzać: 
W y 


Nie ieft to przypodobać fię; oka- 
zuiąc ułomność „i fłabość umyfłu, u- 
krywanie fię oblńdne, i świeto-chi- 
trość wfzyftkiem ochidzoną . 


FBENKE%x Hh 


Każdy ro praw ia,do woli wcudzey 
Sprawie nieczuły. Atoli fiła potrzeba 
ulegać i przylwaiać fobie Ludżi, 

znaydni 


ąc tak wielu przeciwnych 
porywczych, do buntowania fię, i 
burzenia: 


5 


X. MOoNTRENSTIER. 


zay na Króla Nawar ry two- 
4 
i 


! 
; ; 
iego krewnego. 

M zo | + cy 


y zaftałeś całe 
e, j podlegte, ZO> 
frogit y woyny 


ry "9 
1en 


c hy tro- 


ści; utaiania fie, bez mord , ani 

gufłów, zdobył całe Pańftwo i pode 

bif, które opierało fie. uznać go za 
? { 


( 
łana. Utrzymał dla fiebie, pomo” 
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cnych K: alwinów , odftępułąc, ich 


wiary Pociągnał fzczerością na 


fwoią ftronę wfzyftkich Katolików , 
i rozprofz „ył związek tak mocny, 
fobie przeciwny 1 fzkodliwy. Nie 
fzukay płonnych wymówków. Rze- 
czy tyle ważą, ile im, kto przy” 
daie czynnością wążności. 


pa) 
Aiat tn OGGI Ot: S8% 


a () 8 


Aa fly Fin, 
OAEI 
aa” M” SU” 


cm ca c 6 
BLISCY 
POS o 0 M? MG 


Henryk III. 1 HenrYK IV: 


Rożność między Królami. Jeden co fie 


daie obawiać, ł 


frogost , ż zdrad! 
co jig każe ukochac, pr? 


; 5 
+ 


erość, 1 cnoty » niejRGZIIEMNONE. 


Ac ady, kopi hany Bracie; wi- 
p A yip A Y 


dzę że w tez lam elzczescia Wp 


Moia śmierć była gwałtowna tak, 


iak i twoia. Ale ciebie nikt nie ża- 
łował, tylko twoi Pieściuchowie i 
kochanki, dla tego, Żeś rozrzucał hoy. 
ną ręką, między nich obfite Dary; i 
fkarby,mię zaś cała Fra ncya opłakała, 
iako Oyca Oyczyzny! 


J 


będą mię w 
potomnych wiekach kłaść, za przy- 
klad dóbrych i róltropnych I 

Kozpocząłem Pańftwo 
prowadzać, do obfit OŚC,i dobrego po- 
rządku, i Ipokoyności 


trólów. 
moie przy- 


HzenNRYx IN, 
Nimem zoftał zabitym w St.Kloud, 
Jużem fpifek przeciwny zniofł. Pa. 
ryż miał fie poddać , wkrotce był- 
bym przywrócił Powagę Królewfka. 
i przymulił do pofiulzeńftwa 
towników, 


H 


Bun- 


m mle Y , 
za odzyfkać 
fl za Mata- 


Niewieściuc ha, 


cnoty i 


BaS 
Wiaczę pewng $ 
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ifpokoyną utrzymać. Pozbyłeś fię 
przez zdradę dwoch Guiffiufzow w 
Blois, aleś nie potrafił pozbyć fię , 
Tych wfzyftkich, którzy w obrzy- 
dliwości mieli Twoie złe poftępki 


frogość, i nierzetelność ; 


HENRYK (LIL 
Czy nie wiefz, że umiejętność 
utaiania fię , ieft oraz Panowania 
Prawidłem? 
HENRYK IV. 
Nie piękne zd 
ktorg Ci 


natel neli, 


mia i nieużyteczne, 

ft Ph H IV 3 
raft, i inni Matacze 
D. Elbene, i drudzy 


Włofi nabili ci głowę P Bi Ma- 
terala Tadka Auta RÓ 1 ; 
chiavela; Królowa twola Matka wy- 


cię w tey BOR tatsi 


- fbofób” obchodzet fi z 
> fpofób' obchodzenia lię z 
i i 


rzetelnie , gdy fa poplowani, 
zdradliwi i ukryci. 
3 
x z l n 
£ 


ZGRZ) 
HENRYM IV. 


Tak zle (ądzifz iakeś obcował; boś ni. 


gdy nie miał przy fobie, fze zerych i 
Poczez ziwych ludzi, i nie rozmniefz, a- 


by fe mogli znaydować na świecie, a: 
| nie fzukał, owl zemeś tnikał, 
ciebie ftrzegli, boby í fię ftali 
ET AE ini -dogodnemi Tw ych 
Łafk. TrzebaC i było Nieenotów, i 
Rozpuftników, w >yuzdanych, którzy- 
by wymyślne rofkofzy , i lubieżno- 
sci wynaydowe 


i, fpofobnemi będąc, 
do na! fzkaradnieyfz ych | wy yf e 
imenia; w obecno: 


yci nie dało przypomnieć, ani piiois 
ry, ani inay RE tya liw atei znię- 


ch. Przy takiey niec 
rudno ci było wy 


zay- 


yłzukać za- 

chych, i zdatnych ludzi. Ja! zag 
th znalazłem , umiałem użyć w 
woynie, i w Pokoiu w Radzie i w 
ranicznych fprawnościach, i U. 


rzędach kraiowych , iako. byli, Sul 
é f À 
ly, Jeannin, d'Offat, i inni. 
Henryk H. 


+ r + TEF 
Sh f 'gC Cię mówiącego TOo7u- 


miałby kto, że pow ftal drugi Kato, 
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Atoli Twoia Młodość, była tak ro- 
związła , iak i moia. 
Henryk LV. 

Prawda ieft, że nie można mnie 
wymówić, z moiego przywiązania, 
nieumiarkowanćgo, do Białey Płci. 
Atoli w tych ułomnoś iach, nie by- 
łem ofzukańcem , ani złośliwym, 
lub okrutnikiem, 1 Bezbożnym; tyl- 
ko niewftrzemiężliwym . Niefzczę- 
cia wiele wadów moich poópra- 
vrodzenia, byłem 
nadto do, lubieżności 


bym fie- był urodził 
fie zepfował, 


i ochydzo- 


e lubieżność. 
(zony m będąc przeciw ną 


ać, i Króleftwa 


w ftanie 1 potrzebie 


Mał A 
fiabości, i nieudolno- 


Tak znaczna fpolobnośc utraciłeś 


J 
ZY A, dro A ERTS ARE? 
ZWYCIC acts nieprzytacio! , gdys fie 
> r w mać w 
zzz 


oe 


To 
a U 


p : ~ 
zabawiał nad brzegiem Garonny , 
wzdychaiąc do Hrabiny de Guiche; 
byłeś wtedy „dak drugi Herkules 

ędący kądziel, przy Omphali. 
HENRYK IV. 
Iie mogę tego zaprzeć! Atoli 


wygrane Bitwy, w Coutras, Jory, 
A ques Fontaine F 


r: nadgrodziły to. 
HENRYK HL 
Czym i Ja nie w ygrał "ROLEE: 
ków, w Jarnac i Monehnć Ur 
HENRYK IV. 


t, ale Król Henryk Trze- 


ci pada ieie W fan iałości 5 
któ re obi £ YZ I Anjou; Hen- 
ryk IV zaś więcey, był wart, niż 


Król Nawarry. i i ał fie 
4 


mienia Wi 


godnym 1. 
ielkiego. 
o 


Henryk I 


4, 
Alboż rozumie (z, Żem nie ftyfza! [e 
Ażney de Boaufort, Marav: biny, de 
5 X 
Yernevil, io fiłujnny: h Fwoich ulubi 


tórych nie moge zrachować, 


aa Weie miales kochanek 


t 
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HENRYK IV. 


N 


| 
1 


ie zapieram żadnėy , i daię fię 
w tym winnym. Atoli zoftałem przez 
Dobroć, i Męftwo , ukochanym , i 
obawianym od Narodu. Brzydziłem 
fię tą Polityką frogą, zdradliwą, i 
chytrą, którąś Ty był zarażony, i co 
Twoich niefzczęść , ftała fię przy- 
czyną. Wpynę popierałem, ze żwa- 
wością. Za granicą przymierza fta- 
łe utwierdziłem. Wewnątrz Kray 
rozrządziłem, i zakwitłym uczyni- 
łem, Panów możnych, do ich powin- 
ności przymufiłem. Nawet nayfwy- 
wolnieylzych D Faworytów utrzyma- 
łem. Wfzyftko to bez zdrady, bez 
Morderftwa, i bez niefłufzności, po- 
wierzaiąc fię Ludziom. Poczciwym, 
i zakładając całą moią fławę i Po- 
myślność , na ulżeniu, i ochronieniu 
Ludzi. i ufzczęśliwieniu poddanych. 


Xjążę MAYENNE! 


f , m : 
4V; eja RSCA CaymiQ CRI ji o wig 


-I « 1 k, p , 1 
Ludzi, i Dobremi Królami. 


HK Ai KIV. 

M OY Kochany Krewny! Rad Cię 

tu oglądam, chcąc zapomnieć prze- 

fzłych nafzych kłutni i nienawiści. 
X MKYENNEU: 

Jefteś zbyt dobry Królu przeba- 
czyć moie błędy, nie 'mafz nić fà- 
kowego, czegobym nie uczynił, a- 
by żmazać ich Pamięć. 

HENRYK IV. 

Przechodźmy fię po tey Ulicy, 
chłodney po między wodami, a tak 
idąc pomówiemy z-fobą ,.o różnych 
fprawśch, 

X; Ma Y ENN m. 

Z chęcią poydę za Walzą Króle» 
wika Hłością, 

s 


HusNk%YK IV. 


Wfzak że móy miły Krewny, nie ie- 
ftem iuż więcey òw z Bearnu Czło- 
wiek, ubogi, którego chciano wy- 
gnać z Króleftwa; czy pamiętalz , 
gdyśmy byli w Arques, a Tyś pi- 
faf do Paryża, żeś mię przyparł do 
Morza; i mufiałbym fię chyba w 
nim utopić, chcący fię ratować, 

X. MAYENNE 

Jeft to prawda Mości Królu: Ale 
ito nieomylna, iż byłeś iuż blifki 
uftąpienia przeciwnemu Lofowi, i 
chciałeś do Anglii fię fchronić, gdy- 
by Biron Ci nie odradził,i ńie prze- 
łożył złych fkutków, tego zamyflu 
Ucieczki. 

HENRYK LIV: 

Mowifz dość rzetelnie, i Ja fię o 
to nie gniewam, powiedz daley, nie 
obawiay fię niczego, i wylaw mi,co 
mafz w fercu. 


x7 
X 


X MAYEN NiE. 


Jużem- podobno nadto wymówił 


fiel Królowie niechcą aby Im nadto 
prawdę odkrywać i rzeczy, yłafny m 


1I2 


[mieniem nazywać; 


przyzwyczaieni 
fa do pr ymilania l podchle AR. 
Czę ich okazało: ci,na tym zakła- 
daią. Jalna rzetelność, z którą fie 


mówi do inńych Ludzi , uraża ich; 
nie lubią , aby inaczey przed niemi 


twierać liita, tylko na zadziwienie ý 
ich szi uwielbien Nieimożna z nie- 
mi iak z ińnemi Ofobami = ln 

TI a 
zwykie i poulaje , ti achwal aigc 
Ich, iż fd Boh: rami wielkiemi i 


Panami Możne! 
RENżYk IV, 

Mówifz o tym tak dokładnie, i u- 
mieiętnie , iakbyś tego doświadczył, 
znac tak byłeś kz adzońym, I CZCZO- 
nym, gdyś Królikiem Bu ymi, ZO- 
ftat. 

X MAYENNE, 

Prawda ieft: że mię łudzono przy-- | 
podobaniami, i na lzieiami, które mi 
uczyniły płonne zaufania i były po: 
wodem wielu Błędów popełnienia, 

HENRYM IV. 

Ja zaś byłem moiemi niepomyśl- 
nośnościajmi przyuczony do cierpli- 

wości 


1 
J. 
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wości. Takie przeftrogi fą przykre, 

w AE ulec: „i w całym wie- 

i przydatne; pamiętałem, fluchać 
ay ROS chętniey niż 
jnńi Panowie udzielni zwykli. Opo- 
wiedz mi ią, móy mily, Krewny, 
Tźczerze, ieżeliś mi przychylny. 

X.MAIENNEM. 

Gdy tak rozkazuiefz Panie; ufiu- 
cham cię. Wfzyftkie nafze omył: 
ki, względem Ciebie, pochodziły z u- 
przedzeniaktóreśmy powzięli o Two- 
iey Młodości. Widzieliśmy Cię tyl- 
kó bawiącego fię z Białą Płcią; Hra- 
bina de Guiche, dała Ci utracić, wizy” 
tkie pożytki fpotyczki , w Coutras 


S żdzórolayci fiawy Twoiego kre- 
, Xiążęcia de Conde, który zda* 
wał fię ftallzym , Póważnieyfzym, i 
bardzie zdany lo S Rzadc 

bardziey wdanym do Spraw Rządów 
Publicznych, maige Rożum przenika- 
iący, przy wielkiey Sławie i Cnocie. 

a 


i 
Ciebie, zaś mniemalismy , bydź Zalo» 


tnikiećm miękkim , którego Królowa 
Matka żudziła miłofnemi zabawami, 


coś zezwoli na wizyltko, czego żą- 
dano od Ciebie pod czas Morderftwa 
dnia 5. Bartłotrnieia, „zywanie Cie, 


Tom II. H 
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abys Wiarę odmienił, podlegatąc wfzel. 
kim Dworikim fkinieniom, nawet po 
fprzyfiężeniu fię w Mole, tak dalece, 
żeśmy fię (podziewali,. łatwo Cię po- 
konać. Zaprawdę Królu, nie mogę 
więcey chodzić, zmordowałem fię, 
Pot ze mnie leie fię. Jefteś Panie 
wychudły, i letki, Ja zaś otyły, 
i gruby, nie zdążę więcey iść za W. 
K, Mcią. 
HENRYK IV. 


To pewna móy Krewny, żem u- 
myślnie chciał mieć Pociechę, zmor- 
dować Cię, ale też to będzie fzcze- 
gulna Przykrość , i zemfta, którą Ci, 
w moim. Życiu myślę ,-okazać! Da. 
ley, kończ, coś zaczął; 

X MAYENNE. 

Jakżeśmy fię zawiedli i zadziwili, 
gdyśmy obaczyli W. K. M, na Ko- 
niu, i w zbroi dzień i noc obozu- 
iącego, i pilno pracującego, ubiega- 
jąc fię, i żwawo fpotykaiąc w Ca- 
hors, w Laufe, w Arques, w Tury, 
pod Paryżem ,w Arnauledue w Fon- 
taine F.umiałeś ziednać fobie Przy- 
chylność Katolików , nie tracąc zau- 
fania Kalwinów, wybrałeś ludzi zda- 
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tnych , i godnych twoiey poufało- 
ści, do fprawowania Rządów. Radzi- 
łeś ich fię bez Zawiści, ani uporu, u- 
miałeś korzyftać, zZ ich Przeftrog 
zbawiennych, niedaiąc im fię iednak 
powodować.. Wizędzieś nas ubiegał. 
TInfzym człowiekiem fię ftałeś, pil- 
nym, Pracowitym, Niewziulzonym; 
całym do fwoich Powinności wda- 
iącym fię. 
HENRYK IV. 

Widzę, że te Prawdy śmiałe, coś mi 
wyrażił, obracaią fięna moie pochwa- 
ły. Ale fię trzeba wrócić do tego, com 
Ci z początku powiedział, to ieft, żem 
winien moiey ńiepomyślności dobre 
powódzeńie. Gdybym był zaraz na 
Trónie ofiadł zurodzeńia otoczony 0-7 
kazałóści. wygódami, Przypodobania- 
mi, Pódchlebftwami;, byłbym fię zanu- 
rzył w Rofkolzach, bo moie przyro- 
dzenie było fkłonne do Lubieżności. 
Ale iznawizy przeciwność Lofu , 
j zaciętość Narodu , krzywdę 0- 
raz którą mi czyniły moje wady, 
mufialem fie w nich poprawić, ochi- 
nąć z niefzczęść; przymufić fié, flu- 
chać zdrowych rad; z błędów moich 


H ij 
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poftrzedz fie i powftać , wchodzić we 
wfzy ftkie pew Otóż tó dowo- 
dzi, że polepiza, klztałci, i trwoży 
ludzi Wielkich, przeciwna Fortuna, 
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HENRYK IV. 1 Sixrus V. Parrnż 


Wielcy Lud ,. powinni bydź fzacoiwa- 
hi powjzechnie, po wismo_ rożnoz 
ści Ich dań, Spraw, i Obrządków 


Sot pów (8. VI. 


„Ś AWNO fobie życzyłem, widzie 
Gię Wielki Królu! zą życia nafzego nie- 
podobnabyło to ufkutecznić. Zwy- 
czay Rozmawiania Papieżow, z Mo- 
narchami, iużuftał i nie był wużywa 
niu za nalzego wieku. Było to dz 
dla Leona X. i Francifzka I. co fię zie» 
chali z fobą w Balognii , i dla Kle- 
menfa VII. z Tymże Królem w Mar- 
fyllii, względem zamężcia' Katarzy- 


XF e T 
ný de Medicis. Radbym był z To- 


ba, mieć takąż Rozmowę. Ale mi 

fię niegodziło, i Twoia Wiara prze 

ciwna, mi tego zabroniła. 
Henryk IV. 

Widzę cię fagodnieyfzego umyfłu te- 
raz,niż przedtym. Smierć iak Żważam, 
zmiękczyła twòy upor twardy, 1 nie- 
przekonany. Powiedz fzęzerzę,nieby- 
łeś tak łatwym wtenczas, gdym tylko 
ubogim z Bearnu, Krolikiem wyklę- 
tym mianowanym wydawał fię. 


S1ixrus V. 


Chcefz, żebym Ci rzetelnie wyznał. 
prawdę. Ź początku rozuimiałem , że 
Cię trzeba było nacifnąci gnębić dou- 
padłey wyklęciem. "Tym (polobęm Po- 
przednika Twojego , mocno zmięlza- 
łem i zatudniłem? Jakoż żałować tego 
mufiał ; że fie ważył kazać zamordo- 
wać Kardynała S.Kościoła Rzymfkie- 
go; Gdyby tylko Xięcia Guiziufza 
rózkazał zabić, mnieyby to ważyło, 
ale zakrwawiać Swietą Purpurę, to 


Grzech, nieodpufzczony „ nie mo- 
głem cierpieć Uczynky , tak fzkara- 


I $ SAA 
II$ ESR 


dnego , i fzkodliwe fkutki za fobą 
przynofzącego. Zdawało mi fię, » nay- 

głownieyfzym śrzodkiem, po śmierci 

woiego Prz odka, użyć przeciwko 
Tobie , furowości Duchowne v, tak 
iak przeciw nie emu, poburzaiąc iig- 
zek, aby nie dać wftąpić na Tron 


Hy ncufki Ferety 'kowi, ale wnet po. 
ftrzegiem, że pr zezwyciężylz Ligę; 
i Twoie Meftwo, dobre 


mniemanie 
we mnie, o Tobie sprawiło 

Dwóc h Ofób nie mogłem z Przy- 
ftoynogcią bydź otwarcie Przyiacie- 
lem, których jedna ;k lubiłem wewnę- 
trznie. i 


HENRYK IV. 
Cóż to były za Ofoby, które mia- 
ły fzczęście, i umiały Ci fię przy- 


podobać 
SIXTUS V. p 
Ty byłeś jeden „1 Krolowa Amt giel. 


fka Elsbieta druga. 


HENRYK. IV, 

Nie dziwię fie 
Twoiego upodobani a przypadła, Na» 
przód, że była niejako 


b 


» że ta Dama do 
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Papieżem, bo Głową Kościoła An- 
giellkiego ; i podobnież zwawą Pa- 
pifzką na twóy Wżór, daiąc fię , O- 
bawiać, i kazać Karki ścinać. "To 
Jey, zapawne ziednało Łafk Two" 
ich Swiętych Udział. 


Q s x TAU',S M. 


Zapewne to nie zafzkodziło do polu- 
bienia owfzem pomogło. Lubie Ofoby 
Żywe, co potrafią podbić fobie Innych 
Umyfy: Zacność twoia; Meężność, i 
Obrotność , ktore mnie zachęciły „A 
fkłonność ku Tobie ziednały » były 
z Powodu, żeś zwyciężył Związ- 
kowych» Stan Szlachecki, fobieś u- 
jął, utrzymałeś równą, wage, między 

Tatolikami, i Kalwinami. Człowiek, 
który to wizyftko umie, ufkutecznić 
dokładnie , iet Mąż prawy» i godny 
pogar- 


w 


fzacunku ; nie można nim 
dzać » „tak jako Panuiącego » prze 
Tobą lekce ważyłem , który wzy- 
ftko utracił, przez nikczemność » i 
nie dźwigał fię tylko zdradami po- 
dłemi. Gdybym był żył, przyiął- 
bym fam zrzeczenie fię Twoię Kal- 


wińtwa, nie wytrzymuiąc Cię -dłu- 
go. Zbyłbyś fię był wnet, tego ob- 
rządku, kilka razy Kożyczką dotknie- 
niem, i ogłofze 
Korónę Króla Chrześcć iańfkiego, z 
hoyności, Stolicy Świętey Apoftal. 
fkiey. i 
RENRYK EV 
Tegobym nigdy nie przyiął, Wo- 
lałbym znow, rozpocząć 


Sixrüs V. 
Ciefzy Mnie to widzieć 
Stalość i Umyf Męż 


fa 
Te 
G 


nie byłeś wiparty Pow agą, moich 
Naftęp oców , zoftałeś naraz 
tak wielezmówów, i Spifków,, iż ię 
na refztę Zycia pozbawiono. 


Henryk IV. 
vna! Ale i Ty Qycze S. 


A 
i bylego a hronionym.2 
nie byłes bardziey ochronionym? 
Hifzpańfkie zaladzki nie lepiey fię 
M SIĘ 
z Tobą obefzły, niż ze mną? Zela- 
n aaa ha ZER LN (zyftk 
zem czyli 4a Tucizną ginąc wizyftka, 


na iednęż wychodzi zgubę życią. ÅA- 
tolipoydźmy, widzieć fie, z z Tą zacną 
Królową , którąś tak mdb fzaco- 


niem, żeś odebrał . | 


f 


REJ „AGI 
wał, umiała pano wać , fpokoyniey » 
i dłużey niż My cbay. 
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DE RicHELiEU I KARDY: | 
NAL XIMENES | 


KARDYNAŁ 


= === 


Cnota wiecey waży nad Urodzenie . 


KŁ XIMENES 


ray 

|| E RAZ gdy fię pofpołu znaydu- 

jemy, prolzę CIĘ; Powiedz mi, czy | 

prawda, Żeś myślił łbrać mnie za przy- R 

kład i wzor uee awowaniu Pańftwa. W 
| Ki. Rer O KE Lor: EM: $ 
| ED se ? Byłem zbyt zawi: 
afney fławy » abym miał | 
śladowcą czyiey, Z awfzem Mi 
ft śmiały, i famowłalny» IK 
w cudze ślady. 


AN 1Ć LN: k 
okazał umy 
nie wftępuijąc 

KŁ XIMENES. 


s tyfzałe m, żeś doby! Rochelli, tak WABI 
> ME 


| iak ia Oranu. Zaiofłeś Ka 


teq R ly 


j d 


wrócić. Naukom Wfpòr dawałeś i Za: 

eni h, poniżyłeś, 
wfką, wyfta. 
wiłeś, ugruntowałeś dachodami Sor- 
bone, jak Ja Akademią w Alkala- de 
Henarez, i byłeś wywyżlzonym do 
Purbury, przez łatkę Królowey Ma- 
ryi de Medicis, jak ja „ Izabelli z 
Kaftylii Dobroczynnością. 


Kz. FrCRELN1 KV. 


Jeft rzecz pewna, że między .na- 
mi znayduią fię nieiakie Podobi ñ- 
ftwa, które trafunek zdarzył, alem ią 
na żaden wzór ani Twoy nie zapatry- 
wał fię przykład, Przeftałem na tym a- 
bym Czynńości dzielne ufkuteczniał, 
które mi czas, j pora fpofobna, poda- 
wały dla fławy Francyi,i moiey zie. 
dnania! Ą dotego nafze początki i ob. 
cowania, były rożniące fię. Jam fie ue 
rodził przy Dworze, gdziem był wy- 
chowanym od naypierwfzey Młodoś 
zoftałem Bifkupem w Luço 
tzem Stanu, przy wią: 


ci, 
n i Sekretą- 


zanym do Królo- 
wey, i Marfzałka d*Ancre. W [zy ftko 


|= 
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to,nie ma nic wfpolnego z Mnichem, w 
Ciemnym zakoncie Klauzury, zawar- 
tym; i zańiedbałym k ztóry na Swiat wy- 
zedł AEA i do Rządów Pańftwa 
prey wołany dopiero w fześciudzie. 
fiąt lat Wieku uczył fię Polityki 


KŁ X ILMENE S., 


Owfzem nic mi tak nie czyni Sła 
wy,i zalzczytu, iak to,żem poźno rzą- 
dzić zaczął. Nie mia łem nigdy za- 
myfłów Wyniofłości, ani. ubiegania 
(zenia na naypierwize U- 


fie i podwy 
rzędy, myśliłem tylko Wiek móy iuż 
podef: „ły prowadzić i zakone zyć fpo- 
koynię w pobożności K toya Ke m. Kar- 
dynał de Mendoza, Arey Bifkup To- 
letańfki wyznaczył mie za Spo iedni- 
ka do Królawey; Ta, ftawfzy fie tafka- 
wą dla mnie, ucz zyniła o. Nafte 
ca, po Tym že ńa Arcybifkupfi 
Toletańfkie , przeciwko Woli, 
łaniu Króla męża,ktory chciał Ti Do 


1- 


d: 

ftoyność oddać S zyńówi fwoiemu Po 
bocznemu. Potym zoftałem, Pouf: 
łym i Zaradzaiącym Krolowey; ŚM 


nowiciey w Jey przy krościach od 
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Króla znofzonych. Przedfiewziąłem 
nawrocenie Grenady, którą Król Fer. 
dynand zdobył. W tym umarła Kro. 
lowa. Byłem po między Ferdynan- 
dem, i Jego Zięciem Filipem, Auftrya- 
ckim Arcy-Xiążęciem Pośrzednikiem; 
Uczyniłem znaczney  Ufługi Ferdy- 
nandowi, po smierci Filipa. Zachowa- 
łem Władzę Jego, i Powagę; Sprawo- 
wałem Pańftwo ze Stałością pomimo 
Możnych Panów Sprzeciwieńftwa i 
burzenia. Zdobyłem Oran; gdzie Ofo- 
biście znaydowałem fię , wizyftkim 
rozrządzaiąc , i pie będąc tam Król 
przytomnym, któryby miał Część, w 
tych Dziełach , iako przy dobyciu 
Kochelli,i przeyiścia Ciaśniny de Su- 
:. Po śmierci Ferdynanda, byłem 
tządzcą Pańftwa, w niebytności Mio- 
jo. Xiążęcia Karola. Ja zabroniłem 
'omadzonym Stanom Hifzpańfkim, a 
podnieśc Buntu, który, fię za at po 
Moiey śmierci. Odmieniłem Ochmi- 
rza. i Urzędników Nadworny ch 
drugiego Infańta Ferdynanda , 
rzy Go chcieli ogłofić Królem, z po- 
rzywdzeniem Brata ftarlzego 


któ. 


AT 
AŻ: 


I 


oftatku «Wiek zakóńczyłem , .W fpo- 
koyności ofobney, utraciw[zy wizel- 
>, bez. żałowania Jey przez 
fztuczność Flamandów, którzy podu- 
fzczyli Króla Karola, przeciwko Mię. 
W tym wfyftkim żadnego kroku nie 
uczyniłem , dla dobrego mienia i 
wyniefienia włafnego. Same Czynno- 
ści mię fzukały nie Ja ich, i tylkom 
zważał Dobro Powfzechne, bez Zy* 
iku Ofobiftego. Jeft to z więkfzą za- 
chwałą , niż bydź urodzonym przy 
Dworze, Synem Wielkiego Przeło- 
żonego Kawalera Orderów Królew* 


fkich. 


KŁ RICHELIEU. 


znakomite nie umniey* 
fża GodnościOfobiftey, Zafług,i Wie [+ 
kich Czynów, owfzem Ich przyczy« 
nia. 


Urodzeni: 


KŁ XIMENES 


Nie! Żapewne. Ale gdy mię wycią* 
gafz na Słowa; mufzę Ci prawdę po- 
wiedzieć, że Cnota, niezyfkowność i 
fkromność, więcey ważą, niż trochę 
Urodzenia Pyiznego , i Chciwego 
Zbiorów Umyfłu. 


BŁOTO oi H 


Czyli śmiefz przyrownać Twoje 
Rządy, do moich. Alboż odmieniłeś 
cale ułożenie Polityczne Europy ; 
lak Jauczyniłem. Poniżyłem Dom Au. 
ftryácki, któremu Ty iłużyłeś. Wpro- 
wadziłem w pośrzód Niemieckiego 
Pańltwa, Króla Szwedzkiego Zwy- 
cięzcę. Pobuntowalem Katalonią; Pod- 
nioflem Upadte Kròletwo Portugal. 
fkie; od Hifpanów przytłumione i 
Przywłafzczone , i napełniłem całą 
Europę, móiemi Sprawnóściami wiła- 
wionemi i znakomitemi. 


u BER Ty. 


KEX EME N ES 
Przyznaie, że Dzialnościom Twò- 
wfzyftkim wydoółać nie mogę. 
Przecież utrzymałem Czynności nay- 
trudnieyfze Kaftyllii, ze żwawością, 
i ftałością bez korzyści włalney, i O- 
| dętości, ani prożney Chwały, i krwie 


rozlania, Powiedz ieżeliś tego doka- 
| zał? 


im 


uż 18 
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KARDYNAŁ DE RICHELIEU I KANCLERZ 
DpOxENSTIERNE. 


Różność między Minifłrami Gr/dnego , klò- 
ry działa, przez Nadętości, i Prożną 
Chwalę „z drugim; który czyni wfzy- 


fiko ; dla Miłości Qyczyzny; 
KŁ. DE RICHELIEU. 


|| O moiey śmierci,nie widziana Mini- 
ftra w Europie,któryby mi był w ftaty- 
ftyczńych Czynnościach podobnym i 
wyrownał moie Sławne czyny. 
KKpDĘOZENSTIERNE. 
Nie, zapewne żaden nie miał , ty- 
le Władzy, i Wyniofłości iak Ty? 
Ke pE RICHE LI EU. 
Nie to, Ja chcę rozumieć, powie- 
dam Ci co do Umyfłu Wielkiego, zda- 
tnego, do Rządów; mogę bez Chlu- 
by, wyznać o fobie, jakbym o kim 


Innym rozmawiał; gdyby 


ydy był na mo. 
im mięylcu , żem nie zoftawił po fo. 


bie nikogo, któryby co zrownał moją | 


znakomitość. 


K. DOXxXENS TIERNEB 


Gdy tak mówifz! czyli fądzifz , 
że ia nie byłem także Miniftrem ? 
wiząkże, tyle fie wdawałem, do Rzą- 
dów Pańftwa, równie iak i Ty! albo 
kto Inny. 

KŁ. RUC E CE T. 

Prawda, żeś nieco doradzał Two- 

iemu Królowi, acz Ten nic nie po 
czynał; tylko to co było ułożone w 
Przymietzu z Francyą, to ieft; ze- 
mną w Gabinecie. 

K.pQ'xz ws wz E 

Tak zapewne! Ale Ja, 
dłem Króla, d 


RNE. 
przywio. 
o zawarcia Tey Ugody. 
Ki. Ricaznimv. 

Byłem Ja oprocz tego uwiadomio. 
nym, o wlzyftkim od Xieędza Joze- 
fa Kapucyna, potym wziąłem moie 
Srzodki z doniefieniów, które Charna- 
ce widzial z blifka, 


K. p OxnN. 


)- 
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K.pOxENSTIERNE, 

Twóy Xiądz Jozef był Mnich pełen 
Przywidzenia ; Co zaś Charnace do- 
bry fprawca, ala bezemnie , nigdyby- 
ście nie nie wfkórali. Prawda, że w 
Początkach Wielki Guftaw; któremu, 
na wfzyftkim (chodziło, potrzebował 
Pieniędzy FPrancuzfkich, ale potym, 
jak pobił Bawarczyków, i Cefarfkich, 
podniófł Stronę Proteftantów „ w ca- 
łym Pańftwie Niemieckim. Gdyby 
był pożył pó zwycięftwie pod Leit- 
zen otrzymanym , bardzoby zatru- 
dnit HFrancyą zatrwóżóną , ż. Jego 
Powodzenia i zwycięftw, i zoftałby 
naymocnieylfzą Potęgą, W Europie. 
Jużeś zaczął żałować nie rychło, 
żeś Gą fprowadzał i wfpierał, Podey- 
Żrzeńie nawet było na Ciebie winy, 
Jego Smierci. 

Ke. Ric ELIE, 

Tak niewinny, ieftem tey Potwa- 
rzy,iak i Ty? 

K.DOxENSTIERNE. 

Chcę temu wierzyc, atoli przykro 
mufiało bydź, dla Ciebie znofić , iż nie 

Rozm: Tom LI. I 
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umarł nikt Znakomity, tylko właśnie 
w czalie dogodzenia Twoim zamy- 

adkiem, żeby Cię nie 
polądzano zaraz (prawcą Jego śmier- 
ci To podeyźrzenie , pochodziło z 


A 


1 


, 
Q 


mniemania , któreś dał powziąść o 
fobie, przez śrzodki poftępowania , 
zbyt furowe; i oftre gdyś bez zafta- 
nowienia; życia ludzkie wyniefieniu 
włafiemu oddawał na Ofiarę. 

ky, RIO HE DI DIR, 


Ta furowość bywa potrzebna i 


ściach. 
K.DOxENSITIŃRNEU. 


£ 
O tym wątpią Poczciwi Ludzie? 
Ki RICHELIEUV. 


I tyś nie wątpił przedtym żyiąc, 
iak i Ja! Ale cożeś znakomitegą do- 
kazał, w Europie, iż fiẹ chwalifz, i 
przyrownać chcefz, Twoia fprawność, 
do moiey? Byłeś Rządzcą małego 
Kroleftwa, wfpoł dzikiego Narodu, 
Gothów, woiuiącego za pieniądze 
Króla Francuzkiego, którego Ja, by- 
łem pierwfzym Miniftrem, 


kort Jeg 153 

K DOXEŃŚWIERNIE 

Moóy Pan, nie miał w prawdzie Ko- 
rony, tak bogatey, i okazałey , iak 
Twoy Król; wfzakże to czyni wie- 
klzą Sławę Guftawa, i moia. Wyfzli- 
śmy z kraiu opoczyftego, i nieżyzne- 
go, z nie wielą Woyfk, bez Harmat, 
bóz pieniędzy; ćwiczeńie dobre żoł: 

NE 
o dawlzy , i dowodnych Wo- 
dzòw ultanowiwfzy „ zwyciężyliśmy 
woylka zuchwałe Celarlkie, odmie- 
niliśmy Poftać Europy, i zoftawili. 
śmy  Hetmanów doświadczonych , 
którzy nauczyli woiować innych; Co 
potym  naftąpili- Wielkich Boha- 
terów 
Kae R ror DETE p. 

Jet to, cokolwiek Prawdy w tym, 
co powiedalz. Ale flyfząc Cię mò- 
wiącego „ rozumiałby kto, żeś był 
tak Wielkim Rycerzem, idk Guftaw. 

KU OnE E N S“ T i E R NER. 

Nie byłem zápewne, iak teù Wiel- 
ki Krol iwnym Woiowńiikiem? A- 
lem znał fię na „Woynie cóżkolwiek, 
i yć po smierci mo- 

l ij 
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KŁ R Terp DU 
Wfzakżeście mieli Torfterfona , 
Banniera, i Xiążęcia Weymara, Wo- 
dzów , ktorzy, wiele dokazywali; i 
w[zyftko utrzymali. 


K.DOxENSTIERNE. 

Nie tylko fię zatrudniałem fprawo- 
waniem Czynności Politycznych, do 
ziednoczenia związku, wchodziłem 
nie mniey , we wfzyftkie Rady Wo- 
ienne, i Ciż fami Wielcy Ludzie, po- 
wiedzą Ci, żem miał Część nayzna- 
cznieyfzą , w Ich Pochodach i Obo- 
zowaniach zachwalonych . 


Kz RICHEWLIĘ VW 
Mufiałeś bydź , i w tey Radzie 
Woyfkowey, przed Bitwą przegra- 
ną pod Nordyngen, ktora związek 
cały znifzczyła. 
K pO xEESTIERNE. 
Znaydowałem fię zapewne w tey 
Radzie. Atoli Xiążę, de Weymar, 
powinien Ci odpowiedzieć , za Tę 
Spotyczkę, którą przegrał, Gdy Na- 
ke Woyfko było zniefione, utrzy- 


REER 1 5 5 
mywałem zwyciężonych Ochotę i 
Męftwo zwątpione. Woyfko Szwedz- 
kie, zoftaiąc w obcym kraiu dalekim, 
żywione było, przez moie Zabiegi, 
i pofiłkowania. Tąż ftarannością ma- 
łe Pańftwa zdobyte w odległey oko- 
licy umocniłem, i zachowałem, kto- 
reby był pofiadał, Xiążę de Weimar, 
gdyby żył; a Ty Je nieflufznie, po 
Jego zeyściu przywłafzczyłeś. Wi- 
działeś mię we Francyi, fzukaiącego 
Pomocy dla moiego Króla, i Kraiu, 
nie zważaiąc na Twoią hardą Wynio- 
flość, któraby zafzkodzić mogła Two- 
jego Króla Pożytkowi, gdybym nie 
był umiarkowąńlzym, i gorliwizym , 
dla moiey Oyczyzny, niżeli Ty, 
dla Twoiego Pana; Stałeś fię niena» 
wifpym, Całemu Narodowi. Ja, zaś 
byłem zachwalonym, i ulubionym od 
maiego.. Powróciłem , między dzikie 
Skały, zkądem wyfzedł. Tam wie- 
ku dokonałem w fpokoyności i fta- 
rości poważaney, i cała Europa, ieft 
napełniona, Pamięcią, moiey Dziel- 
ności; nie mniey iak i Twoiey. Nie 
miałem ani wyfokich Urzędów , ani 
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Bogaćtw znac znych, ani! Władzy zby- 
tniey ani Poetów i Mow ców, do wy- 
chwalania Mnie, iak Ty; tylko mam 
za Sobą dobre Imie, i Sławę u Szwe- 
dów, i znaiących ię, Ludzi; którży 
czytaią Dzieie,i fi prawności 


do! lnych 
Meżów; Pofi tepo wałem fobie, w edlug 
moley wiary, Obowiązków, i ułoże- 
nia, przeciwko Cefarfkim Katolikom, 
którzy od Bi tw y Prafki y frogo fię, 
i nieludzko odchodzili Lut i 


ocka Pailt twie. " 
zły Xiaądz, ) podz wignął ) 
fyden tow, a poniżyłeś Katolików w 
RE h. Łatwo teraz roze znać, 


między m ną a Tobą; Kto gorliwizy 
o Dobro powlzechne i Wi: are ? 


Kz. RicHzELiEv. 


Nie mogłem uniknąć Te y pieprzy 
zwoitości, chyba trzeba było zofta- 
wić całą Europe, w wiezach Domu 
Auftryack ego , który zmierzał do 
Monarchii Pow fzechney. Jednakże 
nie mogę fię wft rzymać od śmiechu, 
zwżaiąc Kanclerza Wielkiego, uda- 


iącego fię za Hetmana Walecznego. 


Gr 
GŁ 


KKDOxENSTIERNE. 

Nie udaię fię za Więlkiego Wo- 
dza, ale za Człowieka, poczciwego, 
który był użyteczny, W Gabinecie , 
iw Radzie Woienney. Zoftawuię Ci 
Sławę, żeś fię okazał na koniu U- 
zbroionym, W Swieckich Sukniach, 
pod Ciaśniną w Sufe. Nawet powia- 
daią, żeś fię kazał odmalować w Ri- 
chelieu, Pałacu fwoim konno, w Ko- 
lecie z Szarfą, w fzyfząku z Piorami 
Gęruliemi, i Buławą W ręku? Piękne, 
Przeftroienie, dia Kardynała za Rye 
cęrza! 

KŁ RazGBP'LIE V- 

Nie mogę więcey znofić Twych 

Przymówek, Mufzę odeyść. 


p 


ROZMOWA XIX. 


5 
KARDYNAŁ DE RICHELIRU, 1 Kar- 
DYNAŁ MAZARYNI. 


Przymioty dwoch Miniftrów , i R óżnica, 
między prawdziwą, i falfzywą Po- 


ERA 
tiy i, 


KŁ RiczztLtrxny 


Ja K fię mafz Panie Juli; Powie. | 
daią , żeś rządził Francyą, po mo- 
im zeyściu? Cóżeś tam zrobił do: 
brego , czyś dokazał ca ą Europe | 
do refzty poburzyć, przeciwko Do. 
mowi Auftryackiemu ? Albos . Stro- 
nę Kalwińfką, do fzczętu pognębił, $ 
i obali}? Którą ia, ofłabiłem? Na o- | 
ftatku, czyliś Panów Wielkich , po- 
niżyć zdołał, iak Ja, rozpocząłem. 
KŁ MazaRYN:i 

Wfzyftkoś to, zaczął a Jam nie do. 

kończył; Gdyż miałem Inne Czyn- 
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ności, i zatrudnienia, do odwikłania. 
Mufiałem, Rządy burzliwe młodości 
Króla, dzwigać i utrzymywać. 


Ka. RL OMEN EB 


Król niewdaiący fię wiele w Rządy 
Pańftwa, a Zawiftny Miniftra Sławy 
który mu fzczerze uży, więcey czyni 
Przeciwności i Zawad w Gabinecie, 
niź ofłabienie , i Zamiefzanie Mało- 
letności Króla. Miałeś Królową , dla 
fiebie przychylną , niewzrufzoną w 
zdaniu, i Łafkawości ku Tobie, pod 
którey Powagą , łatwiey Ci było 
fprawowąć Rządy Pańftwa, niż pod 
Królem Zgryźliwym, i niedowierza- 
jącym, który zawfze był na mnie 
urażonym, i niechętnym, przez po- 
dufzczenia Poufałych wynofzących 
fię nadzamiar; Tak owy Pan, ani fam 
rżądzi, ani da rządzić; trzeba Mu u- 
fługiwać , wiernie, i naylepiey , mi- 
mo Jego Chęci, czefto wręcz prze- 
ciw woli Jego na dobre czyniąc to, 
wydawać fię na niebefpieczeńltwo 
utracenia Łafki, i zginienia codzien- 
nie. Moie życie, było niepomyślne, 
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i przykre przeztego, od którego mi 
Władza powierzona zoftała. Wiefz- 


że; że wfzyftkich Panuiących , któ. 
rzy iprz zeciwiali fię oblężeniu , i do- 


byciu Rochelli, włafny Król naywię- 
cey czynił Zawałów. Jednakże raz 
śmiertelny:, zadałem Stronie Kalwi. 
nów, którzy tyle mieli Miaft, waro- 
wnych, 1 tak fita Wodzów, doświad- 
czonych. Woynę wyprowadziłem, 
wpośrzód Pańftw Domu Auftryackie- 
go. Nie zapómną nigdy biegli Poli- 
tycy , o Buncie Katalonii , ani o 
f[krytości , niedościgłey , przez któ- 
rą Portugalia przygotowana była 
do zrzucenia Jarzma Hifzpanów. 
Ho landya utrzymowana była przez 
mog pomóc, w dlugiey Woynie, 
przeciwko teyże Monarchii. Wfzyfey 
fprzymierzeni Mocarze Pulnocnych 
Pańitw, Rzelzy Niemi ieckiey,i Wło- 
ikich -Kraiow, przywiązani do mnie 
Ofobiście, trwali ftatecznie w zwiaz- 
kę, i: TĄ > do Człowieka, nie er in 
waney Rzetelności, który Im, za- 
W MAE Wiary. dotrzymywał. Na ofta- 
Ku, poniżenie Wielkich Panów, we 
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Francyi, i do-ich Powipności przy- 
mufzenie ulkuteczniłem; Te wizyft-, 
kie mnie fą winne Chwalebne Czyn- 
ności. Znalazłem lch nieznośnie po- 
pfowanych, i poburzonych ; maią- 
cych fobie, za zafzczyt, i Zyfk' ro- 
bić Zamiefzki,i Przeciwności tym, 
którym: Krol zaufał i powierzył Swo- 
iey Władzy; mniemaiąc nienależy- 
tością fłuchać Króla, tylko tyle, ile 
mógł zachęcić Ich, świadezeniem 
Łafk i do pofłufzeńftwa pociągnąć , 
podchlebfaiac , wyniofłości, i Dumię 
Możnych, nieograniczoną mocą, któ- 
rey Im udzielał, w fprawowaniu Kra- 
jów , i Powiatów , prawie niepodle- 
glych. 


KŁ MAZARINI. 


Ja zaś będąc Cudzoziemcem, 
wfzyftko fię przeciwko mię oburzy- 
ło w kraiu. Nie miałem wfporu zni- 
kąd, tylko og moiego Dowcipu prze- 
biegłego; Zacząłem przymilać fię U- 
myfowi Krók wey, oddaliwizy t tych, 
co ziednali Jey poufałość; Obroni- 
R ie MER od knowania zdrad 
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Dworfkich, wbrew Parlamentowi roz- 
hukanemu, na przeciw Frondzię , 
Spilkowi tak zwanemu, i przez Kar- 
dynała iednego Auchwałego, i fzczę. 
ścia moiego zazdrofnego podniecane. 
mu. Dałem Odpór Xciu Krwie Kró- 
lewfkiey, i Wielkiemu Wodzowi, któ- 
ry codziennie był nowemi ozdobio- 
ny Źwycięztwami, i fławę fwoich 
wygranych Bitwów, na pognębienie, 
i zgubę moią z tym więklzą Powa- 
gą obracał, Wfzyftkie te, Przeci- 
wności, rozprofzyłem! Dwa razy 
wygnanym będąc z Królewftwa, po 
dwa kroć powracałem fię z Chwałą 
w brew zaźdrolnym. Podczas moiey 
nieprzytomności, nawet i oddalenia, 
rządziłem Pańftwem, Radą moią Po- 
ważaną, i fłuchaną; Zagnałem aż do 
Rzymu Kardynała de Retz; Xcia de 
Condé, prżymufiłem uciekać za gra- 
nicę do Flandryi. Na oftatku , Po- 
kóy Sławny zawarłem , użyteczny 
Francyi, zoftawiwfzy umieraiąc Mło- 
dego Króla, w Stanie dawania Pra- 
wa, całey Kuropie . Wf[zyftko to, 
działo fię przez mojego Umyfłu ob- 
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fitego w fpofoby, przebiegłość, Obro- 
tność i Sprawowania Rządów dokła- 
dność,wraz zUmiejętnością fztuczną, 
którąmiałem, W utrzymywaniu Ludzi 
zawfze, w nadziei Łafk pozyfkania . 
Zważay to; żem i kropli krwie nie 
rozlał. 
KŁ. RxrcRELIEU. 

Nie mogłeś Jey rozlewać, boś był 
nadto fłaby, i boiaźliwy. 

KŁ MAZARINI. 

Jako, Lekliwy bydź miałem? Al- 
bóm nie kazał wfadzić trzech Xią- 
Żąt krwie do Zamku Vincennes? Kiążę 
Brat Królewfki, miał czalu dofyć , 
źtęfknić fię w więzieniu . 

K. RICHELIE DD 

Założę fię, żeś nie śmiał ańi Go 
trzymać w Więzieniu, ani wypuścić, 
i Twoie chwienie fię, było Przyczyną, 
tak długiey Jego niewoli. Ale poydź* 
my daley; Ja zaś krew rozlałem ; 
Tak trzeba było koniecznie. aby Py- 
chę Panów Wielkich , zawfze fkłon- 

nych do Buntu , pofkromić ; Nie 
dziw, że Człowiek , który dozwolił 
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wizyftkim Urzędnikom Dworfkim i 
Wodzom Woyfk, przywrócić fie, do 
dawney Wyniofłości Dumy i Przemo: 
cy. nikogo Życia nie pozbawił, w tak 
Ofłabionym Rządzie, 

Ke MAZA pryw 


Rząd nie jeft Słabym, gdy dopro- 
wadza do Skutku pomyślnego Za- 
mylłu , przez uleganie , i obrotność 
bez okrucieńftwa! Lepiey bydź Li- 
fem frantem niefzkodliwym , niż 
Lwem , albo Tygryfem Zaiadłym, 
krew rozlewaiącym, 
KŁ Roon Enit 
Nie ieft to frogość karać win- 
nych, których złe Przykłady, pomno- 
Żyłyby więcey, gorfzych wyftępków. 
Bezkarność ściągaiąc nieuftannie, Ža. 
mięlzania i Woyny Domowe, zni. 
fzczyłaby Powagę Królewfką , Spu- 
ftofzyłaby Pańftwo, i krwie rozld- 
nia wielu Tyfięcy Ludzi , byłaby 
przyczyną. Zamiaft, żem Ja Pokóy, 
i Władzę uftanowił , odżałowawfzy 
kilku Glów winnych i niefpokoynch! 
A dotego, nie miałem Innych Nie- 
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przylacioł, tylko Pańftwo burzących 
Wartogłowów. 
KŁ. MAZARINI. 

Znać mniemałeś bydź Pańftwem 
Twoią Ofobeę, i rozumialeś, że nikt 
nie mogł bydź dobrym Francuzem, 
któby Ci nie podlegał. 

KŁ R rc H pL rE w 

Alboż fam lepiey óchroniłeś Pier- 
wfzego Xiążęcia Krwie Królewfkiey, 
gdyś Go rozumiał bydź przeciwnym 
fobie, i Twoim zamyfłom Aby zo- 
ftać dobrze położonym u Dworu, 
trzeba było koniecznie, Mazarinie- 
mu bydź przychylnym; Uniżońym, 
i poflufznym; Nigdy. «Ja daley nie 
zapędzałem fię w podeyźrzenia, i nie- 
dowierzania. Oba fiużyliśmy Królom, 
i Stanom Panftwa, Sprawuiąc Urze- 
dy Naywyżlze, chcieliśmy wfzyft- 
kim rządzić, i rozkazywać MWielo- 
władnie ( Tyś ufiłował przemodz, 
"Twoich Nieprzyiacioł Sztucznością, 
j podłym ofzukaniem! Ja zaś moich 
obalałem Siłą, otwartą i mocą; my- 
śląci czyniąc przychylnie, dla Kraiu 
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nienawiść fobie ściągałem Głów nie. 
fpokoynych. Dla tego fzukali moiey 
zguby, aby znowu ponurzyć Fran. 
cyą w nielzczęścia , i zamiefzanią 
Przepaści, z których Ja, wydobyłem 
Ją, z tak wielką ciężkością i Pracą, 
Ale iednak zawfze dotrzymałem flo- 
wa każdemu; byłem Przyiacielem, 
i nieprzyiacielem nieobłudnym i ia- 
wnym. Utrzymałem władzę moiego 
Pana, z Męltwem, i Godnością. Od 
tych zawifło było, których Ja po- 
gnębiłem, aby łafkami obdarzeni 40- 
flali, przez zafługi. Wfzyftkie kroki 
uprzedzaiące do nich czyniłem; Lu- 
bitem Godność prawdziwą , i fzuka- 
łem Zacności, i Cnoty , gdym Ją u- 
znał w kim, zachęcałem, i nadgradzae 
łem. Ządałem tylko, aby nie czyni- 
li Zawałów moim Rządom, które fą- 
dziłem potrzebne dla wybawienia od 
Zguby ; i ufzczęśliwienia Francyi , 
Gdyby byli. chcieli fłużyć Królowi 
wiernie, według Ich zdatności, i mos 
iego ułożenia, byliby moiemi przy- 
iąciołami, i wywyżfzonemi na Urzę: 
dy znakomite, 
Kt. Ma- 


y 


| 
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Powiedz: lepicy , żeby byli Two- 
iemi flużkami; dobrze platni mi, w 
prawdzie, ale podlegać mufz: ącemi 
Panu zawiltnemu, i famowładnemu, 
a do tego nieprzebłaganemu ofobli- 
wie,co fię Jego Władzy , i Chwały 
dotykało. 


KLRICHELIE W 
Icóż to złego ? choćbym wydawał 
fię c iorcay mocy, i hardo rozka- 
zuiącym, „dla P ożytku Pańl isę „byłyby 
to z ai e, niemałe Wady, aćż potrze- 
bne w Okoliczńościach, wiele atoli 
mialem za to Przymiotów dobrych 
rosa Umyft obfzerny, Du 
ę Wyniefioną ftała, i Wfpaniałą. Co 
z Panie Juli nie okazaliście, tylko 
wykreętność , Chytrość i Chciwość, 
a b: RY tym, dokuczyliśćie Fran- 
cuzom, niż rozlaniem Krwie. Że pfo- 
wałeś grunt Ich Obyczayności, Cno- 
ę Ich zrobiłeś dzikfżą i grubfzą, 
niż dawnych Gallów, bo trwożliwą, 
i obłudną, Ja tylko, Wielkich Pa- 
nów "proj pofkromiłem, Tyś Ich 
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Męftwo znikczemnił; i upodlił Szla- 
chećtwo. Pomięlzałeś, wfzyftkie Sta. 
ny, Urzędy, i Łafki przedayne zro- 
biłeś ; obawiałeś fie Cnót i Zafług 
prawdziwych. Nie można było, przy- 
podobać Ci fię inaczey, tylko przey- 
muiąc od Ciebie fkłonność Umyfłu 
przebiegła, poniżoną , i fpofobną do 
Matactw zdradliwych. Nigdyś nawet, 
nie miał prawey znajomości, zdatnych 
i Godnych Ludzi Cnót ; Nie dowie- 
rzałeś tylko Szachom na złe poryw- 
czym , i śmiałym do zbrodni. Cno» 
ta była dla Ciebie piękną bayką , 
fzczegulnie potrzebowałeś Ofzuftów, 
i Przewrotników , aby odrwiwali, i 
zwodzili tych, z któremi wchodźi- 
łeś w czynności, lub Handlarzów, 
żeby Ci frymarczyli Urzędami, i Pie- 
niądze, ze wlzyftkiego zbierali ! Dla 
tego, Imie Twoie, zoftanie lekce wa- 
Żone, i znienawidzone; Moie zaś, iak 
mię upewniaią, powiękfza fię co- 
dziennie, w Sławę w Narodzie Fran- 
cuzkim. 
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Miałeś prawda fkłonności fzlache- 
tnieyfze, niż Ja, ale też więcey, Wy- 
niofłości, i Dumy pofiadałeś, a do te- 
go, Mędrca chełpiącego, i fałfzywego, 
w Twoiey Ofobie zawierałeś; Ja zaś 
ftrzegłem fię Tey okazałości zdro- 
żney, i śmiechu godney Pyfzności ; 
Ty miałeś przy fobie, zawize pełna 
Poetów, Mowców, Pifarzów. Sam 
byłeś Krafomowcą , i Wierfzopi- 
fem zazdrofnym Wielkiemu Corne- 
ilemu. Wydałeś Kfiążkę Modlitwów, 
nie będąc wcale Pobożnym. Chcia- 
łeś w wfzelkich Umieiętnościach bydź 
dofkonałym, i przodkować; innym na- 
wet Gachem fię udawałeś, wfzyftkiego 
doświadczaiąc. Kadzidłami,i Dymem 
prożney Chwały Dzieiopifów T'woie- 
go Wieku nafycałeś fię, i odymałeś 
Pychą. Czyliż w Sorbońfkim Gma- 
chu, fą iedne Drzwi,albo Okno, gdzie- 
byś Twoich Herbów wyryfować nie 
kazał. 

K RICHELIEU. 


Twoia nagana dla mnie dość o0- 
ftra, lubo nie bez Pozoru. Widzę że 
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prawdziwa Sława, powinnaby unikać, 
nielitórych podchlebnych Pochwał 
co Ich płonna nadętość fzukai obłudna 
Chwała; Częfto fie ofławia s żądaiąc 
bydź nadto wyfiawionym. Jedna- 
kowoż lubiłem Nauki. Pobudziłem 
ubieganie fię do nich Uczonych, a- 
by ie wydofkonalić. Ty zaś niemia- 
łeś żadney względności, ani na Po- 
bożność, ani na Umieiętność, ani na 
Rzemiofła, i fztuki wyzwolone , na- 
wet na Cnotę, nie dałeś baczności, 
Czyż fię dziwić trzeba, że Pol oki, 
tak obrzydzone , mufiały * poburzyć 
ch Możnych Panów, i Po. 
wych Ludzi, przeciwko Cudzo« 
iemcowi? aby go dwa razy wy- 
gnać z Kraiu. 


, 


K MAzARINE, 


Chełpi(z fię zawiele z Twoią przy- 
fadną W fpaniałością ; Atoli dla do- 


kładnego Rozrządzenia Pańftwem, nie 
trzeba zbytney hoyności, ani dobrey 
Wiary Proftey , i Dobroci ferga wy 
laney nadto; Bardziey chodzi, o Ro- 


zum obfity. w. śrzodki ; 1 żabi 


A 


149 


uprzedzaiące, któryby nieprzeniknio: 
nym był, w fwoich zamyfłach, i 
Przedfięwzięciach, coby nic fwym 
namiętnościom mie dozwalał , ale 
wfzyftko ku Pożytkowi Pańftwa 
obracał, aby fię wyfilał na Spofoby, 
i zapobieżenia użyteczne, przezwy- 
ciężaiąc przeciwności , i Zawały 
fzkodliwe . 
KŁ RIcHELIEV. 


Prawdziwa dofkonałość zawifła, 
nie mieć nigdy potrzeby ofzukiwa* 
nia, i zdradzania Innych, i żeby fię 
zawfze udały Poczcziwe śrzodki , i 
Zabiegi, ftarać fię. Gdyż Tylko z Uło- 
mności, i fłabości, Umyfłu; przez nie- 
poznanie proftey drogi, rzetelności 
ściefzkamii błędnemi obłudności , uda- 
iąc fię do zwodzenia innych, czę- 
fto i fiebie, złudzić przychodzi. Ito- 
tna zdatność zawifła, aby nie tak za- 
trudniać fię wielą wynalazkami; iak 
wybrać w razie przez przenikaiącą 
i nieomylną Myśl, ieden' Spofób , 
któryby był nayłatwieyfzy , i nay- 
przyzwoitfzy do ufkutecznienia 4a- 
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myfłu, przyrownaiąc Go, do wielu 
innych mniey zdatnych. Ta obfitość 
Spofobów, nie tak pochodzi z natę- 
żenia, 1 ogarnienia Wielości śrzod- 
kow i Umyfłu Obfzerności , iak Z 
braku Przeniknienia, i dokładność u- 
ieden naylepfzy fpo- 
ość Rozumu, i Umie- 
iętność Rządów fprawowania zaległy 
na tym, aby łatwo poiąć, iż nadal naya 
użytecznieyfzą zabiegłość, ze wizy» 
ftkich przebiegłości w Sprawach Poli- 
tycznych ieft, dobre lmie ; powfze» 
chnie fzacowane; Cnotę i Wiarę, nie- 
fkazitelną, zachować. Zawfze będzie 
bowiem podległym zdradzeniu, i zwie. 
dzeniu, kto nie przybierze do Czyn- 
ności Statyftycznych tylko Ofzukań. 
ców,albo Ofzukanych. Jak prędko zaś 
zaufają, w Twoiey poczcziwości i 
Rzetelności, dobrzy i zli, dowierzać 
ci będą zupełnie. Twoi Przeciwni o. 
bawiaiąc fię,Przychylni lubiąc i fzacu. 
iąc Cię na Zdaniu rzetelnym polegać 
będą; Ty zaś wyfadzaiąc fię na okazye 
wanie Protheufza, mieniącego fię nieu- 
ftannie w rożne poftaci, nie umiałęś 


mienia, wybrać 
fób. Doftateczn 
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fię dać, ani fzacować , ani kochać, a- 
ni obawiać. Przyznaię, Żeś był uda- 
waiącym Wielkiego Nięża ,iak na Wi- 
dowifku, ales nigdyś nie był w Ifto- 
cie, Człowiekiem Wielkomyślnym. 
i wipaniałym. 


KŁ MAZARINI. 


Tak mnie pofądzafz, i obmawiafz, 
jak gdybym był w famey Rzeczy bez 
Mężności, iw Rządach bez biegłości; 
Dałem to iednak poznać Hifzpanii, 
gdym Woynę rozpoczął w tym kralu, 
Żem fię śmierci, i narażenia nie lękał. 
Doznano tego, i W niebefpiecznych o- 
kolicznościach, w których fię znaydo* 
wałem we Francyi, podczas domo- 
wych Rozruchów. Ty zaś, iak ieft 
wiadomo każdemu , włalnego cienia 
fię obawiałeś, i przywidywało ci fię 
nie raz znaydować, pod "Twoim Łoż- 
kiem, iakiego Zabóycę ukrytego, go” 
towego pchnąć Cię Sztyletem, i za- 
mordować. Atoli wierzyć chcę, że 
tylko czafem , miewałeś te Poftra- 

chy płonne ; inie nadaremnie, boś na 
nie zarabiał. 
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Kz, RicHzELiny. 


Zartuy, iak chcefz » nie dbam 


Ja zas rzetelniey fie obchodz 
znaię Ci fiuizność , 


Oto; 
3c, przy- 
względem do. 
t przymiotów Twoich, naganią- 
iąc złe, nie zbywało ci w prawdzie 
ło Woyny, ani brako. 
Wało na Ważności, i ftałości w Spra. 
wach , j Czynnościach l 


Atoli byłeś tat wym 
tnicac 


na meftwie « 


śrałowych ; 
w uleganiu,i Obie. 
a, przez fłabość Umyfłu i nie je. 
dnomyślność, Zdań z Powodu, żeś nie 
miał w R ozumie,pewnych Poc zątków, 
i nieomylnych zapobieżeń. Nie śmia- 
łeś w oczy odmawiać nikomu Łafki. 
Zdawało Ci ię przyrzekać łatwo, a 
Potym trudno dotrzymywać, wykrę- 
caiąc Słowa fztucznemi i 
ybiegami, Te wymoów- 
kibyły jednak nie gładkie i niezdatne 
do ziednania Umyiłów ji nie zafłania- 
ły Cię od n: zany nierzetelności; dla 


3 o 
tego żeś miał Władzę w Ręku, nie 
wyrzucać Ci w oczy, i 
mówić jawnie, żeś Matacz tylko 
ikrycie o tym fzemrali, Człowiek 


fie z danego 
oboiętnemi w 


śmiał nikt 
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każdy poczciwy , wolałby, żebyś mu 
fzczerze odpowiedział wręcz : prze 
bacz mi WP. iż fię omyliłem w tenczas 
gdym W.P.obiecał tey Łafki wyświad- 
czenie, widząc fię teraz, w niefpofo- 
bności dopełnienia przyrzeczenia niż 
przydawać do niedotrzymania, żar- 
ty nieprzyzwoite, przedrwiwaiąc zZ 
zawiedzionych, i tym bardziey Ich 
narażając. Nie dofyć bydź nieu- 
fwrafzonym w Bitwach , abym zaś 
w Czynnościach codziennych zofta- 
wać. Jak wielu Panuiących gotowi 
byli ginąć mężnie w Woynach; iee 
dnak Niefławę fobie ziednali, przez 
nienależyte obcowanie , z nikcze- 
mnością upodlalącą. 


KŁ. MAZARIN!I. 


Łatwo ieft, tak rozmawiać, lecz 
trudpiey czynić. Gdy wielu . Lu- 
dziom trzeba dogadzać, należy Ich 
łudzić , iak mogąc: Nie mafz bo- 
wiem tyle łafk do rozdania, ile ieft 
ubiegaiących fię do Dobrodzieyftw 
pozyfkania. Zaden nie przyzna, że 


nie zaiłużył Urzędu, każdy fię lądzi 
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bydź godnym go otrzymać ; nie mą. 
iąc czym nafycić żądzów wfzyftkich; 
trzeba przynaymniey dobrą nadzieią 
Ich karmić i cielzyć, | 

Kz. RICHELIEV 


Przyznaię Ci, że trzeba Ludziom, 
częfto otuchę dobrą zoftawic, ale Ich 
nie zwodzić. Nie ieft to Ofzuka- 
niemy, bo każdy . w fwoim Stanie 
może znaleść zafłużoną nadgrodę 
w czalie, i porze zdatney, pomy- | 
kaiąc fię na wyżfze ftopnie Go- | 
dności według Wartości, Co zaś | 
Nadzieie  bezuważne > 1 obietni- 
ce niepodobne czynić, ieft nieprzy- 
zwoitością. Lubo fami Ludzie czę- 
fto poymuią , nad zamiar płonne, 
otuchy tym gorzey dla nich, fami 
fię winować powinni gdy fię zawo: 
dzą. Nie Ty Ich uwodzifz , do- ? 
browolnie fię bałamucąc na włalną | 
fzczegulnie  nieuważność narzekać 
mufzą. Acz W przedpokoiu, piękne, 

i łagodne Słówka powiedać, z ktò- 
rych fię fzydzi w Gabinecie, ieft to 
niezgodne z Człowieka Poczciwe- 
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o i Znakomitego Czcią i fławą, i 

fzkodliwe częftokroć Rządów Spra- 
wowaniu. Ja zaś utrzymałem, i po- 
więkfzyłem Powagę, i Władzę Kró- 
lewfką; poniżyłem Panów Zuchwa- 
łość i zwyciężyłem, wfławiłem, zmo- 
cniłem Pańftwo , i fobie Wiekopo- 
mną Chwałę ziednałem nie udaiąc 
fię do tak podłych śrzodków. Rzecz 
jet fama , przez fię mowiąca, i 
dowodząca; nienależy ci fię fprzeczać 
z tym, który iet żywym Przykła- 
dem, i przekonywaiącym "Twoie e- 
błudne Zdania. 


Koniec Rozmów. 
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POWIESCI ZABAWNE 
ULożoNE DLA WYDOSKONALENIA 


XIĘCIA BURGONSKIEGO. 


POWIESC I. 


PRzYyGoDY ARYSTONOUSA. 


g 


x) ORPHONIM, utraciwfzy Maig- 
tek Przodków Swoich w Nawałno- 
ści Morfkiey , i przez różne Przy- 
padki, miał pociefzenie w fmutku ż 
Cnoty eye mięfzkaiąc na Wy- 
ipie Delos. Tam fpiewał, i wygry: 
wał na złotey Lirze, Cuda Bożka 
Czczonego, w tym mieyfcu. Muzów 
Zabawy polubił, od styki był u. 
kochanym. Dochodził z ciekawością, 
wizyftkich - Tayności Przyrodzania, 
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Biegu Planet, Niebios Obrotów, į 
Porządku ; Pierwfzych Początków 
złożenia Swiata, który (wym Cyt. 
klem rozmierzał , włafności Ziół, 
Składu Ciał , i Zwierząt, naybar= ? 
dziey fam fiebie poznać uczył fię; 
i przykładał ozdobić Dufzę Swoią, 
Przymiotami pięknemi. I tak przeci- 
way Los chcąc Goponiżyć, wywyż. 
fzył do prawdżiwey Sławy , któ. 
ra fię zafadza na Mądrości , i Cno- 
cie. 

Gdy tak żył pomyślnie, bez Ma- 
iątku w tey Ofobności , poftrzegł , 
iednego dnia, nad brzegiem Morfkim 
Starca poważnego , nieznajomego. 
Był to Cudzoziemiec, przybyły do 
Wyfpy. Ten Sędziwy Człowiek, zą- 
dziwiał fię Lądom Morfkim, gdzie ta 

yfpa dawniey była pływaiąca; zwa- 
Żał brzegi, gdzie fię ponad Piafka. ? 
mi , i obok Skał podnofiły małe | 
wzgórki, przykryte Murawa zielo- 
ną, zawfze zakwitłą. Nie mogł fię 
napatrzyć czyftym Zczodłom, i 
Strumieniom byftrym, co oblewały 


Tę rofkofzną Krainę, Przybliżał fię 
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do'Lafku Swiętego , który okrążał 
Kościół Bożka. Zaftanawiał fię nad 
tą Zywością Trawy, którey Pułno- 
cne Wiatry, nie śmiały fkazić. Po- 
ftrzegł Kościół z Marmuru z Paros 
bielfzego, niż śnieg , wyftawiony i 
otoczony Kolumnami z Jafpifu. So- 
phronim , nie mniey był ciekawy, 
zważać tego Starca. Jego broda fir 
wa, fpadała na pierfi. Twarz zmar- 
fzczona, nie miała nic odrażaiące. 
go ftarości, nie był podległy upad- 
kowi Wieku zgrzybiałego. Jego o- 
czy okazywały miłą żywość. W zroft 
był wyfoki, Poważny, i trochę na- 
chylony , Lafka w ręku, ze Słonio- 
wey Kości podpierała Go. Cudzo. 
ziemcze, rzecze mu Sophronim, cze- 
go fzukafz na tey Wyfpie, która Ci 
fię zdaie niewiadoma. Jeżeli Kóścio- 
ła Bożka? Widzifz Go z dała i po- 
deymuię fię zaprowadzić Cię tam, 
bo fzanuię Bogów, i znam, czego 
Jowilz żąda, aby według możności 
świadczyć gościnność obcym, i bydź 
Pomocnym Podróżnym. 


160 


ká 


Przyimuię mile, odpowie Starzeć, | 
Oświadczenie , co mi czynifz, z ty- 
la Dobroci dowodów, profzę Bogów, 
aby nadgrodzili Ludzkość Twoią, dla | 
Cudzoziemców. Póydźmy do Kościo: ) 
łą rzecze; w drodze opowiedał So. 
s Przyczynę fwoey po. 
dróży: Nazywam ię rzecze , 'Arifto. 
nous. Jeftem rodem, z Clazomeny , 
Miafta Jonii położonego , nad tym 
brzegiem , przyiemnym, który wyda: 
ny na Morze, zdaie fię łączyć z Wy. 
fpą Chios, fzczęśliwą Oyczyzną Ho- 
mera: fpłodzony z Ubogich Rodzi. 
ców, lubo Szlachetnych, Móy Oy. 
ciec zwany Poliftrates , maiący li- 
czność Dzieci, i niechcąc mię cho. 
wać, kazał podrzucić pewnemu, ze 
iwoich Przyiacioł z Teos. Stara je- 
dna Kobieta z Eritbryi , która mia: 
ła fwoie mięfzkanie , przy tym miey- 
fcu , gdzie mię podrzucóno , wzią- 
wfzy z litości, karmiła Milekiem Ko. 
zim w fwoim Domu. Aże ledwie mia: 
ła dla fiebie wyżywienie; fkoro przy” 
fze dłem do lat zdatnych do Śfłużby, 
przedałą mię Kupcowi Niewolników, 
który 


plronimowi 


at 
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który mię zaprowadził do Licyi. Ten 
odprzedał mie znowu w Patarze, 
Człowiekowi Bogatemu, i Cnotliwe- 
mi, zwańemi Alcin, który miał o 
mnie Staranie w młodości; zdawa- 
jem mu fię poiętńym , wftrzemiężli- 
wym, Szczerym, prźywiążanym do 
Jego ofóby,i Ufug, i przykładaią- 
cym fię do włzyftkićh Nauk użyte- 
cznych, w których mię dofkonalono; 
Obrócił mię, do iimieiętności tych, 
co lubi Apollo: Kazał mię iczyć, 
różnych ćwiczeń Ciała, i Muzyki; 
a haybdrdziey fztiki; leczenia Lu- 
dzi; chorób, i ran. Wnet nabyłem 
zachwaleńia w tey potrzebney Wia- 
domości. Apóllo mię natchnął, i 
ódkrył mi tayności ofobliwe Ziół-i- 
żdrawiaiących. Alciń, który mię co 
taz bardziey polubił, ciefząc fig ze 
Skutku dobrego fwoiego wychowa- 
hia, i ftarania, iśwolnił.mię ; i pofłał 
Damoklefowi Królowi Likaonii; któ- 
ty opływaiąc w rofkofzach i boga- 
ćtwach, rad żył naydłużey, i boiał 
fię śmierci: Ten Król udarował mnie 
żtiacznemi Doftatkami, aby mię przy 
Rożm: Tom Il. L a 
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fobie utrzymał. W kilkanaście Lat 
potym, Damokles umarł. Jego Syn 
rozgniewany na mnie przez poduf(z- 
czenie Podehlebców, przywiodł mię 
do oddalenia fię i pogardzenia Ła fka- 
mi Panów Swiatowych nietrwałemi, 
i powabność omylną maiącemi. Czu- 
łem Chęć niezmierną, oglądać zno- 
wu Lycyą, gdzie tak mile, moią Mło- 
dość przepedziłem. Spodziew: łem fię 
zaftać, tam Alcina, który mię ży. 
wił, i był pierwfzym Początkiem 
moiego fzczęścia. Przybywfzy do 
tego Ka alu, dowiedziałem fię, że Al- 
cin umarł, utraciwfzy, fwóy cały Ma- 
iątek ,i wytrzymał z zwielką Stałością, 
ńiepomyślność Starości , i Oftrość 
przeciwney Fortuny.  Pofzedłem; 
tam kwiatami, i Łzami, okryć Jego 
Popioly. Nadgrobek wdzieczny, nad 
Jego złożenie Ciała, wyftawiłem, 
dowiaduiąc fię, w co fię obrociło Je- 
go Potomftwo. 

Powiedziano mi, że ieden tylko 
Syn, który fię pozoftał, zwany Or. 
cilok, nie mogąc fię ośmielić ukazać 
ogołogony ź Dóbr, w fwoiey Oyczy- 
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znie, gdzie Oyciec Jego, żył ż oka- 
załością, wliadł na Okręt, nieznaio: 
my; chcąc życie ciemne prowadzić, 
na iakiey wylpie odduloney na. Mo- 
rzu, i to mi doniefiono, że tenże Or- 
cilok zginął w Nawałności Morfkiey 
wkrótee potym, blilko Wyfpy Kar- 
patu , itak nikt nie zoftał żywy, z 
Rodu moiego Dobroczyńcy Alcina: 

Umyśliłem zatym kupić Dom, 
gdzie miefzkał ź żyzńym Polem, 
które w blifkości trzymał. Ciefzy- 
łem fię oglądać przyńaymniey, te 
mieyfca, które nii przypominały mi- 
łą pamięć, wieku tak fwobodriego; 
i tak dobrego Pand. Zdawało mi fię, że 
iefzcze byłem w tym kwiecie mło- 
dościi Pierwfzych Lat, kiedym fłużył 
Alcinowi. Jak tylko nabyłem od Je- 
po Wierżycielów, tey Maiętności , 
mufiałem odiechać zaraz, do Klazo- 
meny. Móy Oycieć Poliltrat, i Mat- 
ka Phidila, iuż nie żyli. Miałem kil- 
ku Braci, którzy nie zgodnie z fobą 
fię obchodżili. jak tylko przybyłem 
do Klazomeny , ukazałem Im fie w 
Sukniach proftych, iakby bez żadne- 

‘L ij 
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go Maiątku, ze znakami iednak, z 
któremi iak wiefz , Dzieci -podrzu. 
caliąc, maig baczhość zawiefzać Im. 
Zatrwożyli fie Bracia moi, widząc 
powiękizoną liczbe, wfpół -Dziedzi- 
ców Poliftrata, między ktorych przy. 
chodziło, podzielać ten nie wielki 
Spadek; Chcieli nawet przeczyć mo- 
iego Urodzenia , i zaparli mię fię 
przed Sędziami. Wtedy chcąc uka- 
rać Ich nieludzkość, oświadczyłem , 
iż zezwalałem, abym był obcym dla 
nich , domagaiąc fie żeby Ci na wza- 
iem, byli na zawfze oddaleni, od 
dziedziczenia po mnie. Gdy Sędzio- 
wie, taki Wyrok wydali, w ten czas 
pokazałem Bogactwa , którem z fo- 
bą przywiozł na Okręcie, odkryłem 
Im, iż byłem ten Ariftonous, który 
nabył znacznych Skarbów, u Demo- 
klefa, Króla Likaonii, i żem był bez- 
dzietni . 

Bracia moi żałowali, iż fię zemną 
tak nie flufznie obefzli, i w żądzy 
odziedziczenia kiedy po mnie Maią- 
tku, różnych Zabiegów używali, i 
Ufilności, aby mi fię przypodobali, 
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i przeprofiwfzy, ziednali znowu Przy- 
jaźń moią;'acz na próżno. Ich nie- 
zgoda była przyczyną, że Dobra Na: 
fzego Oyca, mufiały bydź fprzedane. 
Jam ich kupił. Z żałością patrzyli, że 
cały Maiątek Oycowfki, przefzedł w 
Ręce tego, któremu naymniey fzey 
Czesci, udzielić wzbraniali fię. Zatym 
przyfzli do Oftatniego Uboftwa. Acz 
wytrzymawizy Ich, gdy dość poznali 
fwóy błąd, chciałem lm okazać, moje 
Cnotliwe przyrodzenie. Przebaczyłem 
winę, przyiąłem Ich w móy Dom, da- 
łem każdemu dość Pieniędzy, zkądby 
zyfkać mogli fpofab do życia w han- 
dlu Morfkim. Pogodziłem Ich, 1 o- 
gromadziłem. Wizyłcy z Dziećmi 
miefzkali w moim Domu fpokoynie. 
Zoftałem prawie Oycem powize- 
chnym, tych kilku Domów. Przez 
ich iedność,i przyłożenie fię do pracy, 
zarobili fobie znaczne Dorftatki. 
Tym czafem Starość, jak. widzifz, 
przyfzła kołatać do moich Drzwi, ubie- 
lita moie włofy, izmarlzczyła zgrzy- 
białą Twarz; przeftrzegła mię, że nie 
długo używać będę,tak pomyślnego poe 
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wodzenia. Nim umrę , chciałem O: 
ftatni raz, widzieć Tę Ziemie tak 
miłą, i która mię więcey obowięzuie, 
niż włafna Oyczyzna. Ta Lycya, 
gdziem fię nauczył bydź Poczci. 
wym, i Roftropnym, pod Przewodni- 
ttwem Cnotliwego Alcina! Morzem 
tu zapuściwfzy fię, znalązłem Kupca, 
z iedney z Wyfp Cykladów, który 
mię upewnił, iż fię znaydował iefz- 
cze na Wyfpie Delos, Syn ieden Or- 
ciloka, który naśladował Cnotę, i Do- 
fkonałość, Dziada fwoiego Alcina. Za- 
razem porzucił drogę, do Lycyi, a 
udałem fię fpiefzno , fzukać na tey 
Wyfpie pod Powagą Apollina tego 
fzacownego Oftatka Domu, które. 
num wfzyftko winien. Mało mi cza- 
„fu zoftaie do życia, Parka nienawi- 
fna tego fłodkiego  Pokoru , którego 
rzadko Bogowie dozwalaią śmiertel. 
nym, przyfpiefzy rozciąć Nić Zy- 
cia moiego. Lecz umrę z radością, 
gdy moie Oczy, nim fię zawrą 
światłości, obaczą Wrmka, moiego 
Pana. 
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Mów teraz Ty, co z nim miefzkafzą 


ha iedney Wyfpie, czyli go znafz?Czy» 


potrafifz mi powiedzieć, kędy fie 2nay- 
duie i gdzie Go znaleść mogę? Jezek 
mi Go dafz widzieć , niechay Bogowie 
w nadgrodę tey Ludzkości pozwolą 
Ci oglądać na Łonie Dzieci Twoich, 
Wnuki, aż do Piątego Pokolenia, i nie- 
chay zachowaią Dom Twóy w Pokoiu, 
i Obfitości, za Twoiey Cnoty Owoce. 
Gdy tak rozmawiał Aryftonous, So- 
phronim łzy rzewne wylewał, zżała- 
ści, i radości. Na oftatku,nie mogąc 
fiowa wymówić, rzucił fię do Szyi 
Starca, począł Go ścifkać i cało- 
wać, ledwie te fłowa wzdychaniami 
przerwanć, mogąc wymówić. 

Ja jetem, o móy Qycze! Ten któ- 
rego fzukafz. Widzifz przed fobą So- 
phronima, Wnuka Twoiego Przyia- 
ciela Alcina; Ten fam ieem, i nie 
mogę wątpić , fłuchaiąc Cię rozpo: 
wiadaiącego te Przygody , iż Bogo- 
wie Łafkawi Cię tu zefłali, na ułago- 
dzenie moich niefzcześć, 1 Wdzię- 
czność , która fię zdawała zagubiona 
na święcie, w Tobie fię ożywia. Sły- 
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fzałem w moiey młodości, iż Czło. 
wiek ieden znączny, i bogaty, olia: 
dły w Likaonii, był wychowany, u 
moiego Dziada, Orcilok móy Oy- 
ciec, który młodo odumarł mię pra- 
wie w Pieluchach, wipominał o tym; 
i tylko, iak przez fen pamiętam ! Nie 


śmiałem udać fię do Likaonit w nie» 


pewności; i wolałem zoftać fię na 
Tey Wyfpie, w moich niepomyślno- 
ściach , przez pogardzenie marnemi 
Bogactwy, maiąc miłe obcowanie z 
Muzami, w Domu poświęconym A- 
pollina; Mądrość, która Ludzi przy- 
zwyczaią do niefzczęść, i małą cząft- 
ką ię obchodząć , bydź ufpokoionemi 
na wfzyftko, zaftąpiła u mnie miey- 
fce, wfzelkich Doftatków. 

Kończąc te lowa Sophronim, i wi. 
dząc fię ¿bl żonym do Kościoła, Apol- 
lina namienił Aryftonoufowi, aby Mo- 
dły odbyli, i uczynili Ofiary. Spełnili 
Całopalenie Bożkowi , dwoch Owiec 
bielfzych niż Snieg, i Wolcu maiącego 
ftrzałkę na Czole między Rogami . 
Potym  fpiewali Himny , i` Pienia 
na Uczczenie Bożka, który Swiat 
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caly oświecą, i ożywia, ftanowi Cze- 
ści Roku, Naukom przodkuie, i nd- 
tchnienia daie Orfzakowi Dziewięciu 
Muzów. 
Wyfzedłfzy z Kościoła Sophronim, 

i Ariftonous, przepędzili refztę dnia, 
opowiedąiąc fobie wzaiemne przygo- 
dy. Sophronim przyiął u fiebie w go* 
ścinie Starca, z przychilnością, iulza- 

nowaniem tym, iakie Alcinowi tamten 

oświadczął, gdy żył na świecie. Na- 
zaiutrz, udali ię w podroż; ną którą go 

Starzec namówił, wfiadłfzy na Okręt, 
do Lycyi popłynęli. Stanqwłzy tam 
Ary ftonous,zaprowadził Sophronima, 
w te urodzayne Okolice, po nadbrzeźża 
Rzeki Xanthu, w którey Apollo po- 
wrącaiąc z Łowów okurzony, tyle ra- 
zy opłókał Ciało ozdobne, i kfztałtne 
Włofy czyftemi wodami 

Po nad Lądąmi tey Rzeki , były 

wyniofłe Topole, i Gałezifte Wierz- 
by; których Zieloność żywa, i gę- 
ftośc Liści , mieściły ukryte, nie- 
zliczone gniazda Ptafząt , dzień i 
noc przyjemnie fpiewaiących, Wody 
fpadaiące ze Skał, z (zumem pieniąc 
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fie rozbiiały o kamyki, któremi były 
Łoża Strumieni ufłane. Wfzyftkie | 
Pola okryte pozłociftemi zbóż obf- 
tych kłofami plonne żniwa oznacza- | 
ły, Pagorki, które fię podnofiły Wi- | 
nogradami zafadzone , i Drzewami 
Owocowemi napełnione. Cała natu- 
ra miła, i rozwefelona ukazywała fię; 
Niebo wypógodzone, i iafne; Zie- 
mia zawize gotowa wydąwać ze fwo- 
iego Łona nowe Dary, ubogacaiące 
pracę Rolników. 

idąc w podłuż Rzeki, Sophronim, | 
pofirzegł Dom profty, nieprzyozdo- 
biony, atoli budowania kfztałtnego , 
i wymiaru dokładnego. Nie było tam 
Złota, ani Srebra, ani kości Stonio- 
wey, i Marmurów, lub Obiciów z Pur- 
pur, wfzyftko iednak ochłudnie ; i 
przyjemne znaydowało: fię, z wygo» 
dą i dokładnością , bez wymyfłów 
wipaniałości. Fontanna wytryfkałą, 
wyfokim fkokiem, wody czyftey, iak 
kryfztał, oblewaiąc fadzawkę > W po- 
śrzod Dziedzińca, morawą zieloną ob- 
łożoną. Ogrody nie były zbyt obfzer- 
ne,lecz żyzne Drzewa tylko owoco* 
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we, i Ziołaużytecze, w nich fię mieści- 

ły, dla żywności,i Pomocy Ludziom. 

Po dwoch Stronach Ogrodu, dwa Ga- 

je fie okazywały, krórych Drzewa, 

niemal tak ftare, iak Ziemia Ich Mat- 

ka, i gałęzie gęfte, Cień chłodny i nie- 

przenikły od Promieni Słońcą czyni- 

ły, wefzli do tego mięlzkania, gdzie 

fię pofilili do fytości , Potrawami 
fmacznemi i zdrowemi, które natu- 
ra fowicie, Im z Ogrodów doda- 
wała. Nie było tam nic wymyślne- 
go, czego Ludzka ufilność, dla Zby- 
tku fzukać zwykła, drogo, i daleko, 
tylko Mleko, tak ofłodzone, iak te; 
co Apollo doił, będąc Pafterzem, u 
Króla Admeta ; do tego Miód ftodfzy » 
niż od Pfzczół z Hibli w Sycylii, alba 
z Góry Himetty w Attyce, Warzywa, 
także z Ogroda i Owoce świeżo zerwa- 
ne, Wino, fnakowitfze, niż Nektar, w 
dużych naczyniach, i Czarach kfztał> 
tnie rzniętych nalewano. 

Pod czas tego obiadu fkromnego, 
ale fmakowitego,i fwobodnego, Ari- 
ftonous , niechciał ufieść do ftołu, 
nayprzód fię wymawiał, iak mogł, 
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pod różnemi pozorami, ukrywaiąc 
iwoią Uniżoność, na oftatku, gdy Sos 
phronim nalegał, aby zafiadł, powie. 
dział; Iż nie będę fię ważył ieść, wraz 
z Wnukiem Alcina, Pana moiego ; 
któremu tak dlugo ufługiwałem, w 
tym famym Domu. Tutay rzecze, 
Ten Cnotliwy Starzec , zwykł był 
iadać , i pofilać lię, tu rozmawiał ze 
fwoimi Przyiacołami, tam zabawiał 
lie w różne Gry, fam przechodził 
fie , czytaliąc Hefioda, k Homera, w 
tym mieyfcu fpoczywał, Opowieda- 
iac te Okoliczności, ferce Jego mię- 
kcyło lię, Ludzkością , i Łzy abf- 
te, z oczu mu fię puściły, 

Po obiedzie , zaprowadził Sophro. 
nima, oglądać obfzerne Pola, gdzie 
wielorakie ftada Bydeł, welołym ry- 
kiem okrzykuiąc, pafły fie nad zie- 
lonemi i żyżnemi brzegami Rzeki, 
potym widzieli liczne Gramady O- 
wiec, powracaiące z buynych Pa- 
ftwifk; Maciorki becząc, z pełnemi 
mleka wymionami biegły, zą nie 
mi Jagnięta , wyfkakuiąc dążyły, 
Wfzędzie widać było Pracowni» 
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ków pilnych „ z‘ ochotą robiących 
dla zyfku Pana dobrego , i Ludzkie- 
go, który fię dał kochać, i fzanować 
ofładzaiąc Im, przykrość Niewoli. 
Ariftonous pokazawizy Sophroni- 
mowi Dom cały wielu fłużących,bydła, 
oraz mnogość i Pola, urodzayńemi 
zrobione, przez Uprawę Ich dokładną, 
rzekł mu te ffowa: Ciefzę fię, oglądać 
Cię, w dawnym Dziedzićtwie Przod- 
ków Twoich;uradowany ieftem, iż cię 
przywracam, do pofiadania włafności, 
i mieyfe tych, gdziem tak długo fłużył 
dobremu Alcinowi, Twoiemu Przod- 
kowi; Używay w Pokoiu Maiątku Je- 
go; Żyi fzczęśliwie, i przygotuy fię 
wcześnie, przez zabiegłą ftaranność 
młodości nadokończenie wieku fwo- 
bodnieyfzego w ftarości, niz tante- 
gobył. W tym muuczynił Darowiznę, 
tych Dobr, ze wizyftkiemi Prawa 
Uroczyftościami , przydaiąc, iżby 
od całego fpadku innego zawize wy- 
dziedziczył , fwoich naybliżfzych : 
Krewnych , ieżeliby kiedy tak nie- 
wdzięcznemi ftać fię mieli, i przeczyć 
darowaniu tey Włości , które uczynił 


i74 CERS 
Wnukowi Alcina , fwoiego Dobro. 
czyńcy, 

Aczto niebyło dofyć,na zalpokoie- 
nie fersa Dobroci Ariftonoufa, nim 
oddał Dom Sophronimowi przyftroił, 
go eały porządkami nowemi, lubo pro- 
ftemi, i hiewymyślnemi ; ale przyftoy* 
nemi; i wygodnemi, napełnił Spichle- 
rze, hoynemi Darami Cerery; Piwni- 
ce Winem z Chio, godnym bydź nale: 
Wanym od Heby, albo Ganimeda, u 
Stołu Wielkiego Jowifza. Przydał 
także Wina z Parmenieny z dofta- 
tnim zapafem Miodu ż Himetty i z 
Hibli, i Oleiu z Attyki tak fłodkie- 
80 prawie, iak Miód. Wiele do të- 
80 przyłączył, Run Wełny cienkiey, 
i białey iak śnieg, z Zaboru zyfko- 
- Wnego miękkich Owiec , które fię 

palą na Górach Arkadyi , i wybor- 
nych Paftwilkach Sycylii, 

W tym Stanie, oddawfzy Dom So- 
phronimowi, i do tego iefzcze Pięć- 
dziefiąt Talentów Euboifkich zoftawił 
mu Pieniędzy; dla fwoich zaś Kre: 
wnych, Dobra, które trzymał na Puł. 
wylpie Klazomeny, w blilkości Smit. 
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ny; Lebedu , i Kolophonu , niemałe: 
go Szacunku wyznaczył. 

Sophronim zadziwiony, i przeni: 
kniony, na tak wfpaniałe Dobro- 
dzieyftwo , odprowadził Go, aż do 
Okrętu, Łzami fię oblewaiąc z Wdzię- 
czności; nazywając Go, (twoim Oy- 
cem, i Dobroczyńcą, ścifkaiąc ferde: 
cznie. -Ariftonous, powrócił wpręd- 
ce, do Domu, pomyślnym Wiatrem 
żegluiąc. Zaden z Jego Krewnych, 
nie śmiał fprzeciwić fię, ani żalić, 
na udarowanie Sophronima. Ozna- 
czyłem, rzekł, QOftatnią moją wolą w 
Teftamencie , ten zakład, i Waru- 
nek dodaiąc, aby wfzyftkie moie Do- 
bra,były fprzedane, i rozdane ubogim 
w Jonii, ieżeliby który z Was wa- 
żył fię , bydź przeciwnym Darowi- 
nie, którąm uczynił Wnukowi Al- 
cina. 

Cnotliwy Starzec , żył w poźny 
Wiek, w Pokoiu, i używał Maią- 


tku przyftoynię , który Poczciwości 


Jego, Bogowie udzielili. Corocznie po 
mimo Jego Starości, odbywał podróż 
do Lycyi, dla oglądania Sophroni- 
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ma, czyniąć Ofiary, nad grobem Al: 
cina, który ptzyozdobił pięknemi 
rznięciami, z Marmurów. Rozkażał, 
aby Jego Popioły po zeyściu, były 
do tegoż Grobu przeniefionć, żeby 
fpoczywały wraz z ukochanym Paz 
nem. Corocznie, na Włofnę Sophro: 
nint”'żądny , oglądać Starca Za- 
cnegoQ; miał oczy obócone ku brze- 
gom Morfkim, chcąc odkryć Okręt A- 
riftonoufa, który w tey porze czafii 
przybwał każdego Roku. Doztiawał 
rofkolfzy widzieć ten pożądany Sta- 
tek płynący, zdala w pośrzód fło. 
nych Wód, i Bałwańów. Ten Jemu 
naymilfzy był, i przyiemnieyfzy niż 
wizyftkie wdzięki natury; odradza. 
iącey lię na Wiofnę , Po przykro- 

ściach miroźney zimy. | 
Jednego razu, nie widząc pizybý. 
cia tak fkwapliwie wyglądanego O- 
kretu, wzdychał tęfkliwie , fmutek, 
i boiaźń na Twarzy mu fię wydawały: 
Łagodny feń , z oczu mu fię umknął, 
Żadna Potrawa naywybotnieyfza, 
Mu nie fmakowała, nilepokoyny naka- 
źdą Wieść, i rozruch trwożył fię 5 
zawize 


iąc Oczy, ciekawie , dopytywał fię, 


zawfze do Lądu Morfkiego, obraca- 


co Chwila, ieżeli Okrętu iakiego 
przybyłego z Jonii nie widziano ? 
Przypłynął ieden,ale ach! Aryftonoufa 
w nim nie było, tylko Jego Popio- 
ły, przywiozł w Srebrnym Naczye 
niu . 

Amphikles „ dawny  Przyiaciel 
zmatłego, równego prawie wieku , 
iak tamten , wierny wykonywacz, 
Jego oftatniey woli, wiozł z żalem, 
to Naczynie. Gdy fię zbliżył do So- 
phronima, fłowa do fiebie , przemo- 
wić nie mogli,tylko przez ięczenia 
i wzdychania, myśli (woie wyrazili $ 
Sophronim , ucałowawfzy fkrzynię 
pogrzebową, i łzami Ją oblawfzy, 
tak zaczął mówić: z Płaczem i żało- 
ścią nieutuloną O naymilfzy State 
cze! Ufzczęśliwienie moiego życia 
ziednałeś, a teraz mi nayfrożfzą bo- 
leść zadaiefz! Już Cię więcey nie 
obaczę! Śmieróby mi miła była, abym 
fzedł za Tobą, oglądać Cień Twóy, 
na Polach Elizeyfkich, gdzie uży- 
wafz niewątpliwie błogofławionego 
Rozm: Łom LI. M 
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Pokoiu, który e zachowuią 
dla Cnoty, Przywróciłeś w nalzych 
dniach (sprawiedliwość , Pobożność, 
1, wdzięczność na Ziemi zapomniane. 
Okazałeś w Wieku żelaznym Dobroć 
i Niewinność, Złotego Czalu. Bogo» 
wie nieśmiertelni, nim Cię uwieńczą 
w preen ymaar Sprawiedliwych, d do- 
N Ci tu, Starości fzczęśliw ey, 
miey i długiey. 

Ale ach! to , coby powinno wie- 
cznie bydź trwałe , nigdy nie jeft dość 
ące i Stałe, Nie doznaię 
fkofzy żadney, używania, 
Twoich Da rów, gdy Ich bez Ciebie mu 
fzę kofztować;O ukochany Cieniu! 
kiedyż Ja, za Tobą poydę; nayfza- 
cownieyfze Popioły, ieżeli możecie 
iefzcze co poczuwać., będziecie za. 
pewne dotknięte, radością bydź po 
polu z Alciny Oftatkami, i i mole fwo- 
iego Gżalu p przyią 6 , tam przyłączone. 
Teraz cał ą moią Į pociechą ftanie fię za- 
chować te zwłoki rownie, iak tom 
miał kiedy nayylebienigego s i nay- 
fzacownieyfzego. O Ariftonoufie! A- 
riftonoufie! Nie, nie umieralz żyć bę- 
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dżiefz zawfze w moim fercu, i pa- 
mięci, raczeybym ñe fam zapomniał, 
niż tego miłego Cłowieka, i Dobro- 
dzieia, który mię tyle polubił; co u- 
kochał Cnotę, i Jam mu tyle wdzię- 
czności, i wfzyftko winien. Po tych 
flowach, Łzami rzewliwemi przerwa- 
nych, Sophronim , włożył Naczynie 
z Popiołami, w Grób Alcina. Cało- 
palenia dał na Ofiary, których Krew 

oblała Ołtarze z Darniny urobione; 
co Grób otaczały; Libacye i rozla- 
nia Wina, i Mleka dopełnił. Kadzi- 
dłówwonnieiących, i kofztownych ź 
Arabii, nie ofzczędził ; dym gefty $ 
pachniący , podnofił fię pod Obłoki 

na Powietrzu. Sophronim, poftano- 
wit na zawfze Rócznicę Igrzyfk Po- 
grzebowych, w tey Porze czafu, na 
uczczenie Alcina, i Ariftonoufa od- 
prawiać. Przybywali tam z Karyi ob- 
fitey i przylemney Krainy, od brze- 
gów Meandra, który zakrętami fwo- 
iemi igrać fię zdaie, i nie z chęcią 
porzucać Okolice, co oblewa. Od Lą- 
dów zawfze zakwittych Kaiftru, od 
nadbrzeżów Paktolu , który twemi 
M ij 
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Wodami, ciągnie za fobą Piafki Zło- 
te; Z Pamphilii, którą Ceres, Flora, 
i Pomona, co żywo przyozdabiaią, 
na oftatku , z obfzernych Pól Cyli. 
cyi pokrapianych, iakby Ogrody za- 
kwitłe Potokami, co fpadaią z Gór 
Tauru , zawfze Sniegami przykry. 
tych. Podczas tey Uroczyfłości zna- 
komitey, Młodzieńcy i Dziewice, u- 
ftroieni w 'fukniach długich z wełny, 
bielfzych niż Lilie, fpiewali Pie- 
nia, na Pochwały Alcina, 1 Aryfto: 
noufa, bo nie można było, wiel. 
bić iednego bez drugiego, ani nie za- 
chwalać , tak wartych wyfławienia 
obu, tym mniey rozdzielac Ludzi, 
tak mocno kochaiących fię za życia, 
i złączonych nawet po Smierci, 
Cobyło w tym ofobliwego, to iż 
pierwizego dnia, gdy Sophronim czy- 
nił Libacye, rozlania Wina i Mleka, 
Mirthowe Drzewko, zapachu i zie- 
łoności, naywybornieyfzey wyrofło, 
w pośrzód Grobu Ich, i razem pod- 
niofła fię tak znacznie, gałązkami 
gęftemi, że okryło Cieniem, oba nada 
grobki, Wfzyfcy przytomni dziwili 
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fie, i wołali; że Aryftonogs, W nad- 
grodę fwoiey Cnoty, zamieniony Zo» 
ftał od Bogów „w Drzewko tak ozdo- 


'pne. Sophronim miał ftaranie , połe» 


wać Go fam, i czcić, iako Bożków 
Cud. To Drzewo, zamiaft zeftarzeć 
fię, co dziefięć Lat fię odnawia, i Bo- 
gowie chcieli pokazać przez tendziw, 


że Cnota, która tak miły zapach, w 


Pamięci Ludzkiey wydaie; żyie za: 
wfze zakwitła, nigdy nieumieraiąc. 
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MiuzsycuroN, Urodzony 
w Megarze, z Pokolenia Szlachetne- 
go między Grekami, nie myślił w 
fwoiey Młodości , tylka naślądować 
w Woynach, Przykłady fwoich 
Przodków; okazał Męftwo, zdatność, 
i umieiętność (wolą, w kilku wypra- 
wach. Aże Jego fkłonność, była do 
wipaniałości rozrzutney wdana, tak 
wiekie wydatki czynił, iż fię wnet 
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znilzczył ; przymufzonym  zoftał 
fchronić fie, -do Domku iednego nad 
brzegiem Morfkim, gdzie żył, wu- 
taioney. ofobności, z żoną fwoią Pra- 
Xinoe zwaną , ktora miała dość Ro» 
zumu biegłości ; przy tym ftałości 
Zdania, i umyflu wyniefienia. Jey 
Piękność i Urodzenie , były Powo- 
dem, iż wielu Jey żądało, w zame- 
ście bogatfzych, i znakomitlzych , 
niż efychton, lecz ta Go nad in- 
nych przeniofła; dla famey Zacno- 
ści i Cnoty. 

Te dwie Ofoby + CO przez Ich Cno- 
thwość wipolsą, czynili fię fzczę- 
śliwemi wzaieninie, poczęli przez u- 


żalenie iedno, nad drugim, niepomy- 
Ślności doznawać , Melefichton łą. 
twieyby wytrzymał fwoią niedolę , 
gdyby Ją, fam tylko znofił, niedzie- 
ląc z Ofobą ukochaną; Proxińoe czu- 
ła, iż powiękfzała przykrość Mele- 
fichtona. Słodzili acz fwoie ucifki, 
dwoygiem Dzieci, tak pięknych , iak- 
by re, fame wdzięki ukfztałciły, 
Syn fie nazywał Melibee , a Córką 
Poemonis. 
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Melibee , w niedoroffym iefzcze | 
Wieku, ukazywał iuż filę, zdatność | 
i odwagę znakomitą, wyprze fzał w 
pafowsniu fię, ubieganiu, i innych 
ćwiczeniach wfzyftkich, w Okolicy 
fwoich Rowienników, gdy fię zapu- 
fzczał w Lafy idąc na Polowanie; 
Jego ftrzał wymierzenie , tak było 
niezawodne, iak Apollina. Więcey 


ftat 
nad 
yV u- 
Pra- 
Ro: 
ości 


Jey 
wo- 


p 
ch , jefzcze tego Bożka naśladował w Na: 
in- h ukach, i pięknych wynalazkach, niż | 
no- | Ciała udatności. Melefichtos, w tym 

f ofobnym niięfzkaniu, nauczał Go wę 
no- | wfzyftkim, co może obiaśnić, iprzy* 
zę- | ozdobić Rozum ; co daie polubiać 
u- Coote, i wydofkonalić obyczaie. Me- i 
1y- libee, miał Pozorność proftą, miłą, i [I 
ła. | otwartą acz ftałą, fzłachetną i śmia» JW 
lę,. | łą, Oyciec obracał częfto na niego | 
ie- y oczy, i zawfze ie Łzami zalewał. JI 
zU- Poemonis, była wychowana od Il 
le- Matki , we wfzyftkich Cnotach pię- NN 


Bl, knych, Przymiotach, i Obyczaiach, Ni 
których Minerwaudzieliła Ludziom, i IW 
JIA 


ik- 
Y Białey Pici przyzwoitych, łączyła I 
ką do umieiętności Robot naywybornie- NK 


fzych , wdzięki fpiewan'a, i grania IAI 
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na Lirze, przenikające bardziey, niż 
Orteufza; widząc Ją, zdawało fię o- 
głądać Dyanne, z Wyfpy pływaiącey 
wychodzącą, gdzie lię urodziłą, Jey 
włofy biało-złote , były zawiązane 
niedbale, na głowie kiztałtney , nie- 
które zwiefzone wiewały fię na fzyi 
białey, za wiatru wzrulzeniem, Mia. 
ła na fobie fuknią lekką, wftęgą opa- 
faną, dla uwinności , przy zabawach 
użytecznych; bez ftroju gafiła wfzy- 
ftkie fvym blafkem Urody, które mo. 
żna było widzieć naypięknieyfze 
w Okolicy; acz o tym fama nie wie- 
dząc, nawet nie myśliła przeglądać 
fię nigdy w źrzodłe przezroczyftym, 
Nie widziała obcego nikogo, tylko 
domowych zatrudniaiąc fię pracą 
przyftoyną, 

Oyciec, atoli zkłopotany ze złe. 
go Lofu, i uboftwa przykrości, nie 
widząc żadnego [pofobu podzwignie- 
nia fię, unikał widoku Ludzi „ Jego 
Zona i Dzieci, były dla niego nay» 
więkfzym trofkiem, z niedoftatku, i 
wraz Pociecha w utrapieniu. Chodził 


ezęito nad brzeg. Morfki, gdzie były 
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Opoki , pełne dzikich Jafkiń; tam 
fwoią niedolą opłakiwał, Potym fię 
udawał w głęboką dolinę, kędy Las 
gęfty zafłaniał Cieniem chłodnym, 
wśrzód dnia od gorących Słońca 
Promieni; Ufiadłfzy na zieloney mu- 
rawie, gdzie źrzodło czyftey , iak 
kryfztał wody wytry fkało; tam wfzy= 
ftkie fmutki, i frafunki, hurmem:fię do 
niego cifnęły, i ucifkały ; fłodki fpo- 
czynek, oddalony był od Jego oczu, 
zapamiętywał fie od wyrzekania, i 
ięczenia; Przedwczefna ftarość przy- 
chodziła, owiędłą czynić i zmarfz- 
czoną Twarz Jego, i włofy bielić, 
życia potrzeb naglących, nawet za- 
pomniał pogrążonym zoftaiąc, przez 
natężenia mysli, i boleści niezno- 
śnych, w przepaść niefzczęśliwości 
i Rozpaczy. 

Jednego dnia, gdy w tey głębokiey 
dolinie znaydowat: fię „ zafnął twar- 
do, znużony, iz fił fpadły. Obaczył 
zatym we śnie Boginią, Cererę u- 
wieńczoną Złoto:płowemi kłofami , 
która mu fię pokazała z Twarzą ła- 

godną, i Wfpaniaig. Za cóż rzecze; 
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mianuiąc Go po Imieniu, daiefz fię 
ponękać, przeciwney Fortunie? Ach! 
odpowie, Przylaciele i K rewni, odftą. 
pili mnie, nie mam żadnego Maiąt. 
ku, ani Ratunku; nie zoftało mi nic, 
z Dóbr po Rodzicach Zyfku, tylko 
Prawne kłutnie, i naprzykrzeni Dłu. 
nicy. Moie Urodzenie fprawuie mi 
naywiękfzą niepomyślność. Nie mo- 
gẹ fię ośmielić pracować, iak Nie- 
wolnik, aby życie fobie zarobić. 
Wtenczas mu Ceres odpowiedzia- 
ła, czyliż Szlachetność zawifła na 
famych' doftatkach i Próżnowaniu, 
nie raczey w naśladowaniu Cnót, 
dobrych Przymiotów i zacności 
Przodków? Prawdziwe Szlachectwo, 
ieft Te, które Cnotliwością, Sprawie- 
dliwością i pracowitóście łę * rządzi 
i zafzczyca, małym ię obchodząc wy- 
datkiem; zarabiay Żywność przez Ro- 
botę użyteczną, nie bądź nikomu cięż- 


kim, ani obowiązanym, a zoftaniefz 
Nayfzląchetnieyfzym i prawdziwię 
Swobodnym. Bodzay Ludzki, fam fię 
czyniniefzczęśliwym,przez Leniftwo, 
i Opiefzałość , dla fałf(zywey hono- 
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ru zaciętości. Jeżeli Ci zchodzi na 
rzeczach, koniecznie potrzebnych $ 
do Zycia, zacóż chcefz bydź zanie o- 
bowiązanym komu innemu, nie fam 
fobie. Czyliż zbywa Ci na ochocie, i 
fiłach, poftarać fię o nie, przez zabie* 
głą fkrzętność, 

Po tey rozmowie , Ceres mu dała 
widzieć Pług Złocifty „i znaki obfi» 
tości Zniwa, wtenczas uyźrzał Ba- 
chufa, blufzczem uwieńczonego , ma- 
iącego w ręku Lafkę winogronem ob- 
winiętą. Za nim fzedł Pan Bożek, 
graiący na Flecie, i fkaczący; Potym 
Faunowie, i Satyrzy, igraiący. Da- 
ley Pomona fię ukazywała, Owoca- 
mi obciążona, i Flora kwiatami Zy- 
wych Farb,i zapachów wdzięcznych 
Darami ubogacona. Wfzyfcy Bogo- 
wie Leśni, i Polni, łalkawą wey- 
ZŻrzenie obrócili, na Melefichtóna. 

Obudził fię potym śnie, i zrozu- 


miał znaczenie Bolkiego ot opia, 
Uczuł fię pociefżonym, i checr pel- 
nym, do W fzyftkieh Prac Zycia Wiey 
fkiego. Powiedział o tym Przyśnie- 


niu żonie fwoiey Proxinoe, która 
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chętnie przyftała ma Jego zdanie. Na 
zaiutrz, odprawili wfzyftkich fług 
niepotrzebnych. Nie znaydowało.fię 
więcey w Ich Domu Dworfkich pró- 
żnych, którychby Powinność tylko 
do ich Ufług i Ofób, była obrócona; 
Nie mieli ani wozu do Jazdy , ani 
wożących na Przejażdżki. Proxinoe, 
z Poemenifą przędły wełnę pałąc 
Owce, potym z niey robiły fukno, 
na odźienie, które fame wykrawały, 
i fzyły tak dla fiebie, iako i dla Cze. 
ladzi. Zamiaft wylzywania ze Złota, 
i Srebra, kwiatów, co przedtym wy- 
rabiały fztucznością wyborną Miner- 
wy, Ich Ręce fie wprawiały tylko do 
kądzieli, i tym podobnych Gofpodar- 
fkich Zabaw; fwoiemi Rękami fpo- 
rządzały warzywa , które w Ogro- 
dzie wykopały, Zywiąć tym cały 
Dom. Mleko od Krów Ich i Owiec $ 
co famę doity, dodawało doftatno. 
ści,i fmakowitości. Nic nie kupo- 
wali, każda rzecz była w Domu wy- 
robiona, czyfto, fmaczno, i bez ko. 
fztu ; wfzyftko znaydowało fie w Ob. 
fitości, dobre, profte, bez Przyfady, 
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przyprawne tylko, i ofłodzone chę- 
cią do jedzenia nierozdzielną -Trze- 
źwości, i Pracy Towarzyfzką. 

W Zyciu tak profto wiefkim, znay* 
dowała fię porządność, i ochludność, 
lubo Obicia fprzedane zoftały. Mu- 
ry iednak Domu , nowo wybielone , 
nigdzie nieokazywałyNieochędoftwa, 
ani żadney kurzawy. Łóżka choć z 
grubfzych Płocien; pięknie wyprane, 
i na nich przykrycia czyfte. Kuchnia 
nawet która fię nie znayduie czafem 
ochędożna w Wielkich Domach, była 
zchludna, każdy kątświetny, i wyczy- 
fzczony.Chcąc uczęftować domowych 
w Święta, Proxinoe, Ciafta fmakowitę 
robiła, maiąc miód od Pfzczół flod- 
fzy, niż z Pniów Dębowych, w 
Złotym Wieku ciekący, Krowy, fa- 
me przychodziły dawać Mleka, nay- 
lepfzego doftatkiem. Ta Białogłowa 

racowita, miała w fwymi Ogrodzie‘ 
wfzyftkie Warzywa i Zioła, które fą 
pomocńe, ku Ludzkiemu wyżywieniu 

i zdrowiu zdatne, w każdey porze cza- 

fu, nayrańfze były zawfze u niey 0. 

woce, i Jarzyny, we wfzyftkich na- 
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wet Roku Częściach; kwiatóty miałą 
obfitość, który 


ch dofyć przedawałą ; 


inne obracaiąc, na przyozdobiene Do- 


mu. Ci 


rka pomagała Matce, i niemia- 


ła inney zabawy, iak praculąc W ogro- 
dzie, lnb Owce pałąc, śpiewaniem fie 
rozwefelaiąc, Zadne SąfiedzkieGroma. 
dy owiec, nie zrownały Ich Pożytku. 
Żarazy nie znali, ani Wilcy, pie śmieli 
przyttąpić do nich. Gdy tak nuciła pa- 
faiączmłode i niewinne Jagnięta wylka- 
kiwały, na miękkiey Trawie, i Kcha o- 
koliczne zd; wały fię ciefzyć tym, wy- 
daiąc powtorzone odgłofy, Jey Piofn- 
ków. 

Melefichton , fam orat fwoie Pole, 
chodził za Pługiem, fiał i fprzątał, Zni- 
wo Znaydował Pracę Ro 
tak przykrą, a niew 


Inictwa, nie 
oniey(zą, i użyte- 
cznieyfzą, niż Woyny ipuftofzenia, 
Co tylko fkofił Trawę zakwitłą fwo- 
ich Łąk, fpielzył zl 


jera hoyne zy. 
fki Cerery, która mu, ftokrotne od- 
dawała. korzyści, zafianego Ziarna! 
Wnet Bąchus, lał dla Niego Nektar 
godny , ftołu Bogów. Minerwa mu 
także użyczała fwoich Mądrości Da. 


rów, tak użytecznych dla Człowie: 
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ka. Zima była porą odpoczynku, gdzie 
cały Dom zgromadzony , fmakował 
niewianey. Rolkofzy, korzyści dzię- 
kuiąc Bogom, iż z obłudy fałfzywych 
Pociech: światowych, wyprowadzeni 
zoftali . Nieiedli Mięfiwa, tylko pod- 
czas Ofiar; i Ich Owieczki Ołtarzom, 
jedynie były. poświęcone. 

Melibee, nie miał w fobie prawie 
żadney fkłonności porywczey i za- 
palczywey Młodości. Pafał Bydła, 
ścinał duże Dęby w Lafach, dla do- 
mowey potrzeby, kopał Rowy, dla 
ścieku wód, i olufzenia Łąk potrze- 
bne. Niefpracowany byi, dla ulżenia 
Òycu. Jego Zabawy, gdy pora ro. 
boty, w Polach minęła, były Łowy; 
i ubieganie fie do Mety z Młodzieńcaąe 
mi Rowiennikami, oraz czytanie Kfiąś 
žek użytecznych, których mu Oy- 
ciec, wprawił fmak. 

Wnet Melefichton, przyzwyczai- 
wizy fię do życia proftego, uznał fię 
bogatfzym, niż był przedtym , Do- 
bra pofiadadaiąc nie używał potraw 
zbytkuiących, tylko zwyczaynych, 
atoli zdrowych, ifytnych. Nie prze- 


194 joma 


ftawał zebcemi w Gościnie, tylko z 
Jomowemi fię obchodził. Kochali fie | 


wizyfoy wfpolnie, i wraz ulzczęśli. 
wiali. Zyli zdaleka od Pałaców, Kró. 


lewfkich, i kofkofzy, zbyt drogo. | 


| 
j 


nabywanych; Ich Pociechy były mi: | 


łe, niewinne, profie, łatwe do wyna- 


lezienia, i bez Żadney niebefpie- | 


czney klęfki i fpokoynie używane 


Melibee i Poemonis, będąc tak wy. | 
chowani, w przyzwyczaieniu do Prac, | 
Rolnych, nie przypominali fobie,prze: | 
fzłego ftanu, tylko dla tego aby mie- 


li więcey wytrzymałości , znofze- 
nia cierpliwie Uboftwa, i niedoftatku. 


Atoli obfitość powrociwfzy fie do nich, | 


nie pociągnęła do wyfadzania fie na o- 
kazałości lzbytki. Cały Dom utrzy 
mywał fię iednoftaynie w pomierno- 
ści, pracowitey, Wizy fey Sąfiedzi 
mówili, do Melefichtona, Bogactwą 
powracają fię do Ciebie, czasby do 
pierwlzey zabierać fię Wfpaniałości. 
Na to odpowiedział; Do czegoż chce- 
cie, abym fię raczey przywiązał. 
Czyli do Zbytków? Które mię zgu- 
biły, czyli do życia fkromnego, któ. 
te 


lko z 


ali fię | 


żęśli- 
„Kro. 


Irogo | 


y mi» 
/yna- 
fpie- 
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re mię bogatym, i fzczęśliwym ttczy” 
niło . 

Na oftatku, znayduiąc fię, iednego 
dnia, w tym lefie geftym, gdzie Ce- 
res, Go przeftrzegła przez fen tak 

użytecznie. Położył lię na murawie 
z milfzą Pociechą, niż przedtym iak 
zoftawał zmattwionym. W tym zas 
fnat, znowu Bogini pokazuiąc mu fię 
idk w pierwfzym ufpieniu, w łagódney 
poftaci, rzekłamu, te flowa: Prawdzi- 
we S$zldchectwo, zawifło na tym, aby 
Cnotliwymbydź, i pracować nikomu 
rie podlegać, Pódłości nie popełniać, 
żadńych Darów nie odbierać , a in- 
iym dobrze czynić. Przeto nie przyi- 
muy nic od innych, tylko z Łona 
obfitego Zićmi, i włafnych rąk prá- 
cy! Strżeż fię opufzczać kiedy z Le" 
hiftwa, albo płonńey Odętości tego; 
co ieft prawdziwym, i niewycżerpa- 
nym Źrzodłem Bogattw , wfzyftkich 
Ludzi, i dobrego Ich mienia ż Rolni- 
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AnRisTEusz 1 WIRGILIUSZ, 


; 
Wair GILIUSZ Wiek zakończy: 
wfzy, wfzedł w Pola Elizeyfkie fzczę. 
śliwe, gdzie Ludzie od Bogów na- 
tchnieni, wiek pomyślny prowadzą, 
na Łąkach zawfze zakwitłych, i Ty- 
figé Strumykami kryfztału Ciekące- 
go ożywionych. 

Zaraz Pafterz Aryfteufz, który 
tam był w Liczbie puł-Bożków, zbli- 
żył fię do niego, dowiedziawfzy fię 
nazwifka. Jak fię ciefzę rzecze, wi- 
dzieć też Sławnego Poetę. Twoie 
Wierfze płyną , gładziey niż Rofa, 
poranna na miękkiey Trawie. Maią 
brzmienie tak łagodne, że ferca prze- 
nikaią, i Łzy z oczu wycifkaią, Na. 
pifałeś Ich dość dla mnie, i dla mo- 
ich Pfzczół; których Ci fam Homer 
może pozazdrościć. Tylem Ci powi- 
nowaty, co Słońcu i Cererze; Sławę 
całą, którą fię zafaczycam. Nie da- 
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wiioprzepowiedziałem te Wierfze,tak 
wzrulzaiące, i pówabne Linufowi, He- 
fiodowi i Hiomerowi. Wyfłuchawfzy 
ich,wfzyłcy Trzey,pofzli napić fię wo» 
dy, zRzeki Lethe, aby Ich zapomnieli, 
Tak byli zafmuceni, zatrzymać ję w 
Pamięci , te Wierfze godne lch , któ- 
rych iedńak nie ułożyli fami wiefz, że 
Naród Wierfzopifów, ieft zawiitny. 
Poydź tedy wpośrzód nich, zalieść 
mieyfce przyżwoite twoiey zacności. 

Nie będzie tam wygodne miefce dla 
mnie, odpowie Wirgiliufz, gdy fą tak 
zazdrośniWfpółrownicy moi;nieprzy: 
jenine godziny, trawićby mi przylzłó 
w Ich wfpołeczności. Zważam,że two- 
je Pfzczoły nie fą zaiadleyfze, ńad fer- 
ca Poetów? Prawda powie Aryfteufz, 
tak mruczą iak Pfzczoły, Rymopify, i 
podobńeż żądła maią iadowite, aby 
kłóć niemi, cokolwiek Ich gniew i 
zazdrość porulzy . 

Bedę miał, rzecze Witgiliufz , iefz- 
cze drugiego Człowieka Znakomite- 
go ftrzedz fię narażenia, to ieft Or- 
feufza Bogom miłego. Jakże żyiecie 
pofpołu? Dość źle, odpowie Aryfte- 
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ufz; tak ieft zawiftny iefzcze żony 
Śwdiey , iak tamci Trzey , Pochwał 
Wierfzów. Ale Ciebie, dobrze przyi- 
mie; boś Go z Uczczeniem wfpo- 
inniał, i uważnicy Go okryśliłeś, 
niż Owidyufz , Jego kłótni z Kobie- 
tami w Tracyi, którę gą zamordowa- 
ły. Więc dłużey nie (poźniaymy fię, 
weydźmy my dotego Lafku, poświę- 
conego, i miłego wielością źrzodeł, i 
Potoków, wód czyścieyfzych niż kry- 
fztał oblanego , obaczyfz; że całe 
zgromadzenie i Orfzak Uczonych po- 
wftarie, aby Cie przywitali. Czyli 
nie fłyfzyfz, iuż Liry Orfeufza? Po. 
uchay wdzięku Linufa, który wy: 
śpiewuie Spotyczkę Bogów z OIl- 
brzymami. Homer fię gotuie riucić A- 
Achillefa , i zemmścić fię śmierci 
Patrokla % przez zabicie Hektora? 
Atoli Hefioda Ci fię obawiać naywię: 
cey należy, bo iak ieft nieochotny ; 
i gniewliwy , urazi fię, żeś fię- ważył 
opifać, z wybornością wyrazów , 
Wieyfkie Prace i Zabawy,: które by» 
ły Jego Ofnową. 
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Ledwie Arifteufz fkończył tę mo- 


ay 

ad we, .ftanęli w tym ozdobnym.i chła- 
ię dnym Gaiu,, przy Żrzodle preźro* 
wś czyftym, gdzie nieuftanna pannie We- 
da na , i natchnienie Ludzi Bożym Du- 
ok chem fprawiie. 

si, Skora przyfzedł, wfzyfcy fię pod- | 
Çs nieśli, i profili fiedzieć, Wirgiłiutza 
SA aby: śpiewał fwoie Wierfze wyborne 
ma mile halegaiąe. Zaczął wprzód nucić, 
Aj ze fkromnośią potym ze żwawością. 
łe Nayzazdrośniefi uczuli,po mimo chę- 
r" a tną Pociechę , Zachwycenie i prze- 
li | nikbienie. Lira Orfeulza, która Ska 
Zs ły, i Drzewa, porufzała, wypadła mu 
y* z ręku „i Łzy gorzkie z oczów fię 
ili laty . Homer zapomniał, na czas wipa- 
t. | niałości wyborney Iliady , i rożności 
gr przyiemney Odiffei, Linus rozumiał, 
bå że te piękne Wierfze były ułożone 
+ 2 od Oyça Jego Apollina, ftał iak wry- 
5 ty, przerażony , i zaftanowiony , na 
i tak przyiemne Pienie. Hefiod zdię- 
, ty uczuciem łagodnym , nie mogł o- 
S przeć fię Powabom. Naoftatku, przy" 


fzedifzy cokolwiek do fiebie, wy- 
rzekł te fowa pełne zazdrości, i po- I 
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chwały niechętney. O Wirgiliufzu! 
Utworzyłeś Wierfze trwalfze , niż 
Miedź,i Stat, ale Ci przepowiadam, 
iż przyidzie ten czas, kiedy będziefz 
przełożony, na inny Język, i ten 
podzieli Sławę Twoią fpiewania o 
Ziemiańftwie , Dzieciuk dorodny , i 
Bokatyr, który Cię przetłomaczy, 
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Eor Abbas Król Perfki, będąc w 
podroży, oddalił fię od całego Dwa- 
łu, aby mógł na Wii pobawić, nie 
będąc uznanym, i oglądać Lud pro- 
fty, w Ich Obcowaniu zwykłym, tyl- 
ko wziął z fobą, iednego przychylne- 
go Sługę. Nie znam, 'rzecze Król, 
prawdziwych Obyczaiów Ludzi. Co. 
kolwiek mnie otacza, ieft utaiona , 
fztuczność obłudna, nie famo przy- 
rodzenie Iftotne mi Ję okazuie. Chcę 
Źycię pofpolite, i Rodzay Kmieciów 
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poznać, których zwykle pogardzaią, 
a fą podporą i utrzymaniem wizel- 


„kich Wfpołeczności i Pańftw. Sprzy* 


krzyłó mi fię zawfze patrzyć na 
Dworfkich Obłudników, którzy mnie 
Podchlebftwami łagodzą, i zwodzą» 
aby Prawdę przytłumić i utaić. Mufzę 
fię udać po między Rolników, i Pa- 
fterzòw, co mię nie znaią, tam fię 
dowiem, i przypatrzę fzczerości nie. 
zmyśloney proftey Natury. 

Przeiechał fie ze fwoim poufałym po 
W fiach,gdzie fię rozwefelali Wieśniacy 
śpiewaniem, i Tańcowaniem, ciefzyło 
Go to widzieć zdala od Dworfkich, 
Rofkofzy, fpokoyne, niewinne, i nie- 
kofztowne Zabawy. Jadł obiad w ie- 
dney Chacie, a że głód mu dokuczył, 
nachodziwfzy fię więcey niż zwykle, 
przeto profte iedzenie , którym fię 
pofilił, zdawało mu fię fmacznieyfzę, 
niż naywybornieyfze Potrawy Jego 
Stołu. 

Miiaiac jedną Łąkę, zakwitłą , 
przez którą płynął ftrumyk czyftey 
wody, poftrzegł młodego Paftufzka, 

graiącego na Fuiarzę, pod Cieniem 
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Wiązowego Drzewa , przy: Trzodzię 
Owiec pafących fie. Przybliżył fię 
do Niego, i zważając Ofobę, znalazł 
Twarz Przyiemną, Poftać przy pro- 
ftości otwartą, przytym (Wdzieczne 
i powabne Przymilenie; fukniaodarta, 
którą był Paftufzek okryty, nie ćmi- 
ła Jego Urody, i ozdobności kfztał. 
tu. Król rozumiał z początku, że 
to była iąka Ofobaukryta, Zacn ego 
Urodzenia, przebrana, dla utalenia fie 
w profte fuknie , acz dowiedział fię 
od innych Pafterzów, iż Jego Ro- 
dzice miefzkali w blifkiey Wii by- 
li Rodu podłego, iak i Ten; Im wię- 
cey Król zważał i dopytywał: fię, 
tym bardziey w nim zadziwiał Ro- 
ftropność przenikaiącą i dokładną 
odpowiedź. Oczy miał żywe i przy- 
iemne , -nic dzikiego ,. ani proftego 
nie oznaczające , głos mowy łago. 
dny, uprzedzający, i przenikający ; 
nie było atoli w nim Urody Nie- 
wieściey, lecz Męzka Poważna Po- 
ftać ; Paftufzek ten, miał Lat blifko 
fzefnaście, i nie wiedział o tym, iż 
tak klztałtnym. i Urodziyym innym 
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fie wydawał. Mniemał, iż myślił, mò- 
wił; i czynił tak, jak inni, i był po- 
dobnym -drugimi Pafterzom teyże 
Wii.. Bez ćwiczenią wymyślnego , 
umiał wlzyłtko z famey Natury da- 
ru, co Rozum daie poymować fiu: 
chaiącym Jego natchnienia. 
Rozmawiając z nim Krol poufale, 
rad był obiaśnić fie od.niego; o fta- 
nie .Ludu fwoiego, 1 czego Królowie 
fię, nigdy nie dowiaduią , od ciźby 
Podchlebców, którzy lch otaczają . 
Czałem fię uśmiechał, 2 proftości 
wyrazow tego Chłopczyka, który nic 
nie „ukrywał , w. fwoich odpowie- 
dziach. Była to Nowość dla Krola 
fyfzeć, tak nie obłudnie mowiącego; 
Kirat na Dworzanina , który z nim 
był, aby nie dał mu poznać , iż Z 
Królem rozmawiał, obawiaiąc fię że- 
by Alibeg ( było to Jego nazwiflkso.) 
nie utracił w.razie śmiałości niewin- 
ney, i fzczerości W odpowiadaniu , 
poftrzegłlzy z kim wdał fie w. Ro- 
zmowę. Na uftronie odiechawtzy , 
rzekł Król do Dworzanina; widzę , 
że Przyrodzenie nie mniey ieft pię- 


kne w podłym ftanie, jak w naywyż. 
fzych Urodzeniach. Nigdy Królewicz 
nie. miałby kfztałtnieyfzey Poftaci, 
iak ten Dzieciuk Owce pafący, Był. 
bym fzczęśliwy, żebym miał Syna tak 
Urodziwego, wraż roftropnego, i wy» 
bornych Przymiotów. Zdaie mi fię 
fpofobnym do wfzyftkiego , i gdyby 
mieć ftaranie przyzwoite o Jego wy. 
chowaniu, fwego czafu byłby wiel- 
kim Człowiekiem, Chcę Goa do fiebie 
wziąść, i nauczyć kazać. 

Zabrał z fobą Król Alibega , który 
zoftał zadziwionym , dowiedzawfzy 
fię komu fię tak podobał ; kazał Ga 
uczyć czytać, pifać fpiewać, potym 
Mu dano Nauczycielów do różnych 
Umieietności, i fztuk, które przyo* 
zdabiaią rozum, i Ciało kfztałcą. Zra- 
zu był Dworu blafkiem zachwycony, 
i odmiana nagła fzezęścia , ferce Je- 
go nieco przeiftoczyła ; Wiek młody i 
względy Króla złączone Jego W ftrze- 
mięźliwość i Roftropność poniekąd 
fkaziły ; zamiaft kiiką Pafterfkiego , 
Pifzczałki, i łachmanów, wdział fu- 
knią z Purpury, złotem wyfzywaną, 
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i zawóy kleynotami przyozdobiony. 
Jego Urodziwość zaćmiła wfzyftkich, 
co byli u Dworu nayokazalfzych., 
ftat fie zdatny do wfzelkich (prawno- 


"ści nayzawilfzych, i zafłużył fobie 


na poufałość (woiego Pana, który wi- 
dząc fmak wyborny Alibega znaią- 
cego fię na W/fpaniałościąch Dworu, 
dał Mu Ucząd znakomity, w Perlyi, 
Dozorcy fkarbów i fzacownych kley- 
notów Królewfkich. 

Przez cały przeciąg Zycia, Wielkie- 
go Króla Cha Abbafa,Łafka Pana tego 
dla Alibega, zawfze fię powiękfzała. 
Gdy zaś przychodził Ten do wieku 
podefzleyfzego , wfpomniał fobie , © 
fwoim dawnym ftanie, i częfto Go 
żałował. O dni pomyślne! lam da 
fiebie mówiąc , Czaty niewinne! kię- 
dym kofztował Pociechy flodkiey , 
bez żadney Obawy! O chwile ulubio- 
ne, po których iuż żadnych tak mi- 
łych nie doznałem! Kiedy was zno- 
wu odzyfkam? Ten co mię was pọ- 

zbawił dodaiąc mi tyle Bogaćtw, 
wfzyftko mi zabrał. Poiechał raz wi- 
dzieć wieś fwoią Rodowitą, i przeni- 
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kniony zoftał radością , patrząc ną 
te mieyfca, gdzie przedtym będae Pa. 
fterzem żył fwobodnie fpiewał, tuń. 
cował, i grał na Fuiarzę, Owce paląc 
ze fwoiemi wfpolnikami, Wyświąd. 
czył dofyć Uczynności, fwom, Kre- 
wnym,i Przyiaciołomń'; ale lm ży- 
czył, za naywiękfzą Pomyślność, a- 
by nigdy Zycia Wieyfkiego nie porzu. 
cali, i omylnego blafku Dwórów nie 
doświadczali, 

Doznał tego obłudnego fzczęścią 
odmiany, po śmierci dobrego Pana, 
iwaiego Cha Abbafa. Jego Syn Cha 
„Sefi, wftąpił na Trón Qycowfki; Pod- 
chlebni Dworfcy, zazdrośni i fztu- 
czni, znaleźli fpofobność uprzedzić 
go żle, przeciwko Alibegowi ,i Jako. 
by na złe używał zaufania zefzłega 
Króla, Skarby nieźmierne zgromadził, 
i niektóre Kleynoty fzacowre Pan- 
fkie miały zginąć, w Jego ręku, któ. 
rych był Pilnowaczem , a podobno 
fobie ie przywłafzczył. Cha Sefi był 
Pan młody, i nieuważny, podwie- 
dziony , i dowierzaiący Zauśnikom, 
nie wchodząc wiele w rzeczy, i nie- 
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latwo temu uwierzył. Miał 
hcieć; co 


oftrożny; 
nadętość poprawic © 
Król Oyciec Jego poftańow ił, ilepiey 


umieć rządzić, i rozeznać , niż tam- 


oraz 


ten. Aby miał pozór do zfadzenia 
z Urzędu, Alibega ; według zaradze- 
nia Dworikich zazdrofnych, kazał fo- 
bie przynieść -Ze Skarbu ` Szablę o- 
prawną w kofztowne Dyamenty. któ- 
rą; Król Dziad Jago miał zwyczay 
nofić na wóynie. Cha Abbas kazał 
był zdiąć z tey Sżabli, wfzyftkie 
Izacówne Kleynoty» i na inną fztu- 
kę przerobić, i Alibeg dowodził świa 
dectwy „ iż to było z wyraźnego 
rozkazu Królewikiego uczynione ; 
nim tego Urzędu doftąpił. 
Gdy nienawiśni Alibega widzieli, 

nie mogli zgubić Go, pod tym 
pozorem doradzili Królowi; aby mu 
kazał we dwoch Tygoniach fpifać dor 
kładnie wfzyltkie Kleynoty, i drogie 
Iprzęty Królewfkie, które były pod 
dozorem.. Po dwoch ,: LYgo" 


że 


Jego 
dóiach, chciał fam. Król widzieć te 
reczy,;, Alibeg mu otworzył wizy- 


ftkie Skarbce i fzafy, i pokazał, 60 


06 LB 


miał pòd fwoim dozorem. Nic nia 


brakowało ztych Bogactw, były po. 
rządnie ułożone, czyfto, i bez nay: 
mnieyfzey fkazy zachowane. 

Zadziwiony Król,widząc wfzędzie 
należyty Porządek, i dokładność; 
iż nic ńie brakowało, iuż był nakła. 
ńiat fie przyijąć znowu do Łafki A: 
libega, gdy poftrzegł na brzegu dłu: 
giezę Pokoiu, napełnionego kofzto: 
wnemi Sprzętami. Drzwi żeldzne, ż 
Trzema Zamkami. Tam, fzeptali mu 
do ucha Zazdrośni Dworzanie, utaił 
Alibeg wfzyftkie naydrożfze Rucho. 
mości, i Kleynoty, które potaiemnie 
fobie przywłafzczył. Wnet Król ro: 
zgniewany zawołał, iż zechcę widzieć 
te zachowanie. Coś tam ukrył? Po- 
każ mi zaraz, rzecze. 

Na te fłowa Alibeg, padł do nóg 
Królowi, zaklinaiąc Go na Bogów, 
i wfzelkie Łafki aby mu nie odbie- 
rał, co miał nayfzacownieyfzego na 
Swiecie. Nie ieft rzecz fłufzna po- 
wie, abym utracił oraz ieden , có 
imi zoftaie naydrożlzego , i oftatnią 
dla mnie Ucieczką i ratunkiem, pra- 
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cuige cały wiek u Króla Qyca Two- 
jego, gdybym miał bydź teraz wy- 
zutym. Odbierz mi Panie wfzy ftka 
jnnę a to mi zoftaw w całości. 
Król. nie wątpił, iż to zapewne 
były Skarby źle nabyte, co Alibeg 
zgromadził, i ukrył. Tym żwawiey 
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A: | nalegał, aby zaraz Drzwi otworzo> | 
dłu: ne były . 

tö Na oftatku Alibeg, który fam miał 

e, ż klucze , otworzył do Skarbcu. Nie 


znaleziono w tym mieyfcu, tylko ki- 
jek, Pifzczałkę, i fuknią Pafterfką, 
które Alibeg przedtym nofił, i cho- 
wał częfto oglądając z pociechą, aby 
nie zapomniał fwoiego dawniey fzego 
Stanu! Otóż to Wielki Królu, rzecze 
fą tę fzacowne Kleynoty;oftatki pier- 
wfzego moiego Stanu pomyślnego; 
óg ani przeciwna Fortuna, ani. Twoia 

| możność iniełafka, nie mogą mi Ich 
odebrać. Ten ieft móy Skarb iedy> 


)1e- 

na ny, który zachowuię, abym fie zbo* 

jo- gacit; gdy mię uczynifz ubogim: Od: 

có bierz Panie wfzyftko, refztę. ale mi 
zoftaw te Pamiątki, naymilfze mo- 


iego Urodzenia! Takowe f4 moie dos 
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ftatki prawdziwe, których mi nigdy 
hie zabrakuie. Te fa Dobra profte; 
niewinne i miłe Tych , co umieją 
przeftać, na potrzebach Iftotnych 
Przyrodzenia; nie trofzcząc *fię dla 
zbytków; tych włalność, fwobodnośę 
isbefsieczność, fą fkutkami prawemi: 
P8 mi" nigdy naymnieyfzego, nie 
fIprawiły zatrudnienia. O ukochane. 
znaki Zycia próftego,'i fzęsliwegó! 
Was tylko polubiłem, z wami chcę 
Żyć i umierać. Za cóż inne omylne 
ponęty fzczęścia mię ułudziły ? i 
fpokoyność Zycia pomięfzały 2 Od- 
daię Ci Wielki Królu wfzyftkie Bo- 
gaćtwa, które mam z Twego Oyca 
hoy ności; te tylko fobie odbieram,com 
miał włafne, gdy Król Rodzic Twóy; 
uczynił mię, mniey fzczęśliwym ; 
przez fwoie Dobroczynność. 

Król flyfząc te ftowa, uznał nië- 
winność Alibega , i rozgniewany ; 
przeciwko Dwórzdnom, którzy Go 
chcieli w niełafkę wprawić , oddalił 
Ich od fiebie. Alibeg zoftał fie Jego 
Pierfzym , Poufałym Urzędnikiem . 
Zdane mu były nayfkrytfze , i 

nay- 
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nayważnieyfze fprawności , acz co. 
dziennie. przeglądał fwoią Lafkę, Fu- 
jarke; i fuknią Pafterfką, króre trzy- 
mał zawfze pogotowiu w Skarbcu, 
gdyby Fortuna nieftateczna Łafkę 
Króla dla niego odmieniła. W pode- 
fzłey ftarości umatł , nie 'mfzcząc 
fię, ani karząc Iwych Nieprzyia- 
ciół; żadnych Zbiorów tie zoftawił, 
tyle tylko fwoim Krewnym , Udzie= 
liwfzy Maiątku ; aby mogli Żyć po- 
miernie w Stanie Pafterfkim, który 
mniemałbydź naypewniey [zym, inay* 
pomyślnieyfzym, na świecie. 


PD BFI OPS REANA 
POWIESC V: 


PAasTERŹ KLEOBUL, i PASTERKA 
FiLiDA . 


Paster iedeń zamyślony ; 
paft fwoią trzodę, ńad brzegami za+ 
kwitłemi Rzeki Acheloufa; Fauny s 
i Satyry ukryci blufzczem uwień- 
czeńi, w blifkich Lafach tańczyli š 
Rozm: Tom IL. o 


na miekkiey murawie, 


mnym graniu Pilzczatków. Naiad 
utdione w głebokich Wodach Rzeki, 
podnolily NADA ,Z Pomiędzy Rogo- 
ZÓW ; przy! luchuiąc fię Piofnkom lch 
welołym ; Achelous fam wiparty , 
na fwoiego złożenia T 

Skrzyni, pokazywał zafmucone Cz 

ło, na którym tylko ieden Róg zo- 
ftawał cały po fpotyczce, z meżnym 
Fierkulefem; i ten wdzięk grania «i- 
dalałł na czas trofki Bożka z 
ciężonego. Paftufzek mniey dotkli 
wy, widząc Naiady, które mu fie za- 
dziwiały; nie myślił tylko o Pafter= 
ce ulubioney Filidzie fzczerey, i nież 
winney, bez żadnego ftroiu i przys 
fady, które yiż Fortuna nienawifna nie 
użyczyła żadney świętności p eiz- 
chowney, fame wdzięki przyrodzone 
ią zdobiły fwoiemi rekami. Wycho- 
dziła ze fwoiey Wf i wefoła, nie myśląc 
tylko, paść Trzodę Owiec fwobo- 
dnie, fama nie „wiedziała o {woi oiey 
piękności , inne Pafterki były za- 
zdrołne tey Urody. 
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Pafterek Kleobul kochał lą nie- 
zmiernie. nie śmieiąc tegó wyiawić. 
Co w ńiey naybardziey polubił , tó 
była profta Cnota , wftrzemiężliwa, 
oddalaiąca innych kochanków, i pra- 
wdziwy zafzcżyt Piękności okazuią- 
ca. Acz miłość dowcipna, znaydnie 
Spofoby , okazać to fktycie , czego“ 
by fię r nie odważyła iawnie , powie e- 
dzieć. Dokonczywfzy fpiewania ro- 
żnych Piofnków przyiem nych, za- 
czął iednę, któraby mogła wzr ufzyć 
[erce Pafterki: Wiedział , iż lubiła 
odwagi Bohaterów, którzy w bi- 
twach Stawy nabyli. Spiewał pod 
innym Imieniem, włałnego męztwa 
zafzczyty; Ponieważ .w tym czafie 
Rycerze b yli, wraz Pafterzami , i 
hiepogardzi li tą zabawą. Zaczął te- 
dy tę Pieśń; Gdy Polinix, wybrał fię 
na oblę ożęnie Miafta Theby, aby Z 
Tronu zfadził fwoiego Brata Etheo- 
kla, wfzylcy Królowie Grecyi, do 
broni 'fię porw ali, Woyfkami i woza- 
miuzbroionemi, fz „turmo wali do oblę: 

żonych. Żyd KUE. zy OE ricky” 
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ak Zniwiarz kofą ścina. 
zboża -doyźrzałe, Z « drugiey ftrony 
Wiefzczek Ampkiaraus, który prawie 
przewidziaj fwoie nielzczęści ie, cią- 
gnąc w posrzód pomię(zanych W oyfk 
Tłumów, zoftał przez karę Bożków 
w Ziemię pochłonionym , która o- 
tworzyła fwoię Przepaść „aby Go 
żywcem pogrążyła w bezdenności, i 
nad fmutne brzegi Styxu wrzuciła; 
Wpadaiąc w Otchłań , narzekał na 
fwoią frogą niedolą naybardziey , iż 
miał żonę przeniewierzoną. W pobli- 
{kosci tey qkropności widać było 
dwoch Braci, Synów Oedipa, którzy 
fię źwawą z fobą [potyk: alii z nie- 
poh: imowang zawziętością ucierali „ 
iak Lew okrutiy z Tygryfem zalias 
dłym, co fie'wfpolnie rozdzieraią w 
głuchych Skałach Gór Kaukazu, pas- 
fuiąc fię i tarzaiąc po piafku zakrwa- 
wionym, 7 zakurzeni, i zaiulzeni, kas 
zdy z nich, zdaiąc T bydź żądnym 
krwi wfpolney Brata, rozlania i mor- 
derftwa WA 

Podczas tak frogiego widowifka, 
Kleobu! uymuiąc fię za Polenixem, 


zwyciężał; i 
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fpotykał fię z mężnym Thebanem, 
którego Bożek Mars broniąc, czynił 
prawie nieranionym i niezwyciężo: 
nym. Strzała Thebana przez Bożka 
prowadzona, byłaby mu gardło prze- 
fzyła, gdyby fie fzypkością nie u- 
chylił. W tym Kleobul fwoy Pocifk 
wraził mu w głąb wnętrności. Za- 
raz krew Thebana wytryfkać ftru- 
mieniem zaczęła, oczy fię wiecznym 
mrokiem zaćmiły , Zwawość i Po- 
ftać piękna odftąpiły » śmierć zma- 
zała wfzyftkie ozdoby Twarzy. Mło- 
da Jego Małżonka patrzyła fmutno 
z wierzchu Wieży, na śmierć (roga 
Męża, ferce maiąc przerażone, i ża 
lem nieukoionym zranione, W tym 
ucifku znayduie Go fzczęśliwym, 
iż był kochanym, iżałowanym. lia 
bym chętnie życie odważył, iak Tam- 
ten, gdybym mógł bydź podobnież 
ulubionym i żałowanym. Na cóż fie 
bowiem przydadzą , Mężność do- 
wodna i' okazana Sława, w nay- 
żwawfzych Spotyczkach , gdy lię 
nie można przypodobać, ani zmię- 
kczyć ferca tey, CO fię kocha nie- 
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zmiernię, i dla niey fię życie od. 
waza, 

Pafterka; która przyfłuchywała fię 
tak miłey Piofhce, pożnałą, iż był 
fam Paftulzek Klesbul „ zwycięz- 
cą Thebana , czułą zoftała na mę. 
ftwo i zachwałę, iakiey z tąd nabył, 
Wraz. na przyjemność Ofoby, i umar- 
twieniacocierpiałdlaiey miłości przez 
Stateczne przywiązanie; dała mu fwo- 
ią Reke; ferce, i Wiarę prz zekaiąc. 
Pomyślne Małżeńftwo, zł yło Ich 
Umyfły,fercai Ofoby Powodzenie, by- 
ło wielbione i zazdrofzczone, od Pa. 
fterzów okolicznych , nie mniey od 
Bożków Polnych zachwałane. Zró- 
wnali przez z obopołną iedność , iMi- 
łość, Zycia niewinność » I Rofkofzy. 
wieyfkich fwobodność, do poźney ftą- 
rości naylepfze Przeznaczenia Cno- 
tliwych Filemona, i Baucis Pomysl- | 
ności. 
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AJNAYDOWAŁ fię ieden Mto- 
dzieniec pię knieyfzy niż dzień, zwą- 
ny Rofimond, który miał tyle 
ftropności , i Cnoty, ile Brat Jego 


ftarfzy . Bramint był fzpetny , odra- 
Matka, 


Ro- 


żaiący, grul yanin, 1 zło Sli wy; 


która nienawidziła ftarfzego, oczy i 


ferce, miała tylko do młodfzego 0- 


brócone. 
Starlzy z 
twarz nayniegodnieyfz zą » 
Brata fwoiego , rzekł do Qyca; iz 
Rolimond , chodził częfto do Safia- 
który był Im nieprzyiaźny 


co. fie 


zazdrofny , wynalazł Po- 
na zgubę 


da , 
aby mu donofił wfizyftko , 


w Domu działo , i żeby ST Q- 
Ten zagniewany » zbil mocno 
trzy dni Go trzy” 
bez jedzenia, 
Go nie bg- 


truć. 
Syna, jrozkrwawił, 
maiąc w Zamknięciu , 
wygnał z Domu, grażąć, iż 


7" 
dzieżywił, jeżeli fię kiedy powróci. 
atka zatrwożona, nieśmiała Go 
bronić, tylko Ikrycie ięczałą; Dzie. 
ciuk odfzedł z rzewliyym płaczem, 
i nie wiedząc gdzie fię ma udać, wie. 
tzorem przez wielki Las przecho- 
dził. Noc go zafzła, po między fka- 
litemi Górami, wflzedł do iedney Ja. 
fkini mchem obrofłey, gdzie ftrtumyk 
wody ciekącey mruczął , łagodnie 
tam -zafnal znużony, obudziwfzy fię 
iak świt, obączył piękną Białogło. 
wę na koniu fiwym, z fiądzeniem 
Złotem haftowanym,' która fie zda- 
wała iechać na Polowa nie, Czyś nie 
widział, rzecze mu, przebiegającego 
Jelenia. i Pfów gończych ? Odpowie 
dział, że nie. Potym Go zapytała ; 
zdaiefz mi fie zalmucónym; Cóż Ci 
to 2 Przyznay fzczerze; Dowiedzia- 
wfzy fię Przyczyny , rzecze; Na. 
Ści ten Pierścień , który Cie uczyni 
nayfzczęśliwfzym sal naymocniey- 
Zym na świecie, abyś tylko na złe 
Go nie użył nigdy. Gdy ten Dya- 
ment wkręcany +» Odwrocifz we. 
wnątrz, będziefz niedoyźrzanym, 


"ab" Z iS WA | Gz 
e. > 


ci. 
Go 
zie. 
em, 
vie- 
ho- 
ka- 
Ja: 
lyk 
nie 
fię 
lo- 
mą 
la- 
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kiedy na wierzch obrócifz , zofta- 
niefz iak zwykle widzianym , ieżeli 
go wfadzifz na mały palec , okażefz 
fie iak Syn Królewfki, całym Dwo- 
rem Wfpaniałym otoczony, gdy Go 
włożyfz na czwarty Palec, zoftaniefz 
w fwoiey zwyczayney Poltąci. 

Poznał to młody Dzieciuk ,iż by- 
ła Wiefzczka, co do niego mowiła, 
po tym przepowiedzeniu, w Las fie 
zapuściła, i z oczu mu zniknęła, po- 
wrocił do Oyca, z niecierpliwością 
j chęcią doświadczenia fwoiego Pier. 
ścienia. Wfzedł tam, fłyfzał wlzyft- 
ko co mówili, i widział, co czynili, 
nie będąc poftrzeżonym, pokazał fię 
tylko Matce, którą uścifkał, i opo- 
wiedział Jey, dziwne (wole zdarże- 
nie, pomyślne , wiłożywizy potym 
Pierścień omamiony na mały palec, 
pokazał fię zaraz iak Królewicz, ze 
ftokonną Wartą , i Dworlkich bo. 
gato uftroionych licznością. 

Qyciec Jego zdumiany , widzieć 
Królewfkiego Syna w fwoim Domku 
ubogim, był wielce pomiefzanym , 
ńie wiedząc , iakie mu czynić U. 
fzanowanie, Wtedy Rofimond zapy- 


zzz 


tał Go, wiele ma Synów? Dwóch 
odpowiedział; Rad bym Ich widziec” 
każ Im tu przyjść zaraz, rzecze Ro 
fimond, chcę Ich wzią jść obu do Dw 
ru moiego, i fze zęśliw remi uczynię, 
Qyciec zalękniony, powie zaiękaiąc 
fies ten ieft ftarfzy, którego pok azu 
ię. Gdzież młody? znowu mówi Ro. 
imi ond. Nie mafz go w Domu, rze 
cze Oyciec c; ukara lem Go, za przewi: 
nienie, i ufzedł odemnie, Powie mu, 
zatym Rofimond, trzeba Go FAA na- 
omnieć, ale niewyganiać; Day mi ftar: 
fzego, niech idzie za mną. A1 I mò- 
wiąc do Oyca, idź z tą Wart 

a Cię zaprowadzi w mieyfce, co- Im 

naznaczę, Zarąz dwóch żałnie erzy 
wzięli Oyca; Wrożka , o które y 
wfpomni eliśmy* uwiadomiona będąc 
i czekając w ak dzie ftanął w 
prętce, uderzyła R ozgą Złotą, i iza. 
fadziła Go w Jatin ciemney, i głę- 
bokiey, gdzie zoftał zaczarowanym. 
Bądź tu, rzecze Mu, w poki Syn 
Cię nie wyzwoli. 

Tym czafem Młodzieniec ten u- 
dał fie do Dworu Królewfkiego, w 


219 


czafie kiedy Królewicz puścił fię na O- 
krętach, Woynę prowadzić przeciw 
Królowi wyfpy dalekiey Qycu nie- 
Wiatry Go zaniofiy, do 


J 


przyiaźnemu. 
Kraiów nieznajomych, 
wałności Morfkiey, i rx 
tu, zoftawał w niewoli u d 
Narodu. Rofimond ukazał fię u Dwo- 


iakby był Królewfkim Synem , 
y 


AE. ONT 
5GZIE po LWA" 


iciu Okre- 


co rozumiano utraconym; i o- 
wfzyftkich , uda- 


wał, że 
których Kupców bogatych, bez kto- 
rych pomocy byłby zginął 
Przyięty był, z powfzechną Rado- 
ścią Dworu całego. Król tak przeni- 
knionym zdawał [ię radością , iż mo- 
wić nie mógł z pociechy niezmier- 
ney,i nie przeftawał ściikać ferdes 
„znie ukochanego Syna, którego iuż 
miał zą zgubnego Krolowa tym 


A ; MESA 
bardziey przelęta nay więkizym 


dowaniem 


łzami ñe i Syna mniema 
ała; w całym Kroleftwie 


hna nieuftawała. 
zślony Kro- 


zmy 
3 


[wgiego prawdzi- 


lewicz, rzecze do 
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wego Brata, nie da uac Mu fie poznać; 
Boamnice, widzifz, żem Cię z bie- 
dney Wiofki wyprowadził , aby Cię 
zbogacić, i ufzczęśliwić; Atoli wiem, 
że iefteś fa łfzywy, iobłudńy, iżeg 
przez Iwoie Potwarzy, był przyczy: 
ną niefzczęścia 1 wygnania z Domu 
Qycowfkiego Twoiego Brata Rofi 
monda, znayduie fię tu niedaleko u. 
Kryty, chcę abyś fię z nim rozmówił, 
i poiednał, niechay Ci wymówi Two- 
ją Potwarz, i obm owę fai lzy wą. 
Bramint upadł mu do nog, i wy- 
znał fwoy wyftępek. Te przej raze 
le niedofyć, rzecze Rolimond, trze» 
ba rozmowić Ci fie z Bratem, chcę, 
abyś fię z nim widział, i przebłagał 
go. Dość będzie Cnotliwym i Wfpa 
niałym kiedy Ci daruie te przęftę- 
pftwo , boś tego nie wart, W mo- 
im BR UE zaraz Go ob ączyfz; Ja! 
zaś do blifkiego mięfzkania poy- 
de, aby Was zofk: awić famych. Bra- 
mint będąc pofłufznym, wfżedł do Po: 
koiu. Zaraz Rofimont odmienił Pier- 
ścień, i Poftać fwoią,przeiftoc zył 
(zedłfzy fię przez tylne Drzwi, powro - 
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cił w {woiey przyrodzoney dobie, 
gdzie: Bramint, zotat pomięfzanym, 
widzieć go! poiednał fig z nim, i obiecał 
poprawić fię , W fwych błędach. Rofi- 
mond uścifkał Go, z płaczem mówiąc: 
Jeftem w naypierwfzey łafce ù Króla, 
na moiey woli zawiłło zgubić Cię, albo 
całe życie trzymać w więzieniu , ale 
chcę bydź tak dobtym dla ciebie iak 
ty byłeś złym dla mnie: Bramint za: 
wftydzony, i potrwożony, odpowie: 
dział Mu z uniżohością , nie śmie: 
jąc oczu podnieść; ani Go nazwać 
fwoim Bratem. W tym Rofimond 
udaiąc. że chcę w Podróż tayną wyż 
bierać fię; i tam ożenić fię z Kroóle- 
wną blifkiego Panftwa, acz pod tym 
pozorem ; poiechał widzieć fię z Ma- 
tką fwoią , którey wfzyftko opowie- 
dział, co fię działo u Dworu, i dał 
jey nieco pieńiędzy; dla podźwignie- 
nia fie w potrzebie ; bo Król, Mu 
pozwalał brać, co chciał ze fkarbu ; 
ale nigdy nadto nie zabierał. 

Tym czafem Woyna krwawa fię 
wfzczęła między tym Królem , i in- 
nym Panftwem Sąfiedzkim, którego 


Monarcha Panuiący był  niefiw. fhi 
izny, i Wiarołomuy ; Rofimond pø- 


jechał do Dworu Króla nieprzyją: 


Ína 


źnego ; I przez Pierścienia fwoiego o. 


mamienie, wlzedł tam we wizyftkie | 


Rady tayne, nie będąc widzianym, 


i dowie 


al fię o zamyfłach przeci- 
wnych, uprzedził Ich, i wizędzie | 


fzyki Im popfował, Będąc Hetma- 


t 


nem Woyfk Króla fwoiego , wygrał 


wielką Bitwę, i zawarł Pokóy Chwa- 
lebny, pod Warunkami flufznemi, i 
użytecznemi dla Pańftwa, którego 
był Obrońcą. 

Król 


ł żenić Go, z Króle. | 
wna Dziedziczką Pańftwa blifkiego , 
pięknieyfzą niż Wdzięki, Razu iednes | 5 
go, gdy Rofimond polował w teyże | i 
Kniei, gdzie Go Wiefzczka fpotkała, i” 
pokazała mu fię mówiąc, głofem fu. | | 
rowym. Strzeż fię żenić obłudnie , | ? 
iak gdybyś był Krolewiczem, nie na- l 
leży zwodzić nikogo, fiufzność wy- | * 
maga, aby Syn Królewfki prawdzi- | | 
wy, za którego Cię mniemaią, po- | | 
wrócił dla wftąpienia na Tron dzie- 
dziczny , (po Oycu fwoim , jedź-po 


ef | 
cl po- 


hiego ña pewną Wylpę, gdzie wia: 
try pomyślne, które Ja zelzlę , aby 
nadymały żagle twoiego Okrętu , ła- 
two Cię zaprowadzą. Pofpielz fiè 
uczynić tę przyfiugę Twoiemu Pa- 


|nu, zaniechawfzy tego, coby mogło 


łudzić Twoią Wyniofłość i nadętość, 
i myśley iako Człowiek Poczciwy » 
powrócić fię do pierwfzego Stanu. 
Gdybyś tego nie uczynił , byłbyś 
niefprawiedliwym, i niefzczęśliwym. 
Odftąpiłabym Cię i porzuciłabym 
Lofowi twoich dawnych niepomyśle 
ności. 

Rofimond, korzyftał chętnie, z tak 
roftropney przeftrogi, pod pozorem 
Sprawności fkrytey W blifkim Pań: 
ftwie, wfiadł na Okręt, i Wiatry pa- 
myślnę zaraz go zapędziły do Wy- 
fpy; gdzie Wiefzczka przepowiedzia- 
ła, że fie żnaydował prawdziwy Syń 
Krolewfki. Ten Królewicz był wię- 
ziony u dzikiego Narodu, gdzie mu 
kazano paść trzody Owiec Rofi- 
mond niewidziany , porwał Go ma 
Polu, gdzie był przy fwoiey Groma- 
zie, i przykrywfzy Płafzczem, któ: 
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ry był także niedoyźrzany, iak i Pan, 
wyzwolił ż Rąk tego frogiego Nato. 
du; wliedli wraz na Okręt, Inne Wia. 
try pofiulzne Wrożce, powróciły Ich 
do Pańftwa i Dworu, brzyiechali ra. 
zem, i pofzli do Pokoiu Królewfkie. 
go. Rofimońd pokazawfzy mu fie w 
fwoiey Poftaci, rzekł; rozumiałeś 
imię Królu bydź Twoim Synem; nie 
ieftem nim, ale Ci włafnego oddaię, 
Potomka , i Króleftwa Dziedźica; 
Ten ieft co go widzilź, | 

Król zadziwiony obróciwfzy fię do 
Syna; rzecze mu ze łzami; Czyź 
Ty iefteś dóprawdy ukochany i o. 
płakany Synu móy , cży zwycięży: 
łeś moich nieprzyiaciół ,i Chwalebne 
Przymierze zawarłeśs? Mamże temu 
wierzyć, że Okręt Twóy rozbił fię, 
a Ty żoftałeś więzionym ; i Rofi- 
mond Cię wyzwolił? Tak iet móy| 
Qycze, odpowie Królewicz, nie inas 
czey ; Rofimord przybył do Kraiu, 
gdziem zoftawał w niewoli, fktycie 
mię uwiozł i wyzwolił, Jemu winie- 
tiem Wolność, i Pociechę oglądania 
Cię, i Ten nie Ja otrzymał zwycię: 

ftwo: 


i Pan, 
Varo- 
Wia. 
y Ich 
ili rą. 
yfkie. 
fię w 
1iałeś 
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ftwo znakomite nad nieprzyiacio- 
łami Panftwa, zawarł(zy Pokóy użyte= 
czny. Król nie mógł prawie wierzyć 
temu, co powiedał Syn Jego. Acz 
Rofimond odmieniwfzy Pierścień, 
pokazał fię Królowi pod Poftacią*Sy* 
na Jego! Król zadziwiony ; widzieć 
wraz dwoch Synów; czyli raczey 
dwie- Ofoby, pod Poftacią Jego Sy- 
ha, ofiarował za tyle Uflug ; wiel- 
kie Bogactwa  Rofimońdówi ; ale 
ten ie odmówił, profił tylko Króla 
o iedną łafkę, aby zachował Brata 
Jego Braminta , na Urzędzie Dwor- 
fkim, który mu wyrobił. Sam Zaś 0- 
bawiaige fię,hieftateczności fzcześcia; 
Zazdrości Ludzkiey i fwoiey włalney 
ułomności; powrócił fig nazad do 
fwoiey Wf; gdzie wraz z Matką u- 
dał fię do Rolnictwa dawnego; i Zy- 
cia [pokqynego . 

Wiefzczka która mu fię znowu, w 
tymże Lefie pokazała, zaprowadziła 
go do Jafkini, adzie Qyciec Jego, 
był zacząrowanym, i powiedziała mu 
fłowa , iakie trzeba było wyrazić s 
aby go ódczarować. Z miłą chęcią te 
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flowa wymowił, i Oyca wyzwolił, 
ktòrego dawno miał wielkie upra- 
gnienie olwobodzić, i oglądać; wy- 
świadczył mu nie mało uczynności, 
aby miał o czym ftarości Wieku 
przyftoynie dokończyć; i tak Rofi- 
mond był Dobroczyńcą Domu, i 
miał Rofkofz czynić dobrze tym, 
którzy mu wfzelakie złości wyrzą: 
dzali. 

Dokazawfzy zńakomitych Dzieł, i 
ufłag , nie mało Dworówi dopeł 
wlzy , nie żądał od nego żadney 
nadgrody tylko Wolności żyć zda- 
la, od zepfowania i Pogorlzenia 
wielkiego świata. Na więklzy do- 
wód, fwoiey .Roftropności , obawia- 
iąc fię, aby Pierścień ten nie był mu 
pobudką do wyiścia z'ofobności, i 
nie wdał Go w fzkodliwe iakie i nie- 
befpieczne zawikłania, pofzedł do te* 
goż Lafku, gdzie Wrożka tak łafka- 
wie mu fię pokazała, codzień u- 
częfzczaiąc do Jafkini, kędy miał 
fzczęście, widywać Ją; w nadziei, iż. 
mu fie okaże, Na oftatku dała mu fię 
oglądać , którey Pierścień zaczaro« 


Si asy 


wany , oddał ż podziękowaniem i 
wdzięcznością, powracam Ci rzecze, 
Dar ten, tak fzacowny, acz i fzko- 
dllwym bydź mogący, ktorego na 
złe użyć zdarzyłaby «mi fię może 
Łatwość, i pora; nie będę fię ro- 
zumiał befpiecznym i fpokoynym, 
aż w ten czas kiedy mi ñie zoftanie 
Powaby żadney wydobyć fię z mo- 
iey Ofobności, ani tak wiele Spofo: 
bności moim Pożądliwościom doga- 
dzać, i nafycić Je. 

Gdy Rolfimońd oddawał ten Pier- 
ścień, Bramint, ktorego Przyrodze: 
nia złośliwego niepoprawiły nie- 
fzczęścia, opuścił fię na wfzyftkie 
niecnoty, i podufzczał młodego Pa- 
na, który zoftał Królem pó Oycu, 
aby Rofimondowi dokuczał. Acz 
przefirzegła go Wiefżczka , mówiąc: 
Twóy Brat ieft iak zawfze niego- 
dnym Potwarcą, pełnym nieprawo* 
ści i nieńawiści; chciał Cię uczynić 
podeyźrzanym Królowi ,i życia po- 
zbawić. Wart ieft Kary, i trzeba; 
żeby fam zginął; Dam mu ten Pier- 
ścień, który mi oddaiefz. Rofimond, 
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czem iraty Brata, po- 
y liefze zki Jakże my- 
io, tak ofobliwym ) 
zelży to Dobrodzieyftwo, 
kę prz ześladować Cnotliwych, i wła 
dzę fobie przywłalzczyć nieograni- 
Też fame rzeczy , odpowie 
zczka , fą „pomocą iedn; a 
ZU i Pomyślność i 
R zaraźliwym dla złośli 
tecznym dla 
Niecnote 
, aby n ! 
zadku i Zguby: Uda. 
tacu Krolew CE 
y lię [EU Poftacią fta- 
Łachmanach SZARA 
kła mu, odebralam z rąk 


rata Pierścień, któregom 
łą, ico tak wiele Sla- 
iego nabył , przyimiy So 


zważay należycić 
dobry użytek, z niego uc BMI 
Bramint odpowiedział, śmiei 
nie będę tak , iak móy Brat niero- 
ftropny m, [zukać Dziedzica Krole- 
ftwa, zamiaft fam, Panować ,na Je- 


go mieyfcu. Przeto Bra 
Pierścieniem odkrywał fkr 
nu Panftwa i wiz j 
low Zdra idy, niecnoty, i morderitwa 
popełniał, Rady Krolewfkie wyż awiał, 


Doftatki Ludzkie wydzierał. Jego 
wyftępki niedościgłe, wiz kich za- 


dziwiały i obrażały 


Król widząc tyle Tayności wyda- 


nych z Rady Jego, nie wiedział , ko- 
mu pr: żyzna é to Przeniewierzenie. 
Acz pomyślność niezmierna, i zu- 
chwałosć nieznośna kraminta, poca- 
ly Go w podeyźrzenie, iż miał Fier- 
ścień zaczarowany rat 

aby tego dóciec, 


N 


wieka obcego Narod 


ZY znacznie udarował. Ten 


nie © , przy! fzedł w nocy, ofiarować 
mu A, Króla nieprzyia: a 
łe Doftatki, Dary i 
podiął donofić przez Sżpiegów 
ftko, coby wiedział taiemnego, 
dy Króla Pana fwoiego. 


Bromins ch ętnie prz, Ii- 
nie 


iścić, i w edno mieyfce 
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udawfzy fię, gdzie mu znaczną kwo- 
tę Pieniędzy wyliczono zadatku, 
nadgrody, za zdradę Chwalił fie o- 
raz, iż miał Pierścień, który Go, nie- 
widzianym czynił. Nazajutrz Król 
pofłał zchwytać Go, i kazał mu zaraz 
Pierścień niefpodzianie odebrać. Zna. 
leziono u niego wiele Papierów, któ. 
re dowodziły wielkie zdrady, i wy: 
ftępki. Rofimonq dowiedziawfzy fię, 
przybiegł do Dworu, doprafzać fię 
darowania go Życiem. Ale mu ta 
odmówiono, ftracono Braminta, i tak 
Pierścień Cudowny, był mu fzko- 
dliwfzy niż Bratu Jego, któremu do- 
brze użyty ftał fię użytecznym. 

Król chcąc pociefzyć Rolimonda, 
za ftratę Zycia, Braminta, oddał mu 
na powrót Pierścień, iako Kleynot 
nieofzacowany. Rofimond zafimuco- 
ny, nie tak o nim fądził. Powrócił fzu. 
kać Wielzczki w Lefie, znalazłfzy Ją 
rzecze: oddaję Ci powtórnie ten Dar 
fzkodliwy. [oświadczenie Brata nie- 
fzczęścia, dało mi poznać lepiey, cze- 
gom nie porozumiał, wprzód gdyś mi 
to opowiedziała. Zachoway ten nie- 
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miły Podarunek , przyczynę zguby 
moiego Brata. Nieft ! byłby, ie- 
fzcze żyłygdyby nie ten Dar,fzkodliwy 
nie uciążyłby żalem, i wfty dem ftaro- 
ści moich Rodziców! Zoftałby może 
Cnotliwfzym za czafem , i Pomysl- 
nośćby Go nie zepfowała, gdyby nie 
miał czym nafycać fwoich pożądli- 
wości. O iak ieft niebefpieczna rzecz! 
módz wieęcey, niż inni Ludzie, nie 
będąc umiarkowanym, Odbierz nazad 
Twóy Pierścień niezręczny. Nie- 
fzczęśliwym ten będzie, komu Go 
udzielifz, gdy Go na złe użyie. O 
jedną Cię tylko Łafkę profzę , nie 
powierzay Go złym i zepfowąny m, 
ani Tym, co mi fą mili. 


POWIESC VII. 
ZDARZENIE FLORYSY. 
Ń | ARSNIACZKA iedna, znała Wróż: 


kę w Sąfiedztwie. Zaprofiła iey na 
woie Chrzciny, gdy Córke powiła. Ta 
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Wiefzczka wziąwfzy Dziecko w rę- 
ce, rzekła do Matki , obieray dla 
Twoiey Córki, co chcefz, będzie na- 
dobna, iak Dzień, Rozumu iefzcze 
kfztałtnieyfzego, nad Piękhość, i Kró- 
lową Wielkiego Pańftwa, ale nie- 


fzcze iar m ftanie I] T E ELA 
zczęśliwą zoltanie, albo będzie fzpe- 


tną Chlopianką, iak Ty, acz w fwo- 
im Stanie żyiąć, w naylepfzym Po- 
wodzeniu ciefzyć fię. Więśniaczka 


wybrala dla fwoiego Dziecięcia Piçe 
kność, Roftropność i Koronę, od- 
aiąc Ją, na wfzelkię niefzczęścia. 


waż 

Wnet Córeczka rofa, w grze- 
czność i ozdobność , galząc wfzyft- 
kie piękności w Okolicy fwoią świ- 
tną Urodą. Jey Rozum był poiętny, 
łagodny, przymilaiący , we wfzyft- 
kim fię dofkonaliła, czego Ją tylko 
chciano nauczyć; i lepiey to prawie 
umiałą, niż nauczaiący. Tańczyła 
ną murawie w Swięta, z lepfzą u- 
datnością, niż wfzyftkie Jey Towa- 
rzyfzki. Głos Jey był wdzięczn 
izy nad wfzelkie wygrywania , i 
śpiewania Pafterzów i Pafterek. 
Sama fkładała Piofuki, które nuciła. 
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, iż tak ładną 
jalge fię „ze fwo- 


była; atoli , zabawialą 

iemi Rowjenni cami, nad brzegiem 
czyftego Arzodła, prze Maski fie w 
wodzie, i uznała, iż była kfztałtną 
je znacznie od innych, i 
podoba 


różni: 


ładni 


f: (ZERO 
Sama e loDie 


ła. Z całey Okolicy -zbi egaigoy fie 

Pafterze, „y patrzenia fie Jey U- 
f 

dali Jey to, tym bar- 


dziey poznać; Matka, która na Prze- 

powiedzenie Wróżki, iuż Ją miała 

prawie za Królową „zepfowała J: 

bardziey,przez p obłażanie i podchle- 

bianie. Młoda Dziewica , niec hciałą 

więcey, ani przą ŚĆ, ani 
w 


viąty zbierałą, dla 


h 
wiec paść,tylko k 


-roienia fie, spi cuiąc 
pod Cieniem Drzew 
Krol tego Kraiu nie 


maiąc zwane 


go Rofim 
nic. N 
Króle wnę an 


fzczka mu przepowiedziała, iż znay- 


rz 


bo W ie- 


ślicznie WaR? i salsas 
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Swiecie. Umyślił zatym zgroma» 
dzić wfzyftkie Wieśniaczki fwoie- 
go Pańftwa, mniey niż Ośmnaście 
Lat maiące, aby obrać iednę, która- 
by naygodnieyfzą była Wyboru. Od- 
rzucono niezmierne mnoftwo Dzie- 
wcząt śrzedniey Urody. Trzydzie- 
ści tylko wyłączyli , które wfzyft- 
kie. Inne celowały . Floryfa, € była 
to nązwifka tey Dziewe zyny, ) nie 
miala trudności, pbimieścić fię w tey 
liczbie. Ufa żykowali w fzereg, w ob- 
fzernym Pokoiu, te wfzyftkie Dzie- 
Wwczętą, ej ad Króla, i Jego Syna, 
mogły bydź wraz uyźrzane. Flory- 
ia, okazałą fię zaraz między inne- 
mi, iak ozdobna Róża między pol- 
nemi , kwiatami, albo zakwitła Li- 
lila, w pośrzód polpolitych Ziół, 
Król fam zawołał, iż godna byłą 
Korony ! Rofimond , EMERE fię 
bydź ufzczęśliwionym , Florifę o- 
trzymawfzy za żonę. Zdięto z niey 
fuxnie w ieyfkie, a włożono Złotem 
wyfzywane odzienie. Wnet byłą 
przyozdobiona Dyamentami , i Per- 
łani; Dam Dworfkich, grono ubie- 
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gało fię do ufłużónia Jey ; ftarano 
lię zgadać pomyślenia , i uprzedzać 
upodobania , nimby fię zatrudniła wo- 
fac czego, i żądać rozkaz uigc. W 
naypiękniey fzych Pokoiach. Pałacy 
miefzkała, które nie tylko przednio- 
ścią Obiciów. litych, ale źwierzcią- 
dłami ścian wyfokości wielkiemi wy» 
łożone były ; aby miała Pociechę wii 
dzieć (woią Piękność i Poftać całą, ro- 
żlicznie fię okazuijącą; t Królewicz mógł 
zważąć , gdzieby PFZ obrócił, Jey 
przymilenia. Rofimond „porz ucil Ło- 
wy, Gry, Í wfzelkie inne Zabawy, 
aby był Uk przy niey Te 
A że Król Oyciec umarł wkrotce, 
o Ich pobran lu Ges Roftropna MER 
ryfa; zoltawfzy Królową we wfzyft- 
kich trudnościach P: ftwa R ządów , 
dofkonałym zdaniem (wym i zaradze- 
niem była pomocną, 
Królowa Matka nowego Króla, 
zwaną Gronipota, zazdrościła dofko- 
nałości fwoiey Synowey. Była prze- 
wrotną » zawzięta i froga; ftarość i 
złość, przydawały odrążaiącey (zpę- 
tności,doJey przyrodzoney nieprayie- 


u 456 
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4 mności. podobna była do Jędzy złośli- 
wey. Urodziwość Hloryfy, wydawała 
Ją, tym brzydfzą i złośliwfzą nieuftań- 
| nie fie gniewała, nie mogąc cierpieć, 
ji że ta RE Ofoba , ofzpecała Ją € 
I fwoią kfztałtnością. Obawi 
IMIM mniey Rozumu Jey dokładności, i 
| wyfilała fwóy umyfł zdradliwy , na 
U KR zaiadłości, i podufzczenia, 
aby Ją zgubić. Nie mafz ferca Wfpa? 


fi e nie 


Ii, niałego, częfto mawiała do Syna, Żed 
i fię ożenił z tą podłą C hłopi: ańką , i | 
| 2 lie zbytnie | | 
| | c zuchwała, i: 
| i ci 
lil | 'torym ię té ; | 
l Twoóy; miał fię 
| żenić, upodo A Tobie mnie kd ina; 
| i przekładał A, tego , żem Urodze- 
| l nia , Królewfkiego , Jemu rowne: | 
p go była. JTakbyś i Ty, powinien 1 
I uczynić. Odpądź Tę nędzną. Pa- 
NI fterkę , do Jey Wfi i Chaty na 


zad, a myśliy, o Poftanowieniu z ia- 
ką Krolewną, Twoiey Powadze , i 


Stanowi przyzwoitą, i rowną dla Po- 


żytku, i zmocnienia Panftwa. 


or 
my 


í 


Rofimond nie dał fię przekonać 
Matce; atoli Gronipiita, przyjęła raz 
kartke, którą Floryfa pilala do Kró- 
la, i dała Ją iednemu młodemu:Dwo- 
rzaninowi; namówiwizy Go, aby ad- 
dał Królowi, iakoby do niego oświad- 
czała Floryfa, tę miłość , i Przywią* 
zanie, którą tylko Królowi była win- 
ńa. Rofimond uprzedzony zawiścią, 
i podufzczaniem złośliwym Matki , 
kazal zafadzić Floryfę, na całe życie 
w wyfokiey Wieży, na niedoftępney 
fkale, w Morze wydaney. Tam o- 
płakiwała dzień i noc fwoie nie- 
fzczęście, nie wiedząc, za jaką winę, 
Król tak wiele Ją wprzód ukocha- 
wizy; zbyt furową fig obchodząc u- 
karat. Nie było Jey wolno widzieć 
nikogo, tylko iedną „odftarzałą Och- 
miftrzynią, którą Jey Gronipata przy= 
dała, i powierzyła ftraży , co Ją ka- 
żdey chwili, w tey niewoli, urągała. 

Wtedy Floryfa, przypomniała fobie 
Wiefkie życie, fwobodnieyfzą Chatę 
i Pociechy niewinne Profto- 


Uboga, 
ty. Jednego dnia, gdy była niezmier- 
wie zafmucona i żalem przenikniona, 


238 wę 
opłakuiąc, zaślepienie Matki fwoiey, 
która wolała Ją widzieć piękną Kro- 
lowę, i niefzczęśliwą , niż Paftufzką 
fzpetną, i w (woim ftanie fwobodną? 
Stara Pilnowaczka , która Jey wiele 
dokuczała, przyfza powiedzieć Jey od 
Króla 1ż przyfłał Kata, aby Jey Głowę 
ticiął, i nie miała czafu długo do ro- 
zmyślańia, tylko fię na śmierć przy- 
gotować. Floryfa odpowiedziała, iż 
była gotowaraczey przyiąć ten wyrok 
śmierci,niżięczyćw niewoli, W famey 
rzeczy Kat przy fany od Króla, za Ra- 
dą Gronipaty, iuż miecz trzymał do- 
byty dościęcia Jey; gdy fię pokazała 
Wiefzczka pod pozorem Dworki mó- 
wiąc, iż była przyfłana od Królowy, a- 
by kilka fłów,powiedziałataynie Flo- 
ryfie przed śmiercią! Stara Strażnicz* 
ka, dozwoliła Jey mówić, rozumieiąc, 
że była iena z Dam Pałacu, ale to 
Wiefzczka w lftocie ziawiła fię, która 
przepowiedziała, niepornyślność Flo- 
ryfy,przy Jey Urodzeniu,. wziąwizy 
poftać iedney z Nadwornych Dam Kró* 
lowey Matki. Rozmówiła fię z Flo- 
rifą w Ofobności , kazawizy uftąpić 
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wfzyftkim, czyli chcefz, rzecze Jey, 
odftradać Piękności, która Ci była 
tak niefzczęśliwą , i zaniechać ná- 
zwilka Królowey ? Przewdziać da» 
wng Siermiegę , i powrócić do Rodo- 
witey Wfi i ftanu chłopikiego. Klo- 
ryfa fię uciefzyła, i przyięła chętnie 
te Oświadczenie. Wielzczka Jey przy- 
łożyła do Twarzy Mafzkarkę zacza- 
rowaną. Wnet fkłady Jey Urody O- 
zdobne , ftały fię grube, profte „i 
fzpetne , utraciwfzy wfzelką tda- 
tność , i Piękność, zoftała tak brzyd: 
ką Dziewką, iak była przedtym dzi- 
wnie kfztałtney Poftaci Królową. 

W tey odmianie , riiepozna- 
ńą zoftała, i przelzła w pośrzód 
Straży, i Wart, tudzież gminu Lu- 
dzi przybyłych dla przypatrzeńla fię 
Jey ftracenia. Za Wiefzczką pofzła, 
i za nią do fwoiey Wf trafiła. Szu. 
kano wfzędzie nadaremnie Floryty » 
nigdzie Jey znaleść nie możono, Do= 
nieślito Królowi, i Gronipocie, którzy 
Jey kazali patrzyć po całym Króle- 
ftwie, acz na próżno. Wiefzczka Ją 
oddała na powrot Matce, któraby 


Jey fuma nawet nie poznała, gdyby 
nie była przefirzeżoną. 

Floryfa rada była żyć fzpetną, u- 
boga, i pogardzoną Chi uopianką w fwo» 
iey Cha , befpieczną, gdzie Owce 
paląc żyła s obadkić niż Cudney 
pig -kności Królową w niepomyślności; 
Życia niepewną, Codziennie e. opowie- 
dała,fwoie złepi y gody, iużalenia,wy- 
magała nad niefzczęściami. Słyfzała 
powtarzane Piofnki, które na tę przy- 
gode były złozone, co wlzyftkich do 
podziwienia, i płaczu pobudzały, fa- 
ma wrąz, ze (woiemi Towarzyfzka- 
mi, Je wylpiewywała, i równie z nie- 
mi opłakiwała! Atoli fzczęśliwą fię 
bydź mniemała, paląc Owce fwo- 
bodnie, i nie wydaiąc fię przed ni- 
ki, kto była, w przefzłey pomyśl. 
ności obłudney i zdradliwey: nie ża- 
łuiąc Jey, owfzem ciefżąc fię z nię- 
winney: proftoty befpieczney. 
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Dzieie KRóLa ALFAROVTA; X 


KLARIFILI. 


Panwar W pawnym Krain ieden 
Król, zwany Alfarout, kochany i oba- 
wiany, od Sąfiadów i Poddanych; Był 
Rofiropny, Dobry, Sprawiedliwy, Mę- 
żhy, Obrotny, nic Mu nie brakowało, 
Z nayleplżych Przymiotów Panuią- 
cych. Wiefzczka iedna; przyfzła do 
niego, opowiedaiąc Mu , iż wielkie 
niefzczęścia, Go czekaią ; ieżeli nie 
użyie Obrączki, którą Mu daie. Te 
gdy na mały Palec włoży , będzie 
hiedoyźrzany, a ieżeli na śrzedni ; 
zoftanie w. zwykłey Poftaci widzia- 
nym. Ten Pierścionek był Mu bar: 
dzo użytecznym. Gdy nie dowie- 
rzał, któremu ze fwoich Poddanych; 
wchodził do mięfzkania tego Czło. 
wieka, z Obrączką na małym Palcu, 
wfzyftko widział i fłyfzał, nie bedac 
poftrzeżonym. Jeżeli fię obawiał za: 
Rozm: Tom,. Il. Q 


alby 


E 
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myllòw fzkodliwych ep Króla 


Paa PIL ię do miey- 
fea Rad ch, i dowiadywał lię 

za WAG ryty 19 D adYyYW Ee Ug 
wizy letini > Me dać znańymi. I 


tak uprzedzał łatwie, cokolwiek prze- 
ciwnego, i fzkodliwego dla niego czy- 
nić zamyślano;, kilka Spifków , na 
Zycie (woie knowanych, odwrócił, i 
zdradliwym Sąfiadoni, co Go pognę- 
bić chcieli, mężny dał odpór. 

Nie pras zeftawał iednak na „daney 
fobie" Obraczce, żądał od Wiefzczki, 
aby Mau aib ta Spofób, przebiec | 
owietrzu w iedney chwili, 

kraiu do drugiego, żeby 
miał lepfzy użytek „ z Pierścionka; 
co Go czynił nie widzianym: Wroż- 
ka mu odpowiet działa w zdycha dąc , 
iż nadto fię domaga uczynności Je- 
codliwey;, i obawiay fię rzecze, 
Żeby: ten Dar nie był Ci zdradliwym. 
Nie zważał na to, i nalegał, aby Mu 
tey Dobroczynności nie odmawia: 
ła: „A wiec mufzę., powie Mu, 
tym Cię:obdarzyć, czego fię nieprzy- 
zwoicie napierafz, a potym żałować 
będziefz. W tym, nafmarowała Mu 


O- 
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plecy, i Ramiona Maścią pachniącą « 
zaraz poczuł, że Mu wyraftały fkrzy- 
dła na Plecach, których pod fuknia- 
mi nie znać było; acz gdy chciał 
latać, tylko Ich fię dotknął Reękami, 
zaraz fię tak długiemi ftały, iż mógł 
wyścignąć pędem fzybkim, byftrolo- 
tnego Orła. Gdy żas latać niechciał, 
znowu pomacał lię na fkrzydłach, 
zarzz fię zmnieylzyły tak, że ich 
nie było widać pod: fukniami. Tym 
Spofobem, Król wfzędzie przebywał 
w oka mgnieniu, prawie przelatuiąc 
fię; Wfzyftko wiedział, i widział, i 
nie mogli poiąć, źkąd tak wiele rze- 
czy zgadał; bo fię żamiykał,i zgoła ca- 
ły Dzień fiedział w fwoim Pokoiu, nikt 
nie ważąc-fię weyść do niego; Jak fię 
tylko fanr zawarł ; hiewidzianym fię 
czyniąć , przez fwoy Pieśścionek, wy- 
chodził nieznacznie i dotykaiąc fię 
' fkrzydeł; rozlzerzał ie niezmiernie, i 
Kraie nayodlegleyfze przebywał, lata. 
iąc. Zatym; wdał fię w Woynę wielką ; 
gdzie zwycięztwa zhaczne, otrzymy- 
wał do woli, wfzyftkie zaś fere fkrytos 
śći itayńości ludzkie przenikając ; 


Q ij 


144 Rey 


znaydował Ich tak złośliwych, i chy: 
trych, iż nie mógł nikomu zaufać, i do- 
wierzać. im więcey czynił fię mo» 
żnym,i Og gromny mtym mniey był! ko- 
chanym, i doznawał, iż nawet od tych, 
ktorym naywięcey świadczył, nie był 
ulubionym ani zawdzięczonym. 

Aby fię pociefzyć w tymodrażeniui 
nudności, umyślił udać fię do wfzyft- 
kich Kraiów,całego świata, dla wyboru 
żony, cudnie piękney, 1 dofkon ałey, ź 
kcorąby fie mógł złe ączyć; od.niey bydź 
ukochanym, rw pożyciu ufzczęśliwio- 
nym. Długo Jey fzukał, widząc wlzy- 
ftko, a nie bedąc doyźrzanym, prze: 
nikał maytaynieyfze ferc ludzkich za- 
wiłości, i Dworów Królewfkich Taie- 
mnice, ile fię znaydowało Pańftw y 
wfzyftkię odwiedził; Wfzedzie prawie 
znaydował Białą Płeć, Obłudną , Lua 
biącą,bydź chwaloną i kochaną, przy- 
milaiącą fię i przeniewierzaiącą , Py« 
fzną, i wytworną, nazbyt fiebie fame, 
i ftroie lubiącą, aby Miłość fzczerą za- 
chować dla Mężczyzn. Przebiegł 
wfzyftkie Dwory Kżąt, i Panów Zna- 
komitych,Białey Płci Przymioty zwa 


«żaiąc; Jedne lekkomyślne, i nieftate- 
czne, Inne fztuczne, drugie zuchwałe, 
albo dźiwaczne, zgoła wfzyftkie zdra- 
dliwe, próżne, i fame w fobie zakocha” 
nęchełpliwe i złośliwe zważał. Do nay- 
podleyfzego ftanu udał fię; tam prze- 
| glądaiąc, poftrzegł Córkę iednego ubo- 
giego Kmiecia,piękną iak światło dnia, 
izczerą „niewinną ij niewymyślną,w iey 
Urodzie przyrodzoney,i przedziwney, 
którą iednak za nic miała; iakoż nay- 
mnieyfzą, byłaJey Ozdobą; gdyż Ro- 
zum i Cnotę , w naywyżfzym fto- 
piu pofiadała celuiące wfzelkie wdzię- 
ki ofobliwey kfztałtnośc. Wfzyfika 
Młodzież , z całey Okolicy ftara- 
ła fię ufilnie Jey przypodobać i ka- 
żdy Młodzieniec, byłby rozumiał zo- 
ftać Ufzczęśliwionym , ożeniwizy 
fię, z tak Wyborną Ofobą. 

Król Alfarout, fkoro Ją obaczył, 
zakochał fię niezmiernie, żądał Jey, 
od Qyca w zamężcie, który nad- 
zwyczaynie uradowany zoftał wi- 
dzieć, żę Córka Jego, będzie Królową. 
Klarifila, było to Jey Imię, z Chaty u: 

bogiey fwoiego Qyca , przefzła do 
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Ozdób Pałacu Krolewfkiego , gdzie 
Dwór cały, przyiął Ją z wfzelką Wfpa- 
niaiością, i Uczczeniem. Ten blafk 
okazałości, Oczu Jey nie zaćmił ; 
zachowała fwoią fkromność , fzcze- 
romyślność, i Cnotę. Król powię: 
kfzył tym bardziey fwoią Miłość 
dla niey, i fzącunek; i mniemał pe: 
wno zoftać fzcześliwym, z Nią ży: 
iac Mało niedoftawało , aby” tego 
nie uiścił, tak zaułanym był, w do- 
brym fercy i Cnocie Królowey, i cie- 
fzył lię tym naywięcey. Nieuftannie 
Ją zchodził , niewidzianym będąc, 
chcąc podglądać, i poftrzedz co złe- 
go. Acz nie znaydował nic w niey 
nagannego, owfzem wfzyftko godne 
poaziwienią i poważania, przez Jey 
Cnocy znakomite! Atolijefzcze zawi- 
ści troche , i niedowierzania, nielpo- 
koyncść w nim fprawowały. 
Wiefzczka, która Mu przepowie- 
działa Skutki zdradliwe Jey Daru 
Oftatniego, przeftrzegała Go częfto , 
aby był oftroźnym, i to Go martwi- 
fo nie mało. Rozkazał, aby Jey wię- 
cey nie pufzczano do Pałacu, i rzekł 
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Kròlowey, zakazui: 
przyimowała. Przyrzekła  uiscić, 
chociaż z ciężkością te zabronien.e, 
bo mocno lubiła; dobrą Wrożkę fo- 
bie przychylną. Rzzu iednego, Wie- 
fzczka, chcąc uwiadomić Królową o 
przyfzłości pewney Jey fię tyczą: 
gey, wefzła do niey , pod Poitacią 


decznie, Król będąc w ten czas przy- 
tomnym, niewidzianym , zawiścią 
zdiety zapamiętałą, dobywizy fzpr. 
dy , przebił Królową, która padła , 
umieraiąc w ręku Jego? W tym ra- 
zie Wiefzczka, fwoią Iftotną Poftać 
fobie przywróciła! Król to obaczy- 
wfzy, poznał niewinność Królowey, 
chciał fię fam zabić. Wróżka Mu 
zabroniła, i iak mogąc pociefzyła: 
Królowa konaiąc , rzekła te flowa; 
chociaż z rąk twoich ginę, iednak 
zawfze wierną Ci i kochającą Zoną 
umieram. 
Alfarout, Łzami fię zalewał, na 
fwoią niepomyślność, iż mimo woli 
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Wiefzczki żądał Daru s który mu 
był tak fatalny igubiący gą. Oddał 
Jey Pierścionek, profząc, aby fkrzy: 
dła odięła. Oftatek dni trawił w żą- 
łości, i fmutku, nie miał innego Po- 
ciefzenia, tylke chodzić do Grobu, 
Klarifili , opłakuiąc Jey śmierć, ji 
fwoie niefzczęście. 
aaa S A EE EA 

POWIESC x 
ZDARZENIE, STAREY KRóLOWY 


1 MŁopcy WiEśNiaczki. 


PESTEK fię iedna Kró. 
wa ftara, iak Swiat, i zgrzybiała tak, 
iż iuż ani zębów , oni włofów nie 
miała; Głowa Jey trzęfłafię, iak Liść 
Oilowy na Drzewie od wiatru; na- 
wet przęz Okulary, nic nie widzia- 
ła, nos Jey zawiefifty , ztykał fie z 
końcem brody ; Ciało wywiędłe , 
Zmnieyfzone przez połowę, i ku Zie- 
mi nagięte było, cała iakby w kłą- 
bek zwinięta , tak, iż fądzić można 
było, że z młodu, garbatą, i ułomną 
zoftawała. 
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Wiefzczka Jey fiè pokazała mó- 
wiąc, chcefz odmłodnić? Chętnie od- 
powie Królowa, dałabym wfzyftkie 
moje kleynoty za to, żebym tylka 
piętnaścia Lat miała. Trzeba tedy, 
powie Wróżka, oddać komu Twoią 
ftarość , żebyś Młodość i Zdrowie 
Tey Ofoby przeięła! którey udzielilz 
ftoletniego Wieku? Kazała Królowa, 
po całym Pańftwie fzukać , ktoby 
chciał zoftać zeftarzałym, na Jey 
mieyfce, aby odmłodniała. Zgro- 
madziło fie wiele Zebraków , którz 
chcieli przyiąć Podelzłość Wieku, 
aby fię zbogacić, ale poftrzegłizy , 
że Królowa poczęła ftękać, kafzlać, 
charchać, dylzyć, żyiąc papką, będąc 
ofzpeconą, nie fchludną, cuchniącą, 
i boleiącą, od rzeczy trochę -gadaią- 
cą, niechcieli przyiąć, Jey Lat fe- 
tnych , wolełi żebrać, i w łachmąa- 
nach chodzić . zdrowi. Przybyli 
Pyfzni , którym obiecywała wy- 
niefienie na Honory, i Urzędy. 
Ale cóż robić z Temi Uczczeniami ? 
rzekli, pokazaćbyśmy fię nie mogli 
Ludziom , będąc tak (zkaradnemi, i 
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i obrzydliwemi, wfzyftkoby nam nie 
miłe było, i Ci odftąpili.. 

Na oftatku , znalazła fię iedna 
młoda Wieśniaczka piękna ; iak 
Różą zakwitła, która domagała fię i 
Ki orony, w zamian uftąpienia Młodo- 
ści,nazywałafię Perronellą. Królowa 
z początku fię o to uraziła,ale cóż czy- 
nid? na co fię przydadzą W fpaniałości 
i doftatki bez zdrowia w ftarości. 
Chciała ta Pani koniecznie bydź mło- 
dą. Podzielmy , rzecze , do Perro- 
nelli, Króleftwo na dwoie, Ty bẹ- 
dziefz miała iedną Połowę, Ja drugą. 
Dofyć to dla ciebie Proftaczki. Nie, 
rzecze Dziewica, nie dofyć dla mnie, 
chcę całe Pańftwo, albo mię zoftaw 
w moim ftanie Ubogim, w kwitną- 

y Młodości; Otrzym: ay fobie ftole- 

zmarfzczki, i śmierć bhfką co dy- 

bie na Ciebie. Ale cożbym robiła, rze- N 
cze Królowa,nie maiąc Króleftwa? tań- | 
czyiabyś, spiewałabys, śmiałabyś fię, 
iak Ja, odpowie Dzieweczka. To mò- 
wiąc, poczęła wyfkakiwac, śpiewać, i 
uśmiechać fie. Krolowa | nie mogąc 
tak potrafić, rzekła Jey, cóż na mo- 
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jm mieyfcu będzie(z porabiać? Nie ie- 
fteś przywykła do okazałości,i rządów 
ani ftarości. Nie wiem,rzecze W ieśnia- 
czka; co czynić będę, ale chcę fpró- 
bować , bom fłyfzała zawfze, że ieft 
bardzo pięknie bydź Królową! Gdy 
fię tak targowały, Wróżka nadelzła, 
i rzekła do Chłopianki: czyli chcefz 
fię dowiedzieć, isk to bydź ftarą Kró- 
lową, i doświadczyć, ieżeli ci fię ten 
Stan upodoba? Czemuż nie ? Odpo* 
wie Dziewica. Wnet w oka mgnie- 
niu, zmarfzczki okryły Twarz Jey. 
Włofy ofiwiały, ftała lie naprzykrzoną 
wfzyftkim, i fobie niemiłą zawfze mru- 
czącą i fzemrzącą Głowa Jey fię trzę- 
fa, i wfzyftkie zęby wypadły; Sto Lat 
zgoła Jey dofało. Wielzczka, otwo- 
rzyła mąłe' Pudełko, niezmierną moc 
Urzędników,i Dworfkich ftroynych z 
niego fię wyfunęło, którzy rofnąc wy- 
chodzili ; Ufzanowania, czyniąc no- 
wey Krółowey ; Bankiet W fpaniały 
nacotowano, ale go .żniąc tylko, 
jeść nie mogła, fmak i chęć do ie- 
dzenia utraciwizy. Zawftydzona bę- 
dąc, zmartwiona , i zalękniona,, nie 


wiedziała.co mówić , ani co czynić. 
Od kafzlu ledwo fię ni zadufiiła , plu- 
iąc na brodę , nofa wytrzeć nie mo- 
gia tylko Rękawem ocieraiąc fpoy- 
Źrzawfy w. ŹZwierzciadło, brzydfzą 
fię niż Małpa wydawała. 

Tym czafem prawdziwa Królowa 
odmłodniała, fiedząc w kącie, była we- 
fola., Wiofy Jey Złotopłowe kfztałtnie 
odrofły , i zęby wfzyftkie przywro- . 
city fię, żywość Twarzy, i Czer- 
ftwość Młodości okazywały fię przy 
piekney Urodzie , które przyozda- 
biały wdzięk, dle przytym była nie- 
zchludna , krótki potykel maiąc iio 
zdzienie burę w gnoiu, i w błocie 
uwałane , nie będąc przyzwyczaiona, 
do takiego ftroiu; i Warta, rozumie- 
iąc Ją bydź Kuchęnną Pofiugaczką, 
z Pałacu wyganiali. 

Wtenczas Perronella rzekła, iak- 
żeś zmartwioną, widzę, nie będąc 
więcey Królową, a Ja tym bardziey 
bydź Nią utyfknię. Weź nazad 
Koronę Twoią , ze ftarością , a od- 
day mi moią fiermegę z Młodością. 
Zamiana fię zaraz ftała; Królowa Q- 
ftarzała, Wieśniaczka” edmłodniała, 
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Ledwie znowu miany naftąpiły, 
obie żałowały, ale nie wczas, Wróż- 
ka Je przeznaczyła zoftawać , każdą 
w fwoim ftanie. Królowa opłakiwa- 
ła,we dnie, i w nocy, flabości fwoiey 
ftarości i niedołężności, mówiąc; Nie- 
ftetyż ! gdybym była Perronellą teraz; 
iak rozmawiam, w ubogiey chaciebym 
miefzkała, acz żyłabym w czerftwyim 
zdrowiufpokoynie, i fwobodnie, pro- 
ftego używaiąc iedzenia, alebym tan 
czyła, i śpiewała, pod cieniem Drzew ; 
przy wdzięku Wieyfkiey Pifzczałki ; 
z Paftufzkami bawiąc fię iigraiąc! Na 
cóż mi fię przyda mieć, Wfpaniałe Po- 
kojei Łoże bogate, gdzie niefpiąc, bö- 
łę i trofki cierpię bez ulżenia, Stoły 
wybornemi zaftawione ptrawami,jgdy 
jeść nie mogę, bez zębów i bez fmaku 
wiele Dworfkich doufług maiąc, co mię 
poratować nie potrafią? Te zmartwie- 
nia przyczyniły iey choroby, lekarzów 
kilkunaftu opatruiących Ją wielą Leka- 
mi fkutecznie pomogli, iż za dwa mie- 
fiące Zycie , i boleści zakończyła 
tym prędzey. 
Perronella, tańczyła po murawie 
w Okręgu Paftufzków, nad brzegiem 
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przezroczyftego Strumyka, ze fwo- 
iemi Towarzyłzkami, gdy fię dowie- 
działa o śmierci Królowey. - Wten: 
zas uznała, iż fzczęśliwfzą była, i 
uważnieyfzą, odftąpić Korońy „; zat 
chowuiąe Życie, Zdrowie i [wobodę, 
w proftócie Wiefztzka znowu Ją od- 
wiedziła , daiąc do wybofiti , z Trzech 
Mężów: Pierwfzego fiarego, Zgry» 
źliwego ;, zawifnego, i zawziętego ; 
ale bogatego , 'Możnego ; i Pana 
Wielkiego, przy którymby dzień, i 
noc, fiedzieć i cierpieć mufiała; dru- 
giego, grzóczńiego , przymildiącego , 
i Szlachetnego Urodzenia; ale bez 
Żadnego Maiątku, i zawfze w niepo- 
myślnościach,by z Nim żyła; trzecie* 


„go , Wieśniaka iak fama była, ni pię- 


knego ni fzpetnego, któryby JĄ, ani 
Za wiele, ani zamałokochał,nie byłby 
ani bogaty, = Ubogi: Nie umiała wy- 
brać Perronella, bo lubiła ftroie, pię. 
kne fuknie, i Ozdoby. Ale Wielzezkii; 
Jey powiedziała: widzę, że nieroftro- 
pna iefteś; Patrz na tego Parobcza- 
ka, takiego Ci Męża: potrzeba! 
Nadtoby, Cię polubił Pierwfzy , i 
obrzydziwizy porzuciłby , zbytnieś 


byś ukochała Drugiego;tenby Cię za: 
hiedbał wprętce i zdradził; obayby nie 
fzczęśliwą uczynili. Dofyć , kiedy 
ten Trzeci nie będzie Cię bił, i do- 
brze z Toba żył. Lepiey dla Cie- 
bie tańcować na murawie, w pomy- 
ślności, niż w Pałacu miefzkaiąc , 
niefzczęśliwą zoftać; miley bydź Per- 
tonellą naWfi, i żyć w powodzeniu do- 
brym, niż Damą u Dworu,i na wielkim 
Swiecie,zawfze Zmartwioną; utyfki- 
wać;Nie zazdrość wielkości, i Bogaćtw 
Możnych Panów w gryzotach i kło- 
potach; Zoftań raczey, całe życie, 
w Kmiecim Stanie Ufzczęśliwioną £ 
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E: OZ fie ftało Melefichtonowi iiie“ 
pomyślnego ; Nic powierzchownie nie 
znać , wfzyftko wewnętrznie poczu- 
wa. Jego czynności zdarzaią fię do 
woli i żądania. Wfzyfcy mu fię kłania: 


ią, i przypodobać ftaraią, za coż ieft 
tak wytworny i dziwaczny. 

Jako? Wfzakże to. Jego Cuda: 
ftwo, fprawuie te odmiany, wczo- 
tay kładąc fię fpac,iak Piefzczoty Ro- 
dzaiu ludzkiego, dziś rano fkoro z łóż- 
ka witał, fuknie zdawały mu fiè zle 
włożonę i nie podobały fię, przeto ca- 
ły dzień, będzie źgryźliwym, i nie- 
znośnym, wfzyfcy co gąotaczaią Do- 
mowi i obcy, ucierpią nie mato Je- 
gowymyfłów; Dziś wftydzić fię za nics 
go potrzeba, ukryć go, przed światem 
albo przed nim fie. fchować; przykro 
patrzyć na Jego dzikość,i użalać fig 
przychodzi z ułomności; Płacze iak 
Dziecie,i ryczy iak Lwiątko. Krew 
Jego burząca, złośliwym gą czyniąc, 
Rozum Jego mięfza i zaćmiewa Umyfł 
piękny; iak czernidło Twarz, wala Pal- 
ce i ofzpeca;niewfpominay Mu,otych 
Zabawach, które był polubił przed 
Chwilą , dla tego, że w nich dopies 
ro miał upodobanie , teraz Ich wła- 
śnie z tegoż powodu nienawidzi! Gry 
tóżne, w którę żądał ufilnie , bawić fig 
hie dawno, idż mu fię fprzykrzona 
ftałyj 
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ftaty , wnet Te porzuca. Chce fię 
fprzeciwić wfzyftkiemu co mu roftro. 
pnie przepowiedaią , nie użalafię nad 
nicżym, przymawia każdemu: yrażo- 
ny oto, iż fię inni nie gniewaią. 
Czafem rżuca , i biieRękami na Po- 
wietrzu, iak Wolec zhukany, który 
Rogami oftremi, za wiatrem fię zapę- 
dza. Gdy mu brakuie pozoru, z drugie. 
mi fię kłócić, do fiebie rozmawia, fam 
fobie nagańia, i przymawia, powieda, 
że do niczego nie jeft zdatnym , traci 
ochotę, i ma za złe, tym co Go pocie- 
fzaią, żąda bydż lamotnym, a niema- 
że znofić ofobności. Powraca do przy- 
tomnych , wnet uraża fię ich Obecno: 
ścią; ieżeli nic nie mówią, to umyślne 
milczenie,żdaie mu fię fkrytą wymów- 
ką, Jego cudactwa. Skoro cichorozma- 
wiaią, rozumie że Go ogadaią , gdy 
głośno mówią, woła na zbytnią 
wrzawę, iż Go zagłułzaią, i nadto fię 
wefelą. Widząc go fmutnym; kie- 
dy fą zafmuceni, Tę żałość mnie- 
ma bydź naganą tayną Jego omył- 
ków , i błędów; fkoro fię śmieią; 
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znowu ima porozumienie, że z niego 
Zarteuią . 

Cóż zni im szynié?trzeba tylko bydź 
tak ftatym, i cier pliwym, i iak ten ieft 
przy! rym 1 niez pror p czekaiąc 
fpokoynie,poki fenié przywroci naza- 
iutrz, do RUR potd wczoraylzey. 
"Ta dziwna krnąbrność odftępuie go 
takprętko,iak mu nagle przypadła,gdy 
Go porywa, zdaie fię iakby na fprę- 
żynach Ciało Jego złożone, i rozbie- 
rane było, cak ieft rożruchanym. Po- 

dobny do zawrót głowy maiących,rzua 

ca fię i ufta wykrzywia: Rozum fię mu 
mięfza , i przewraca. Właśnie iakby 
nieroftropność pomięfzanie,zmyfłów i 
nieuważność, Ofobiście w nim fię o- 
kazywały ; chcieć gą odprowadzić od 
nie przyzwoitego zdania będzie to u. 
trzymy wał, umyslnie na prze korę, u. 
daiąc iż w pośrzód Południą , ieft noc, 
a w nocy Południe, bo ani dnia, ani 
nocy, nie mafz pewney, dla Głowy 
popfowaney Dziwactwami; fam czas 
fem nie może fię znofić, i wftrzymać, 
od nagany, i zadziwienia , fwoich Wy: 
myfłów,i cudaćtw;uhamowańy w gnie- 
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wliwości, naśmiewa fię fam , ze fłów 
nieprzyftoynych, i upornych, co mu 
fię z zawziętości i prędkości wypowie- 
dzieć. zdarzyły: 

Acz co za Spofob przewidzieć te 
burzliwości i odwrócić umyfłu opa- 
czność ? Nie mafz żadnego ani z Ka- 
lendarza moćna zgadnąć, i przepowie. 
dzieć ńniepogodne chwilę Jego burzli: 
wego umyfłu. Strzeż fię namawiać Go, 
imówić, że poiedziemy do pięknego 
Ogroda, dla przechadzki, który wcza- 
ray fobie upodobał dziś nie lubi go, 
Człowiek dzifieyfzy dobry, ftale fię iu. 
trzeyfzym, złym; ten co obiecuie do- 
piero bydź grzeczńym, wnet lię odmie: 
nia, i ćzynifię pofępnym i odrażającym. 
Nie znaydżiefz go w tey dobie iak 
przedtym, nie wiedzieć gdzie fzukać, 
Jego odmieniaiącego fię upodobania a- 
by ffowa danego dopomnieć fię, okaznię 
Ci, fię na Jego mieyfcu, iakoweś jefte- 
ftwo,co niema ani Poftaci,ani nazwifka, 
imieċ nie może przedfięwzięcia ftałe. 
go; ani okyślić Go kto potrafi , przez 
dwie Chwile iednoftaynę. Trzeba, na- 
uczyć fię poznać go dobrze, wfzela- 
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ko, nie fprawdzi co dopiero obiecuie, po 
tey porze zaraz, odmienia fię, innym fię 
ftaie, nie tymco był przedtym niewie- 
dzieć co potym znaczącym?Chce,inie- 
chce, czego odgraża; a (am fię obawia; 
mięfza zuchwąłości niezwyczayńe, z 
nieprzyzwoitemiuniżonościami.Smie- 
je ię,wraz i płacze,żartuie,irzuca fię,w 
fwoiey zawziętości dziwney,i niezro- 
zumianey „Jeft żartobliwy, wymowny, 
dowcipny, pełen wyrazów pięknych, 
inowo wynalezionych , chociaż Mu 
w ten czas nie wiele rozważności, 
zoftaie w zapalczywości -zapędzie . 
Wyftrzegać lię należy, aby mu nie 
powiedzieć nic, coby nie było dokła- 
dnie , wybornie, i Roftropnie, wymo- 
w iono potrafi korzyftać, z omylenia 
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nie iedną rzecz zadrugą; fzukaiąc 
podchwycić w mowie, fwóy błąd io- 
myłkę ufiłuie na kogo innego zwalić ; 
ftaie ię nad zamiar przezornym, aby 
przekonać, iż nim nie ieft ktoinny, ma- 
ła frafzka pobudza Go, do źwawości. 
Ale to wnet przemiia , pomięfza fię w 
ciżbie Jego zabaw,i zniknie. Otym wię- 
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cey nietrzeba wfpominać,nie wie,co go 
wprzód gniewało, tylko to zna, że fię 
rozgniewały poburzył, i ma chęć bydź 
złym, choć nie wie oco. Wnofi fobie 
częfto, iż wfzyfcy, co do niego mówią, 
fag gniewliwi; fam zaś w popędliwośći 
nie utrzymuie fię właśnie iako Czło» 
wiek, na żołtość choruiący, mniema , 
że wfzyfcy,ńaktórych patrzy, fą żół- 

ci, chociaż ten kolor ieft tykko w iego 
oczach przywidziany . 

Atoli przynaymniey ufać należy, 
iż niektórych Ofób wyftrzegać fię bė- 
dzie, co Imwięcey winien wdzięczno- 
ści i zaufania , niż innym „i zdaie fię 
łubić Ich bardziey, atoli Jego wydzi- 
-wianie kto wie czy uzna nikogo leplze* 
go. Chwyta fię bez braku, kogo napa- 
dnie; Pierwfzy przybyły dob: sy dla nie- 
go,aby gniew.fwóy przed nim wywarł. 
Wfzyftko mu zaiedno, niechay fię tylko 
w gniew zapęd zi; łaiałby Oloby, któ- 
rych kochać, i fzanować, naywięcey 
ieft obowiązanym, nie okazuie przy» 
wiązania fzczerego i przynależytey 
miłości, dla nich; hooi ią w groncie 
farca zachowuię: fprzeciwny,upore zy 
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wy,ódrążaiący, od fiebie iakby nie był 
powinowatym nikomu „i Jemu nikt. 

Zaftanowmy fię cożkolwiek, infzy 
Pozór w nim fie wnet okaże. Potrze- 
buiąc innych Pomocy, i wfporu, po- 
lubi Ich z przymileniem tak, iż Je- 
go wzaiemnie pokochaią , i potrafi 
przypodobać fię, iakoby omamił tych, 
co lch niedawno znofić nie mogli, wy- 
znaiefwoie błędy i nagania ie, śmieie 
fie| ze fwoich wymyfłów dziwacznych, 
wzorki wybiera fam z fiebie, i zdawa- 
łoby Ci fię widzieć Go, w właściwey 
popędliwości, tak śmiefznym fię udaie 
podrzyźniaiąc po fobie. Po tym wido- 
wifku uciefznym z Jego zawftydze- 
niem fądziłbyś, iż wiecey iuż nie be- 
dzie złośliwym, ani popędliwym i po» 
prawi fię, Mylifz fie atoli, iefzcze dziś 
wieczór rozpocznie dziwaćtwa, aby 
iutro rano fam z nich żartował, i 
żałował Ich znowu, nie polepfzy- 
wfzy fię. 


EN 
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POWIESC XL 


LIKON. 


G DY ftouftna Wieść, uwiadomi- 
ła Bożków Wieyfkich, i Paftufzków 
z Cynthu, o oddalenin fię Lykona, 
wfzyftkie Lafy, okropną pofępnością 
przyćmione, Szum wydawały giu- 
chy, i ponury fmutnego użalenia! 
Echo odbiiało odgłofy żałofne,i wfzy- 
ftkie doliny w Okolicy powtarzały 
utyfkuiące ięczęnia. Nie fiychać było 
więcey miłego wdzięku przygrywa- 
"ących Fletów , i Pifzczałków. Pa- 
fterze nawet, z trofkliwości łamali, 
i pfuli fzałamaie. Wfzyftko martwe 
zoftawało. Żywa zieloność Drzew » 
poczęła więdnąć , i ufychać; Niebo 
dotąd wypogodzone, zafłaniało fię 
czarnemi Chmurami, frogie Akwilo- 
ny Lafy z ich Ozdób odzierały , iak 
w pośrzód zimy. Bożkowie Polni 
byli nie czuli na tę ftratę. Dryady, 
wychodziły z wyprochniałych De- 
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bòw, żałuiąc Lykona. Zebrało fie 
Zgromadzenie tych fmutnychBożków; 
około wyniofłego Dębu, ktorego wy- 
foki wierzchołek , pod niebiofy fię 
podnofił, i rozłożyfte gałęzie dawne, 
iakby od Wieków, zakrywały gęftym 
cieniem, f(zeroki Okrąg ziemi, Matki 
fwoiey. 

Nieftętyż ! iuż nas odftąpił , woła- 
li Zgromadzeni Bożkowie, wedle za- 
ftarzałego Pnia fękowatego Dębu, 
gdzie Nimfy Leśne zwykły Tąńce i 
lgrania fwoie rofkofzne odprawować; 
te niepomyślność powtarzały. Już 
fię ftało, rzekły, nie obaczemy wię: 
cey Lykona, odftępuie nas Los prze- 
ciwny odbiera nam Jego obecność, 
będzie Ozdobą , i Zachwałą innych 
knieiów fzczęśliwfzych, Już nam nię 
zdarzy fie, fłyfzeć Jego przyiemne- 
go śpiewania, ani widzieć z łuku ftrze: 
laiącego , i lotnemi ftrząłami, wskroś 
fzybkie ptaki ugadzaiącego! Pan Bó- 
żek przybiegł, zapomniawfzy fwoich 
fzałamaiow pifkliwych , Faunowie i 
Satyry zaniedbali (wych tańców i kro- 
tofil. Niewinne Ptafzęta nawet śpie» 


wać fwych miłych nuceń poprze« 
ftały. Tylko fłychać było Sów, Pu- 
haczów ; Kruków , i innych drapie« 
żnych Ptaków , złych W rogów, prze- 
rażliwe wrzafki. Filomelai Jey To- 
warzyfzka zamiłczały fwych Pieniów! 
Wtedy Flora,i Pomona,w razfię okaza- 
ły, trzymaiąc fię za ręce, wefolym Po» 
zorem; Jadna była uwieńczona kwas 
tami, i pod iey ftopami wyraftały, 
nowe coraz na zieloney murawie za- 
kwitłości. Druga niofła w fwoich Ro- 
gach i Konchach Urodzaiów żyzne 
Obfitości , i Owoców fmakowitych 
korzyści, których Jefień udziela, nad- 
gradzdiąc Prace pilnych Rolników, 
i Ogrodników , Bądźcie dobrey my- 
sli , i nadziei rzekły, do ŹAgro- 
madzenia Bożków  zatrwożonych, 
Lubo Lykon oddalił fie w prawdzie, 
z tey Okolicy na chwile, acz nie po- 
rzuca wcale Góry Poświęconey A- 
pollinowi. Wnet go tu uyźrzycie , 
uprawuiącego Ogrody rofkofzne , 
i pożytkuiące czyniąc fwoią przy- 
tomnością. Jego ręce fadzić bę- 
dą Drzewka owocowe : Ziga 
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ła,i warzywa przydatne, co Ludzi 
pożywiaią, i uzdrawiaią, wraz Kwia- 
ty, które miłych dodają zapachów, 
fzturmy filne i* Pułnocne Akwilony 
nie będą fię ważyć narufzać fzkodli- 
wym , i umarzaiącym dęciem , tym 
rofkofznym Ogrodom, gdzie Lykon 
mieć będzie Pociechy niewinne, i u- 
Żyteczne. Przenofić będzie Przyro- 
dzenia wielorakie i nieprzebrane Da- 
ry nad okazałości, i zabawy zbytku- 
iące. lubić będzie te mieyfca, i z 
ciężkością ich odftąpić zechce. Na 
te flowa fmutek obrócił fię w radość, 
Pienia na Pochwały Lykona i wefo- 
łości naftąpiły ogłalzaiącę, iż będzie 
lubił Rolnictwa , i Ogrodnictwa, Po- 
Żytki; iak ćzynił Apollo, gdy był Pa. 
ftufzkiem, pafąc Trzody Króla Ad- 
meta. Tyfiąc Piofnków wefołych na- 
pełniaiąc ich Lafy, i Góry, Imieniem 
Lykona przechodziło, od aaftarzałych 
Lafów,do Gaiòw i Pól naydalfzych, Pa. 
fterze go powtarzaiąc na Pifzczałkach 
i Multankach, Ptaftwa nawet, w ich 
łagodnym nuceniu dały ftyfzeć, coś 
podobnego do Imienia Lykona! Zie- 
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mia fiẹ przyozdobiła , obfitemi žni- 
wami, i wonnemi Kwiatami, Drzewa 
Owocami fmakowitemi okryte zofta- 
ły, które zachęcaiąc fwoim przymile- 
niem Powrotu Jego oczekiwały, fpofo* 
biąc wraz miłe Powaby Wiofny, i Da- 
ry obfite Jefieni. Same weyżźrzenia Ly« 
kona rozwefelało wfzyftkie okolicę, 
zdala natę ozdobną gorę okiem rzuca: 
iąc,i czyniąc Ją płodną, iżyżną! Tam 
wyrywaiąc Zioła dzikie i nieużyte- 
czne, zbierać będzie korzyści zylko- 
wne, oliw Pokoiu, i Myrtów łagodno- 
ści oczekuiąc aż mu zdarzy Mars 
Laury Zwycięzkie zrywać, i otrzy- 
mywać, 


:.GAUBASDAGAGACEAGAE 
POWIESC XII. 
O Mrọopym KŃIĄŻĘCIU, 
Wien Luminarz obfzedłfzy 
Okrąg, obfzerny Niebios, zakończył 


Bieg fwóy dzienny ; ognifte konie 
gchłodzić fię dążyły „ w pośrzod 
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Mórz głębokich Hefperyi ;' Brzegi 
Horyzontu ,i zorza Rumiane były 
Purpurą przyozdobione , od gorą- 
cych Promieni, zagrzane, i świtne 
wydawały fie ;' frogie upały, przy: 
nofząc Rozpalona Kanikuła , wyfu- 
fzała Ziemię; Drzewa i Zioła upra- 
gnione, więdniały; Kwiaty, ufychały 
zwiefzaiąc fię do Ziemi, dla ochłody; 
ich Pniaczki bez wilgoci, ożywiaią 
cey omdlewały , i utrzymać fie nie 
zdołały; Zefiry łagodne, wftrzymy- 
wały fwoie miłe chłodzące powiewa. 
nia; Powietrze, którym oddychaią 
Zywioły , rozgrzańe upałem flone- 
cznym , gorącość umarzaiącą wybua 
chało; Noc która zwykła, ciemną 
zafłoną chłód: czynić przyiemny , i 
miły odpoczynek. nie mogła ugafić 
rozgrzanego Powietrza, które Dzień 
rozpalony zoftawił „ Jutrzenka nie 
raczyła (puścić na Ludzi znużonych 
i z fił ołabionych Rofy Niebiefkiey 
odżywiaiącey, którą Hefper fprowa- 
dzać zwykł, gdy iaśnieie w pośrzód 
Gwiazd fzeregu; łagodny Sen, któ- 
ry odpoczynku dodaie miłego zmor- 
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dowanym dnia praca, Zywiołom nie 
udzielał fwoiego Daru żyiącym; Słoń- 
ce gorące famó fpragnione, używała 
na Łonie Thetis, głębokiego fpo- 
cznienia i ochłodzenia, gdy znowu 
na wóz ognifty wfieść zabierało fię 
od godzin przodkuiących powożone, 
i od Jutrzenki drogę rożmi ścielą- 
cey prowadzone poftrzegło, że cały 
Olimp“ Obłokami czarnemi okryty , 
frogiey burzy ożnaczał oftatki, któ- 
ra śmiertelnych przez całą noc po- 
ftrachem trwożyła, zaduch fiarczy- 
fy, powietrza -którę gęfte błyfkawice 
z Obłoków wybuchały , zarażały ode- 
tchnienie i Gromy hukiem groźnym po- 
więkfały ; wiatry bużzliwe rozerwa- 
wfzy fwęWieży izJafkiń podziemnych 
Eola wyrwawfzy fię;huczały w oblzer- 
nychPowietrza przeftronnościach;wód 
wylewy z Gór byftremi potokami na 
doliny zfzumem fpadały Ognifty Lu- 
minarz, którego promienifte końce 
oświecaią i ożywiaią całe Przyrodzee 
nie, Phsebus Złoto-iafny powftaiąc , 
widział wfzędzie znaki frogiey burzy, 
( ale co go naybardziey wzytfzyło? ) 
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obaczył młodego Dzieciuka od Mu. 
zów uczońych wychowanego i ulu- 
bionego, który mu był bardzo miły, 
co mu ta Nawalnicafen odięła, gdy ie- 
go Powieki łagodnemi fkrzżydełkami 
Morfeufz głafkał i przymrużał, le- 
dwie nie cofnął w fwym rzapędzie, 
ogniftych koni, chcąc nocy przyczy- 
nić, aby przywrócić lubemu Paniczo- 
wi fpoczynek potrzebny, który ú- 
tracił, 


Chcę rzecze, aby dobrze fpoczya 
wał i był zdrowy. Sen mu krew '0= 
chłodzi, gniew ukoi, przyda rzeźwo= 
ści i fił,iakich potrzebować będzie; 
aby naśladował Prace Herkulefa, i 
Roftropność Katona; natchnie mu, 
fłodycz w obcowaniu i Obyczayność 
w poftępkach, którey mu iefzcze bra- 
- kuie; aby tylko wywczafował fię, był 
wefołym, ułagodził fwe fkłonności po* 
pędliwe, i polubił zabawy uczonę wraz 
wfpołeczności miłe iużyteczrie. Nies 
chay polubi Ludzi Cnotliwych , i ue 
mieiętnych aby był Ludzkości pełnym 
i od Ludu ukochanym.  Wfzyftkie 


wdzięki i naylepfze Przymioty; oraz 

zdania chwalebne Dufzy iCiałacilnąć 

fię będą hurmem do niego; dla przy- 

ozdobienia, i wydofkonalenia wielkie- 

go Pańftwa naftępcę. 

WPG PYPYBCYN RR 
BAYKA XIN. 


Mopy Bacus 1 FAUN. 


EDNEGO Dnia młody Bachus; 

którego Silenus nauczał , fzukał Mu* 
zów zabawy, w Lafku zielonym, 
gdzie cichość nie była przerwana; 
tylko miłym mruczeniem czyftych 
Strumyków , i śpiewaniem wdzię- 
cznym Ptaków; Słońca Promienie go- 
rące, nie mogły gęftych Liści Drzew 
przeniknąć. Syn Semeli, chcąc Boż- 
ków MDofkonałości przywyknąć, ufiadł 
fa uftroniu pod ftarym Dębem , pod 
ktorego Pnia przeftronnością wydrą- 
ną wiele Satyrów ukrywało fię za 
wieku Złotego : ten fam Wiefzczby 
wydawał, i Czas nie ważył fię obalić 
go, (woią obofieczną kofą. 
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Podtakowym Starodrzewem,mchem 
obrofłym , i Poświęconym. Wieko, 
dawnością ukrywał fię młody Faun, 
przyfłuchuiąc fię Wierfzom, co ten 
Dzieciuk Boży wyśpiewywał, i dał 
poznawać Silenowi , przez śmiech 
fzydzący, wfzyftkie omyłki, iakie ie- 
go Uczeń , popełniał. 

Naiady i inne Nimfy Lesne smie- 
chy jego powtarzały. Przyganiacz 
był młody, wdzięczny, i rofkofzny. 
Jego fkronie blufzczem i winogradem 
były uwieńczone; na Głowie miał 
Wieniec z gałązków Winnych. Na le- 
wym boku był przewiefzony Pas, z 
węzłem podobnym. Młody Bachus 
ciefzył fię, widzieć te ozdoby Po- 
święcone Jego Przymiotom , Faun 
zaś był opafany zwłoką frogą i naftro- 
fzoną Lwiey fkóry, w tych knieiach u- 
bitego żwierza, trzymaiąc w ręku La- 
fkę nakrzywioną fękowatą, ogon w 
tyle przewiiałigraiąc. Aże.Bachus nie 
mogł cierpieć fzydzącego naśmiewa- 
cza, fłyfząc wyrazy Jego, nieiafne, 
i niewyborne, rzecze mu głofem zu. 
chwałym, i niecierpliwym. Jak śmiefz 
naśmie- 
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naśmiewać fię z Syna Jowifza? Faun 
odpowiedział, nie mięfzaiącfię: Jak fię 
waży Syn Jowifza, milié i drwić 
Głową . 


AYKA XIV. 


SŁowik 1 MAKOLĄGWA. 


N AD brzegami. zielonemi i zawfze 


zakwitłemi Rzeki Alfeufa ieft Gaik po- 


święcony,gdzie trzy Naiady rozlewaią 
z proyiemnym fzumem czyfte Wody, 
i zakrapiaią wonnę kwiaty zawfze roz» 
wiiaiące fię. Wdzięki tam przebywaią 
kupiące fię na przemiany; Drzewa te- 
go Lafku nie fą nigdy wzrufzane od fil- 
nych Akwilonów, które Je fzanuią, 
tylko głafkane odłagodnego powiewa= 
nia Zefirów. Nimfy i Fauny tańcuią 0 
chotnie, na granie zachęcaiące Pi- 
fzczałków Bożka Pana; Słoneczne U- 
pały nie przenikają gorącemi Pro- 
mieniami cienia geftego, który zaple. 
cione gałęzie, chłodną zafłoną za- 
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krywaią, Cichość i przyiemne ochło» 
dzenie fiprawuiąc; pod gęftemi Drzew 


Liściami fłychać Słowika , który gło- 
fem żałofnym i przenikaiącym wy- 
śpiewuie przefzłe fwoiey miłości nie- 
pomyślne zdarzenia; co z nich nie 
ieft iefzcze pocielfzonym. Młoda Ma- 
kolągwa przeciwnie ogłafza nuce- 
niem miłe pociechy fwobodnego za- 
kochania, Wiofnę oznaymuiąc wfzyft. 
kim okolicznym Pafterzom, każda pta- 
fzyna ubiegaiąc fię na wzaiem wyprze- 
dzić, pięknego głofu wdzięki wfpół- 
fpiewaiących. Jednego dnia fpotkały 
młodego Pafterza, którego iefzcze w 
tych Knieiach nie widziały. Zdawał Im 
fię kfztałtney Poftaci, przyiemny, 
grzeczny, lubiący Muzy,t Melodyi Po- 
wabność. Rozumiały, że to był fam 
Apollo, iak przedtym, gdy fię znay- 


dował u Króla Admeta , 


a przynay- 


mnicy, iaki młody Rycerz , ze Krwie 
tego Bożka pochodzący ! Te oba Pta- 
fzki, od uczonych Sioftr natchnione, 
poczęły śpiewać , w ten fpofób. 

Cóż to za Pafterz , czyli raczey 


Bożek nieznailomy przyfzedł, przy- 
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ozdobić nafze Gaie ? Jeft czuły na 
Piolnki, lubi Poezyą! To ułagodzi 
ferce Jego , i uczyni tak miłym, iak 
ieit żwawym. 


Słowik tak daley Jam nucit. 


Niechay ten młody Bohatyr, ro- 
śnie w Cnote , iako Kwiat, który 
Wiofna buynie tozwiia. aby polubił 
Rozumu fłodkie zabawy, niechay 
wdzięki w Jego Uftach fię wyrażaią, 
a Mądrość Minerwy Jego, fercem za: 
wfze rządzi! 


Makolągwa odpowiada, 


Aby wyrownał Orfeufzą wdzięka: 
mi głofu, a Herkulefa mężnemi Dzie- 
łami! miechay ma w fercu Achillefa 
odwagę nie przeymuiąc frogości, aby 
był rozważny , dobry, łafkawy , dla 
Ludu przychylny, żeby Muzy uczo- 
ne, wfzyftkie Cnoty w niego wlały! 


«76 RER 


W raz oba Ptafzęta, natchnione WYJ: s 
spuwywały, 


Lubi nafze śpiewania niewinne, w 
ferce iego fię wpaiaią te głofy iak 
Rofa w Kwiaty od Słońca wyflufzo. 
ne. , Niechay Bogowie’ umiarkowa- 
nym, i Ludzkim go uczynią ,zawfze 
pomyśliym, aby iednoftaynie miał 
w ręku hoyne, Lalki Obfitości Dary, 
niechay fię Wiek Złoty, pod Jego Rzą- 
dem dla Ludu otwiera, i Jego ufzczę. 
śliwia Mądrość i Dobroć wypływa- 
iąc ze Zrzodła Jego ferca i umyfłu 
do wizyftkich śmiertelnych; prze- 
chodzi. Kwiaty i Owoce żyżno- 
ści wyraftaiąc pod Jego śladami. 

Gdy tak śpiewały, Zefiry wftrzy- 
mywały fwe łagodne powiewania; 
Wfzyftkie Kwiaty w Lafku rozwinę- 
ły fię; Strumyki z trzech Zrzódeł 
wynikaiące, zaftanowiły (wóy bieg, 
fpokoyny; -Satyry , i Fauny, ufzu 
kończatych nadftawiali; Echo pow- 
tarzało te fłowa poblifkim Górom, i 
Lafom, wfzyftkie Dryady wyfzły, z 
pod Staro-Drzewów zielonych, aby 
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zadżiwiać fe temu Poł. Bożkowi, któ- 
regó Filomela, i iey Towarzylzka , 
hucąc wyfławiały. 


BATKA XV. 
Smox,1Dwa lrsx. 
Gi 

hN r r . 1 ł Ç 
135 MOK ieden ftrzegł Skarbu w ; 
bokiey Jafkini, dzień i noc cz 
4 F. , f 
aby go dopilnować, Dwa Lil 


j 


świadczeni złodzieje , i obłudni fran- 


Cia Z przyrodzenia, wnęcili fix 
niego, przez iwoie pod ichlebftwa , i 
ftali fię poufałemi, Zwykle Ludz 
zbyt przymila iący fiey i uprzedzai 
cy nad zwyczay , nie fą nayfzczer- 
fi, Wielkim go i fławnym mińno- 
wali, przyświadezali wfzyftkim Je- 
go przywidzeniom, na zdanią cho- 
ciaż dziwaczne , chętnie przyftawali ; 
a fkrycie i na uftroniu między fobą 
przedrwiwali. Jednego czafu zafnąt, 
między niemi poci Smok. Uduli- 
li go, Skarby zabrali. 
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Trzeba było podzielić fię z zaborem. 
Rzecz trudna. Bo dwa Łotry nie zgo- 
dzą fię łatwie, tylko na złe. Jeden 
z nich począł obyczaynie mówić. 
Na co nam fię zdądzą Skarby i 
Doftatki? Łapanie Kur byłoby nam 
przydatnieyfze, Nie można iesć 
Złota, ani ftebra , nieftrawne lą to 
kąfki. Ludzie fą nieuważni ubiegąć 
fię za Bogactwami; nie bądźmy tak 
nieroftropnemi iak Tamci. Drugi u- 
dawał wchodzić, w tamtego uwagi, 
i upewnił go, że chce żyć iak Filo. 
zof, ną wzór Biafa, który cały Maiq- 
tek, z fobą nofił. j | i 

Oba udawali zmyślaiąc, iż chcą 
Skarbu odftąpić, ale fobie podeyścią 
fkryte czynili, i wfpólnie fię rozdzie- 
rali gryząc tak, że ieden z nich, 
zdychaiąc rzekł, do drugiego , co 
był podobnież raniónym : Coś ty 
chciał robić z temi Pieniedzmi? Toż 

famo, có i ty, odpowie drugi? Czło- 

wiek przechodzący, dowiedział fię , 
o ich przygodzie, i uznał ich obu 
głupcami. Nie iefteś bardziey rozfą- 
dnym, niż my, rzecze mu Lis. Nie 
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możefz równie , iak i my, ieść Pie- 
niedzy, a życie prawie dla nich tra- 
cilz, abyś ie pozyfkał, i nafycił fię. 
Przynaymniey nafz Ród do tych czas 
dość uważny , żadney monety nie 
używał. To co wafz Rodzay wpro- 
wadził dla wygody „czyni was nie- 
fzczęśliwemi; Tracicie prawdziwe Do: 
bro , fpokoyność , aby pofzukiwać 
wymyślnych zbytków, częfto gi- 
nąć dla nich. 


O e A 
BAYKA XVI. 


"TY, 


Dwa Lisx. 


Dwa Lify, wefzły zdradą w no- 
cy do Kurnika, podufiły Kury, ikur- 
częta , co napadły. Po tym morder- 
ftwie, głód fwòy nafycić chciały. Je- 
den młody i żwawy żądał wiżyft- 
ko razem poźrzyć ; drugi ftary, fką- 
py, zamyślał zachować nada! zaby- 
tek. Rzecze ftary, do młodego , mo- 
ie dziecię doświadczenie mię nau- 
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czyło bydź przezornym, i ofzezę- 
dnym. Wiele rzeczy widziałem, przez 
wiek móy, iakieftem na świecie żyią- 
cymi doznałem, Nie ziadaymy wizy: 
ftkiego pożywienia, o raz ieden, < karb 
znaleźliźmy, ifzczęście nam pofłuży» 
ło, trzeba go ochronić. Młody odpo- 
wiedział, iż wolę wfzyftko poieść ra- 
zem, kiedy tu ieftem, i nafycié fie 
na tydzień; bo tu powracać iutro 
nie myślę, nie zdrowoby nam było! 
Pan mfzcząc fie udufzenia fwoich 
Kur. ubiłby nas nieochibnie . 

Po tey rozmowie, każdy poftąpił fo- 
bie we 'ług fwoiego zdania, Miody żart 
tak fiła, aż fię rozbolał, i zdechł, le. 
dwie zdążywfzy do Jamy uciec. Stary 
rozumieiąc fię mędrfzym , chciał 
witrzymywać ię: w obżarftwie, i żyć 
ochronnie. Nazaiutrz » powracaiąc 
do kurników, Gofpodarz go ubit. 

I tak każdy wiek ma fwoie wady. 
Młodzi Ludzie , fą popędliwi, i roz- 
rzutni, nienafyceni w Ich żądzach, 
irofkofzach; Starzy niepoprawieni w 
Ich fkępftwie, chciwościi powolności. 


BAYKA XVIL 


WiLk I BARANEK: 


O woz będąc befpieczne w Urtach; 
Pfy zafnęły,i Owczarze pod wyniofłe- 
go Wiązu cieniem wygrywali na Fu- 
jarkach z innemi Pafterzami . 

Wilk głodny przyfzedł Owcom fię 
Rek nie , przez fzpary Urt. Ba- 
ranek młody, niewiadomy, i nie wi- 
dzący świata, wdał fię z nim w ro- 
zmowę. Po coś tu przyfzedł ? Zapy= 
ta fic żorioka. Gryść trawkę zielo» 
ną, odpowie Ay Ik, Wie ja to do- 
brze, że nie mafż nic millzegi 
fmacznieyf. iak Pa fe na mu- 
rawie zaki „aby fię nafycić, i 
pragnienie ugafić w przeźrz zoczyftym 
St ku, to oboie tu znalazłem. 
trzeba więcey? Lubię fkro- 
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Coż 
Mność i małym fie "Cz 

mność i małym fię obe hodzę yÈ to 
rę rzecze mu Baranek, że nie zia« 
dafz mięfa , i trawą fię tylko żywifze 
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Jeżeli tak ieft, żyimy zgódnie, iak 
Bracia, i paśmy fię pofpołu! Wy- 
fzedł Baranek z ogrodzenia ma Łącz- 
kę, gdzie chitry zdrayca Filozof, roz- 
izarpał go, i pożarł. 

Nie dowierzay łagodnym fłowom 
złych Ludzi, którzy fię udaią Cno- 
tliwemi. Sądź o nich, po uczynkach 
nie zmowy 1 Pozoru. 


BAY KA XVIII. 


Kor x KRÓLIKI. 


7 
K OT wftrzemiężliwym fię udaią- 
cy, wlazł w oparkanienie Królików. 
zaraz całe zgromadzenie w Jamy po- 
uciekało . 

Gdy ten nowo-przybyły Gość, pilna- 
wałJam, Pofłańcy od narodu Królików, 
przypatrzywfzy fię Jego oftrym Pazu- 
rom, okazali fię nieśmiało, na brzegu 
Jamy w nayciaśnieyfzym mieyfcu 
dowiaduiąc fię, czegoby od nich żą- 
dał. Oświadczył fię głofem przymi- 
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fsiącym, iż tylko chciał obyczaiów,na- 
rodu nauczyć fię,i iakoFilozóf podro- 
żny luby Mądrości, przeieżdżał fię z 
Kraiu, do Kraiu , aby fię o zwycaiach, 
każdegoźwierząt Rodzaie uwiadomił. 

Pofłowie dowierni , i Proftacy, po- 
wrócili oznaymić fwoim Braci, że 
ten Cudzoziemiec Poważny, przez 
fwoią fzczerość układną , i odzienie 
okazałe był Filozof fkromny , trze- 
źwy, niechciwy, fpokoyny, który 
tylko wydofkonalić fię fzukał, w rò- 
żnych Pańftwach, z dalekich Krain 
przybywfzy; gdzie ciekawych i o- 
fobliwych rzeczy, wiele widział, i 
ftyfzeć go opwiedaiącego, byłoby mi- 
ło, i użytecznie, nie myślił, jak ży- 
wo ziadać Królików , bo iako do- 
bry Bramin, wierzył w Metampliko- 
ze,i Dufz przechodzenie z Ciał do 
Ciał, dla tego nie iada nic, życie 
maiącego. 

Tak udatne uprzedzenie; podobało fię 
zgromadzeniu tych Zwierząt. Darmo 
ftary Królik,który był wyzwolonych 
nauk w Ich Rodzie,umięietny i przeżor. 
ny;przełożył Im,iakten Poważny Filo= 
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zof, byłmu podeyźrzańy. Pomimo ia. 
go przeftrzeżeńia, polzli przywitać 
Bramina, który zapie rwizym fkokiem, 
kilka młodych Królików udufił; inne 
pouciekały do Jam potrwożone, i 
zawftydzone, z ich dowiarftwa hie- 
rofiropnego. 

Znowu Don Mlakacz powrócił'dó 
6grodzenia Królików , Jamów dopił. 
nować i pożywić fię , oświadczając 
fie głofem pełnym ferdeczności, ża 
tego morderftwa nie popełnił fama- 
chętnie ;-tylko niechcący, przez o- 
nyłkę z ciężkiey potrzeby, i niedoftat 
tku raczey; Iż odtąd innemi źwie- 
rzątkami, żywić fię będzie; z niemi 
wieczne pragnąc zawrzeć Przy- 
mierze, 

Zatym Króliki wefzły znim w roz- 
poczęcie Ugody, nie wyftawiaiąc fie 
iednalk na iego Pazurów blifkie fchwy- 
cenia. Przewlekły fię, przedugodne 
łożenia, bałamucąc y i zabawiaiąc 
apiSzczura. Tymczafem,ieden fzyb- 
ki Królik biegun, wymknął fię tyłem 
lochu; i Przeftrzegł blifkiego Pafte- 
„za, który lubił chwytać na wnęte , 
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; |  iziadać Króliki, Jałowcem wypa- 
ać fane. 
Pafterz rozgniewany na Kota ni- 


n 
ę fzezyciela, tak użytecznego Rodza- 
i ju, zfzedł' wpatruiącego fię pilno, 
e- na fwóy Połów, i ftrzałą na wylot 
przeraził. Kot zdychaiąc; te ftowa 

ló ięzykiem fwym wyrził. 


Gdy fię raz kogo ofzuka i zdradzi 
wiara fię utraca, nie zaufaią więcey; 
furzegąc fię,'i nienawidząc; wpada 
fię częfto w tę fama famołówkę , co 


J- 
A na innych fie zaftawia; i ginąć zwykli 
x chytrzy przez włalne wybiegi, i fztu- 
M czności co innym.przygotowane fpo« 
ji rządzaią, 

CO REAT KCPG EJE PRE 
$ BAYKA XIX. 
? | 
3 | i Dwiz Myszy: 

M YSZKA iedna fprzykrzywfzy 
fobie żyć w nieuftanney trwodze, i 


niebefpieczeńftwie , dla czatowania 
na nich Łapimyfzów; niepczyiaźnych 
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całemu Narodowi Myfiemu, którzy 
wielkie morderftwa z nich czynili, 
zawołała na fwoią Kumę, i Sąfia- 
dę w blifkiey Jamie miefzkaiącą, Przy- 
fzła mi rzecze, nie złą myśl Sioftro. 
Czytałam w Kfiążkach pewnych, com 
onegday, pogryzła iż ieftinny piękny 
Kray nazwany lndye, gdzie nafz Ro- 
dzaylepiey fz anowany,i befpieczniey- 
fzy, niż w tych okolicach. W tamtych 
ftronach Mędrcowie utrzymuią zą 
Wiarę, iż Dufzyczka Myfzy, mogła 
bydź przedtym Dufzą Wodza Wiel- 
kiego , albo «Króla , czyli Świętego 
Fakira, i może znowu po śmierci 
Myfzy weyść w ciało , iakiey pię- 
kney Damy, albo znakomitego Pan- 
diara, ieżeli dobrze pamiętam; nazy- 
wa fię to, Metampfikoza. 

W tym mniemaniu obchodzą fię ze 
wfzy ftkiemi Zwierzętami ludzko, po 
Braterfku. Są tam Szpitale dla My- 
fzy, od których wyżywienia płacą, i 
wygody im czynią, iakby znacznym 
Olobom. Rufzmy fię moia Sioftrzy- 
czko ztąd precz , poydźmy , do tak 
pięknego Kraiu, gdzie porządek ieft 
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dokładny,i przyznaią fłufzność nafzey 
zacności. Komofzka iey odpowiedzia- 
ła: Ale moia Sioftro, czy nie mafz Ko- 
tów w tamtym Panftwie, żeby na- 
wiedzali, te Szpitale. Gdyby tak bydź 
miało, wieleby tych przechodzeń Dufz 
w prędce narobili. Kocie zęby i Pa- 
zury fiłaby Królow, i Fakirów nadu- 
fili, czniąc w nich Dufzę Myfię i w 
inne poftaci przedzierzgneli, a bez 
tego cudu, obefzłybyśmy fię. Nie bóy 
fię tego, rzecze pierwiza, ieft tam 
należycie temu zapobieżono. Koty 
maią ofobne fwoie miefzkania , iako 
i myfzy także dla chorych, i uło: 
mnych, fą odmienne fzpitale. 

Po tey rozmowie , nafze Myfzy 
wybrały fię wraz wędrując. Wfiadłfzy 
na Okręt, który lawirował w dalekie 
kraie , fpuściły fię na dół, nim rulzył 
od Lądu! płynąć pomyślnym wia- 
trem, uradowane, widzieć fię na Mo- 
rzu zdala od Kraiu, gdzie Koty tyle 
frogości i morderftw , nad niemi do- 
kazuią; Zegluga była pomyślna. Przy- 
płynęły do Suraty , nie dla handlu i 
Zbiorów, Bogactw , iak Kupcy, ale 
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żeby bydź od Indyanów dobrze przy» 
iętemi, i od Kotów, befpiecznemi. 
Ledwie wefzły do domu, na My. 
fzy wyznaczonego, chciały pierwfze 
inieylca'ofiadac. Jedna powiedziała, 
iż pamiętała fię bydź fławnym Bramia 
nem, na brzegu Malabarfkim; Druga; 
twierdziła, iż była piękną Damą , te- 
goż Kraju, z długiemi ufzami. Tak 
zuchwale fabie poczęły poftępować , 
iż Myfży Kraiowe: znofić ich nie mo- 
siy: Woyna.ztąd Domowa naftąpiłą, 
wizyftkie Myfzy., na te Cudzoziem. 
ki hurmem uderzyły, co innym chsia- 
ły rozkazywać, i przodkować. i tak 
zamiaft bydź ziedzone od Kotów, od 
włalnego Rodu, były rozfzarpane. 
Szkoda daleko fię udawać, aby uyść 
niebefpieczeńftwa, gdy ktonie ieft do- 
fyć roftropnym, i oftrożnym, uniknąć 
go w fwey krainie iwodległey ftronie, 
znaydzie niefzczęście,choć go nie fzu- 
ka. Lepiey przeto w domu fiedzieć 
ftrzegąc fię mnieyfzego przypadku, niż 
na więklzy fie wydawać wędruiąc. 
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ZGROMADZENIE ZWIERZĄT NA 
O5BRANIE KRÓLA. 


L EW Stary wiek fwóy zakoń- 
czył ; wfzyftkie zatym Zwierzęta 
zbiegły fię do Jego Jafkini pociefzać 
Wdowę Lwicę, która z żałości, Ry- 


„ku  furafżnego odgłofem , napełniła 


blifkie Góry i Lafy. Odbywfzy te 
użalenie , I uczczenie powinne , Za- 
częły przyftępować, do obrania Kró+ 
la nowego;Korona zefzłegobyła w po- 
śrzód zgromadzenia złożona; Lwią:' 
tko zoftało fie po nim młode, i fabe b 
niezdatne do Rządów , aby otrzy- 
mać Pierwfzość do Berła , nad. tak 
wielą (rogiemi źwierzętami. Daycie 
mi Urość, rzecze, będę umiał Pano- 
wać, i dać fię obawiać, iak móy Oy- 
ciec. Tym czafem nauczać fię zechcę 
Dzieiów mężnych, Dzieł moiego Ro- 
dzica, aby (wego czalu doyść Jego 
Sławy! Ja zaś, powie Leopard, do- 
Rozm: Tom. LZ. T 
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magam fię bydź Koronowanym, boni 
podobnieyfzy do Lwa, nad innych 
zamyślaljących. Co ia, Niedzwiedź 
rzecze, Utrzymuię , iż niefłu(zność 
popełnili; gdy Lwa nademnie do T'ro- 
niu przenieśli, bo ieftem tak mocny; 
śmiąły”, i frogi, iak tamten, nadto 

1iego zyfk ofobliwy , iż 
mogę ma Drzewa włazić. Sądźcie 
zaś o mnie,mówi Słoń, ieżeli który 
moóże mi prym briw do Korony; gdyż 
ieftem nayrośleyfzy , naymocniey- 
fzy, i naypoważnieyfzy że wfzyft- 
kich Zwierząt. Ja! zaś, odezwie fię 
koń, będąc naypięknieyfzy , i nayu- 
żytecznieyfzy, Ludzom, wart ieftem 
Berta; Kto fztucznieyfzy nademnie', 
Zawoła Lis, a przeto godnieyfzy do 
Rządów? Acz Jaw biegu nayfzybciey- 
fzy, doda Jeleń przetożi zd tnieyfzy! 
Gdzie znaydziecie powie Małpa, Kró- 
la dówcipnieyfzego, wefelfzego, na- 
demnie, zabawiać będę moich Podda- 
ńych,różnemi krotofilami,nawet podo- 
bna ieftem, cożkolwiek do Człowie- 
ka, który ieft prawdziwym Królem, 
całego Przyrodzenia, Papuga zatym, 
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poczęła do nich gadać: Gdy ta czy- 
ni fie na wzór Człowieka utworzo- 
ną, mogę i Ja fię przyrównać, tym 
bardziey i chełpić. Bo ty tylko mu 
fzpetnym pyfkiem, iwytwornym po- 
wtarzaniem okazuiefz Podobienftwb, 
do niego. Ja zaś „łofem i nową,które f4 
znakiem Rozumu, i naypieęknieyfzą 
Człowieka ozdobą, Milcz baiaczu prze- 
brzydły, zawoła Małpa, gadafz ty 
wprawdzie, ale fama nie wiefz co, 
nie po ludzku, bo wfzyftko iedno po- 
wtarzafz, nie rozumiec, co brydzifz. 

gromadzenie całe wydrwiło: tych 
dwoch Podrzyźniaczów Ludzi. Od: 
dano Koronę Słoniowi; który maige fi- 
łe, i Rozważność , nie ma ani fro- 
gości drapieżńych Zwierząt, ani nie- 
roftropney prożności innych, chcącym 
udawać to, czym nie fą. 
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BAYKA XXL 


STARA MAŁPA. 


Niż Małpa plotliwa gdy zde- 
chła, iey Cień doftał fie do ciemnego 
mięfzkania Plutona, gdzie,profiła Bo- 
zka, aby mogła powrócić między ży» 
iących. Chciał Pluto przefłać iey Du- 
cha w Ofła ociężałego, i durnego, a- 
by iey umnieyfzyć żywości, obrotno- 
ści i złośliwości. Ale tak fiła fztu- 
cznych obrotów dokazywała, iż nie- 
ubłagany Król Piekłów „snie mogł fię 
witrzymać od śmiechu, i zoftawił iey 
na wolą, obranie ftanu. Ządała weyść 
w ciało Papugi, przynaymniey po- 
wie, zachowam, iakieś podobienftwo 
do Ludzi, których tak długo naśla- 
dowałam za życia, będąc Małpą, 
powtarzałam Ich czynności , a żo- 
ftawfzy Papugą , będę z niemi roz- 
mawiać w miłych Pofiedzeniach. Na 
co Pluto zezwolił. 


Ledwie Duch z Małpy, wlazł w to 
nowe Ciało, Kobieta ftara gadatliwa, 
kupiła ią; Naymilfzą iey była zaba- 
wą, w piękną klatkę wfadziła, żywiła 
iak naylepiey , I cały dzień baiała, 
ze ftarą róż brawiaczką, która nie wie- 
łe roftropniey. rozmawiała. Łączyła 
do fwoiego nowego Przymiotu, fita 
prawienia, coś dawnych obyczajów 
przydawfzy przefziego przyrodze- 
nia , łbem dziwacznie kręcąc, no- 
fem Klafkaiąc , fkrzydłami potrzą- 
faiąc, i nogi podnofząc wykrzywia- 
ła fię, na podebieńftwo Małpiego 
przyrodzenia ; Starufzka brała nie 
coraz okulary, aby iey fię przypa- 
trywać. Gniewała fię częfto , bydź 
troche głuchą, i utracać niezrozumia- 
nych wiele ffów Jey, które fądziła ro- 
ftropnieyfze nad innych Papugów ba. 
iania. Tym podchlebianiem zepfowa- 
na, ftała lie naprzykrzoną paplocąc 
nazbyt, i nie dorzeczy. Tak fię w klat- 
ce rozgadała , fkacząc i: rzucaiąc 
fie, podpiwfzy fobie do tego , wraz 
ze ftarufzką winem, że na refztę zde- 
chła . 
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Powróciła zatym. nazaddo Plutona, 
który Jey chciał na ten raz kazać 
Przeyść wciało Ryby, aby Ją milczącą 
zrobić, acz znowu zaczeła robić wyfko- 
ki przed Królem ciemnych mięfzka. 
niów, iż go rozwefeliła, Do tego Pano- 
wie możni,zwykie nie mogąc fię.zbydź 
naprzykrzonych Proźbów żartobni- 
fiów, ofobliwie Podchlebnych,wiele im 
świadczą i folguią. Zaczym Pluton nie 
bronił Jey weyść w ciało ludzkie; Acz 
Bożek ten maiąc wftret, dozwolić Jey 
przebierąć fie, w Ciało Człowieka Cno- 
tliwego, i Roztropnego , przeznac ył 
Jey przeyście w iednego Rozprawią: 
cza natrętnego, zmyślaig 


ro Prożno- 
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chwalca, śmiefzne Rękami,czyniącega 
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wzrufzania z innych przedrwiwai 
80 > a fiebie wfzyftkim na śmiech wyda- 
1Rcego,przerywaiącego rozmowy nay- 
pilnieyfze, i naydofkonalfze, aby po- 
wiedział co niedorzeczy, inic niezna- 
czącepo , albo profte i nieroftropne 
Powieści. 

Merkuryufz poznawfzy go, wtym 
nowym ftanie, rzekł mu śmieiąc fie, 
Hoho! znam Cię, że iefteś tylko zbiór 


Małpy, i Papugi, iak przedtym Cię 


0% i łów coś lie na pa- 


i: "pó tami kiw 
ku prawie- 


mięć mauczy b bez rozta 
nie, nie zoftawiłby nic, £woiego; ty:ko 
{krad pigkney Papugi, i rofkofzney 
Małpy, będąc Człowiek dumny, i pro- 
żny Gadacz. 

O! iak wiele Ludzi na świecie, z U- 
ością powa- 


kładnym Pozorem, okazał 
żną, i wydatną powiśrzckaw nością mie 
maią ani R ozumu doki: \dnosci ani Cno- 


tliwego obchoc |zenia fię gruntownos ści 
Małpcaczey i Papu gów włafności Zza- 


chowuiąe 3 


BAYKA XXII. 


DwoiE LwIAT. 


Dwa Lwięta, wraz wychowały 
fię w iedney kniei; ròwnego wieku 
były r ppjiohpesoi fkładu, i fify , ie- 
den był [chwytany w fieci, na Polo- 
waniu wielkiego Mogoła, drugi zð- 
ftał fie po między fkałami niedoftę- 
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pnemi. Ten co był złapany, zapro- 
w:dzony do Dworu, gdzie żył w ro- 
fkofzy ; dawali mu codzień Kozę lub 
Barana do ziedzenie, fypiał wygodnie, 
i miękko, w klatce pozłociftey.  Eu- 
nuk biały,czefał mu dwa razy na dzień 
Grzywę Żołto złotą. Aże był przy- 
fwoiony, Król fam częfto go głafkał. 
Tłufty był i oka ały, Złotą Obroże 
nolit na fzyi i Ziaufznicę z Dyamen. 
tów. i Pereł mu zawiefzali. Lekce wa- 
Żył innych Lwow, co byli w klatkach 
mniey ozdobnych 1 nie mieli tyle 
wygod,i względów, iak ten. Te Po- 
myślności Pychą mu ferce nadęły, 
rozumiał fię bydź znakomitą Ofobą, 
ponieważ mu tak dogadzano, i fza. 
nowano. Dwór, przy którym żył 
wfpan:ale; Wyniofłości mu dodawał. 
Mniemał, izby zoftać mógł Bohaty- 
rem, gdyby w knieiach znow prze 
bywał. Jednego dnia gdy Go fpu- 
fzczono z Łancucha uciekł Dziedziń. 
ca z Pałacu, i przebrał fię do rodo- 
witych Pufzczów. 'Wtenczas Król, 
wizy ftkich Zwierząt wieku dokoń. 
czył, i Zgromadzone były ftany Dzi- 
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czyzny, na obranie Jego Naftępcy. 
Między wielą domagaiącemi fię Kora- 
ny, znaydował fię ieden, który wizy 
ftkich 'przenofił fwoią Okazałością, i 
śmiałością, był to ten drugi Lew, 
co z Pufzczy nie wychodził. Gdy Jega 
W fpólnik w Łafki Dworu i rofkofzy o- 
pływał; ten Dziki nabrał Męftwa przez 
dokuczaiący głód, przywyklym bę- 
dac żywić fię z naywiękfzym nie- 
befpieczeńftwem , i roziufzeniem, 
rozdzieraiąc inne Zwierzęta Trzody, 
j Pafterzów ; był wychudły. nieozdo- 
bny, naieżony , zakrwawiony „ fkry 
prawie mu z oczu wytryfkały, śmia- 
ły na pocifki, i ofzczepy; Dworfki zaś 
wypiefzczony i nieśmiały niewie- 
ściuch. Obay dawni Towarzyfze, po- 
jedynku żądali, aby ten uprzątnął tru- 
dności do Korony. Atoli ftara Lwica 
rozważna , i doświadczenie maiąca, 
którą cały Naród Lwi fzanował i flu- 
chał, Rady Jey, była zdania, żeby ofa- 
dzić na Tronie tego, co Dworfkiey O- 
byczayności, i Przebiegłościfię nau- 
czył. Wielu nato fzemrało, fż życzy- 
ła,aby przekładać nadętego Prożniaka, 


298 SZJ 


nad. doświadczewógo Woiownika;:kto- 
ry: fię przyłożył w niewygodach , i 
Pracach cięfzkich zyć działac; prze- 
cież. Poważność kareys Lowicy:prze- 
mogła. Wfadzono ina Tron Lwa 
Dworfkiego ,.zaraz począł w: Rofko 
fzach fię zanurzać, lubił „tylko Oka- 
załość y Chytrości i; przebiegłości w 
proźnowaniu, pokrywaiąc fwoią Sro- 
gość, i Łupiećtwa. pozorną uk Jadno- 
ścią wnet: zoftał poegardzonym, za 
nic mianym, nienawidzonym, W tedy 
ftara Lwica rzekła, czas go zfagłaić z 
"Tronu Wiedziałam dobrze, że był nie- 
godzien Panowania, alem chciała, że- 
byście mieli wprzód iednego zeplo- 
wanego przez nikczemność,  mięk- 
kość, i obłudność, dla uznania lepfze - 
go wartości, i tego, który sen Ż 
ik A SPAC Królefiwo przez fy 
Jzielność, Wytrzymałość ,i odwagę, 
eraz niecháy fię z foba fpotkaią i fpro- 
uią. Wnet ich w zamkniętym Polu 
fpufzczono, gdzie oba. Rycerze. Lwi 
wiowółicjeti byli Zgromadzeniu za* 
bawnym. Acz to nie, długo trwało, 
Lew niewieściuch drżał od ftrachu , 
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nie śmiał zayźrzeć w oczy. Dziko- 
wychowanemu ; uciekł z Placu , i 
fkrył fię, tamten Go pogonił,, zelżył, 
i pogardził przez Wfpaniałość ży- 
ciem darowawfzy. Wizyfcy zawołą- 
li, trzeba go zabić, i rozfzarpać. Nie, 
odpowie, mężny przeciwnik, maiąc 
nieprzyiaciela, tak lękliwego, byłoby 
podłością bać fię go, i gubić Chcę, aby 
Żył nikczemnie, nie wart, iżby fię nad 
nim paftwić. Potrafię panować niedba- 
iąc o niego, mufi mi bydźpofłufznym i 
fpokoynym, W famey rzeczy, zwycię* 
zca Lew Królował mądrze, i doważnie; 
drugi zaśniewieściuch z upodlaiącą u- 
niżonością fiużył u niego, i rad był 
gdy mu fię doftał, iaki k afek do poży- 
«ow Stołu Panfkiege; 


dk, 


wienia, z oftatł 
aby fpokoynie w p różnowaniu z hań- 
bą, wiek fwóy mogł zakończyć. 
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BAYKA XXI. 


PszczoŁY. 


h/ LU 4 
VAŁODY Xiążę za Powrotem mi- 
łych Zefirów i Wiofnowey pory, £*Y 
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cała natura ożywiać fię zaczęła, prze. 
chodząc fię po Ogrodzie rofkofznym, 
ufłyfzał fzeleft niezwykły. Zbliży fię 
do tego widowifka, które było no- 
we dla niego, obączył z podziwię- 
niem porządek, pilność i pricę, tey 
małey Rzeczypofpolitey Pfzczół; Ko- 
imorki zaczynały układać, ze zbioru 
wofku , i Poftać Im zwykłą dawać. 
Część Pfzczół napełniały Jełagodnym 
niodu Nektarem, drugie przynojiły, 
Zbiór fłodyczy z-Kwiatów, i Darów 
Wiofny Wyboru. Leniftwo i prożno. 
wanie , od tego Narodu oddalone; 
wizyftko było ruchawe, pracowite, 
bez zamięfzanią, i kłotni; nayznako - 
mitfze były Przewodnikami drugich, 
którym poiłufzne inne niżfze bez 
fzemrania i zazdrości zoftawały, 
Gdy Xiążę zadziwiał fie Ich Prze. 
zorńości, która była mu nieznajoma, 
jedna Pfzczołka, co Ją uznawały 
wfzyftkie za Królową, zbliżyła -fię 
do niego, mrucząc te fłowa: Widok 
nafzey pracy, i rządności, zabawią 
cię, ale bardziey powinien nauczać. 
Nie cierpiemy u nas nieporządku, i 


Dumy; ani rozwiązłości , i prożno» 
wania; nikt nie ieft znaczny, tylko 
przez prace, i Przymioty zdatne: na- 
fzey wfpołeczności. Godność, zafłu- 
gi i Pilność, f3 fzczegulną drogą do 
pierwfzych Urzędów; nie bawiemy 
fię dzień i noc, tylko rzeczami po- 
żytecznemi, z których Ludzie doftae 
teczną korzyść odnofzą: Życzemy, 
żebyś fwoiego czafu, iak my dobry 
Rząd, między Ludźmi prowadził, i 
Obfitość fprawował, którą unas za- 
dziwiafz. 


GAGAOSORCASAGRNGORECE: 
BAYKA XXIV. 


PszczoŁa 1 MUCHA. 


R azv jednego Pfzczoła poftrze- 
gła Muchę przy fwoim Ulu. Czego 
tu chcefz? zawoła na nią z gniewem; 
właśnie to Tobie podły Robaku, za 
Paniębrat mięfzać fię z nami, nayu- 
Żytecznieyfzemi ftworzeniami, w ro- 
baczym Narodzie. Dobrze mówil, od: 
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powie oziębło Mucha, zawfze ieft 
fzkodliwością wdawać fię z Rodza. 
iem popędliwym, iak wafz. Nie mafz 
nic owfzem, tak Roftropnego, iak my, 
Pfzczora rzecze; my tylko fame ma- 
my uftawy, i porządną wipołeczność. 
My z Kwiatów pachniących wybie- 
ramy Miod, pełen fłodyczy, iak Ne- 
ktar i Wofk Bogom na Ofiary,i na Pań. 
fkie Stoły darem; Umykay z moich 6- 
czu nie warta Mucha naprzykrzona ; 
która tylko mruczyfz, i fprzeciwiafż 
fie, Żywiąc fię częfto gnoicim i śmies 
ciami. Zyiemy iak niożemy, odpoa 
wie Mucha; Uboftwo Cnoty nie traci, i 
nie ieft wadą. Atoli gniewliwość bywa 
niemałą przywarą: Robicie miód fod- 
ki,ale wafza złośliwość przykra,innym 
i żądła iadowite. Macie dobre uftano: 
wienia, acz zawzięte iefteście, w obcoż 
waniu i złość zaiadła, was (amych ezee 
fto gubi i zabiia; Szalonaf'ogość zwy- 
kle fobie ftaie fię fzkodliwfzą, bardziey 
niż innym! Lepiey mieć przymioty 
mniey okazałe, a więkfzą dobroć i 
umiarkowanie! 
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BĄYKAĄA XXV. 


PszczoŁy I JEDWABNE ROBAKI. 


Piw NEGO dnia bm ły ut lały 
fie na Górę Olimpu, do Tronu Wiel- 
kiego Jowilza, profząc Go, aby miał 
wzgląd na Pielegnowanie, co miały 
w Jego Dziecinno! ci,gdy go miodem 
karmiły, na Górze Ida, i Prymu Im 
brać nie dał innym Robakom. Jowifz 
chciał Im nadać Pierwfzeńftwo, mię- 
dzy A ajj Narodami Robaftw, 
acz Minerwa przodkuiąca nad Rze- 
miofłami pięknemi , i wygodnemi 
przełożyła Mu, iż ieft inny Rodzay ,' 
który w wynalazkach użytecznych, 

Pfzczołoń, uprzedzać fie nie da: 
je; Jowifz Spod wiedzieć ich nazwi- 
fko. Są to Robaki Jedwabne . odpo- 
wie. Zaraz pierwfzy z Bożków ząle- 
cił Merkuremu , aby na fkrz ydłach 
łagodnych Zefirów kazał przybydź 

wyfłanym od Jedwabników i Pizczół 
Pełnomocnikom żeby z obu ftron, byty 
wyfłuchane dowody, i odwody Piet: 
wfzości uznane. 
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Gdy ftanęli Pofłowie Pfzczół prze- 
łożyli fłodycz fwych Robót, ktora 
jeft ludzkim Nektarem, Jego użyte- 
czność, umieiętnosść, z iaką ieft ro- 
biony. Potym wyfławiali Rządność 
Rzeczypofpolitey Ich; Zaden inny 
Rodzay, nie ma tego Zafzczytu, tak 
przekładał Mowca lch,będąc to nadgro- 


dą oraz,iŻOyca Bogów, żywiły miodem 


w Jafkini. Do tego, mamy mężność 
do Bitwy, gdy Król nafz Przewodni- 
kiem ieft, w utarczkach. Jakże te podłe 
Robaki niegodne „i nikczemne Jedważ 
bniki, co tylko łażą po Drzewachi z lis 
ści ieogałacaią, ważą fię nam Prym 
brać, gdy my górno wylatuiemy , i 
fk rzydełkami pozłociftemi, pod Nie- 
biofy fię wynofiemy. 

Mowca od Jedwabnych Robaków, 
tak odpowiedział. Nie iefteśmy pra- 
wda, tylko małe Róbaczki, i nie ma- 
my ani tey Porywczości , do fpotka- 
nia fię ani uftaw wybornych; Ale każ- 
dy znas, okazuie przyrodzenia właści- 
wość,dofkonałość wymfzczaiąc fie pra- 
cą ludziomużyteczną Bez Praw,żyie- 
my fpokoynie,i nigdy woyny domowey 

nie i 
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nie mamy. Wy zaś Pfzczoły, zabi- 
iacie fię, za każdą odmianą Króla! 
Mamy Przymiot Proteufza , iż Po- 
ftać prz zeiftoczamy ; raz iefteśmy ma- 
łe robaczki, złożone z iedenaftu 
Szczupłych obrączków zaple 
z różnością żywych Farb, 'co Wio- 
fny okazałość w Kwiatach wydaią 
potym przędziemy Jedwab, którym 
fię, ftroią Ludzie znakomici , nawet 
Tron ofiadaiący, i Bogów Kościoły 
przyozdabiaią. To przyftroienie tak 
piękne, i trwałe, warte ieft miodu, 
który fię wnet pfuie. Daley zamie- 
niamy fię w kfztałt Bubru ziarna, 
co żyie, rufza fię, i czuie. Po tych 
przeiftoczeniach ftaiemy fię moty- 
lami różnych kolorów , przybrane- 
mi świtnością. Wtedy nie uftępuię- 
my pfzczołom , wynofząc nalz Lot 
byftry, aż pod obłoki. Teraz Oy- 
cze Bogów rozważ nafzą Jprawę, 
i uznay. 

Jowifz rozmyślaiąc nieco nad roz- 
fądzeniem, ogłofił wyrok ninieyfzy: 
aby Pfzczoły miały pierwize miey- 
fce, z z przyczyny nabytego od nay- 
Rozm: Tom II U 
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dawnieyfzych wieków , przyznania 
powlzechnego , przodkowania nad 
Robakami tak , że ich od tego za- 
fzczytu, oddalić nie można , miano- 
wicie obowiązanym fam będąc , Im 
za wyżywienie. Mniemam iednak, 
iż Ludzie równie korzyftaiąc, z Ro- 
baków Jedwabnych, zyfku, i wygo- 
dy, iak z Pracy Pfzczół, iednakowo 
te oba Rodzaie fzacować powinni. 
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BAYKA XXVI. 


SOWA CHCĄCA SIĘ: ŻENIĆ, 


Mona Sówka, przeyžrzawľzy. 
fię w źrzodłe, i znayduiąc fię piękniey - 
fzą, nie iak dzień, bo go nie lubi, ale 
iak noc , która dla niey naymilfza, 
mówiła fama do fiebie: Piękna ieftem, 
i kfztałtna , Wdzięki mnie otaczaią. 
Wenus Pafem fwoim przyozdobiła 
moią urodę Bożek miłości, Igra- 
niem i śmiechami zabawiaiąc mnie, 
w koło uwiia fieę z Piefzczotami. 
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Czas aby Złoto-biały Himeneufz , 
| wydał ze mnie Potomftwo ; tak 
| śliczne , iak Ja. Będą ozdobą La- 
| fów, i Pociechą nocy. Co za fzko- 
da, żeby Rodzay , naypięknieyfzych 

Ptaków, miał zaginąć. Szczęśliwa 

Zona , co wiek fwóy cały ze mną 

żyiąc,i zapatruiąc fię na moię obli- 

cze przepędzać będzie, 
W tych zamyfłach pofyła Wronę 

w fwaty, profić o Orliczkę Córkę 

Orła; Króla Ptaków, za żonę. Wro» 

na niechciała fię łatwie podiąć tego 

Polelftwa, mówiąc, że będzie zle 

przyjęta, i wyśmiana, gdyż tę Za- 

męzcie, wcale niedobrane, i nierówne, 
fkoro fię oświadczę, rzecze wzgardę 

poniofę; bo iakby'to bydź mogło? O- 

rzeł na Słońce śmiało patrzący, czy- 
A by mógł fię łączyć z Tobą, co nie 
| możelz oczu w dzień otworzyć, tyl- 

ko w nocy fię tułafz? Jeft to fpofób, 
aby Małżeńftwo nigdy pofpołu nie 
miefzkało, i prędki Rozwód naftąpił; 

Jedno będzie w dzień uchodzić , a 
drugie w nocy odlatywać. 
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Sowa odęta i w fobie zakochana nie 
„chciała na to zważać. Wrona nie mo- 
gac fie wymówić na częfte naprzykrza:, 
nia, na oftatku podięła fię i udała w 
Dziewofłęby, prolząc o Orliczkę, Na 
tak nieuważne domaganie fię fzydził z 
niey, nayprzód cały Orli Ród, i roz. 
gniewał fię, odrzucając tę prozbe: 
Stary zaś Orzeł żartem odpowie- 
dział, gdy Puhacz chce bydź moim 
Zięciem, niechże przybędzie w Po- 
łudnie, ptzywitać mię. Sowa zuchwa* 
ła chcąc lecić do Orla, oczy Jey fię 
zaćmiły, oślepioną zoftała, Promie. 
niami Słońca, i upadła z gory na łeb 
na ziemię. Wfzyftkie Ptaki do niey 
fię zleciały, i z pierzy ofkubały. 
Szczęściem ledwie trafila do fwoiey 
Jamy , pod Dach, i ożeniła fię z Pu. 
fzczką , co była Godrą Damą miey- 
fcową , dla niey przyzwoitą. Ich We- 
fele , odprawiło fię pomacku, i obo- 
ie znaydywały fię dla fiebie, dość u- 
rodziwemi. 

Nie trzeba wynofić fię nad fwóy 
Stan, ani nadto podchlebiać, fyoiey 
zdatności. . 
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BAYKA XXVII. 


CHROMIS, MNASYL. 


CHROMIS. 


i EN Gaik, ma Chłód miły. Drze- 
wa wyniofłe, i gałęzifte gęftym  li- 
ściem od fłońca gorącości z: afłaniaią; 
Przechadzki przykryte, cichość przy” 
iemną nieprzerwaną fpra wuią iedy- 
nie Słówików , wdzięcznym śpiewa- 
niem miłości fwoie z utyfkowaniem 
nucących rozwefelone. 

MNaAsYL. 
Są tu piękności iefzcze zaba- 
wnieyfze? 
CHROMIS, 


Jak to! chcefz mówić podòbno , o 
tych rzniętych Ofobach? nie znay- 
duię Ich ozdobnemi. Ta pierwfza ma 
pozór profty , i gruby. 

MnNasYL. 

Oznacza Białogłowę iakąś, Ale o 

niey nic nie mówmy; bo znafz ie- 
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dnego Paftufzka Zinakomitego, ktory 

iuż o niey przepowiedział, wfzyftko 

co można uznać naydokładniey . 
Cakomis. 


A taż druga, co ieft nad wyfkokiem 
wód przezrzoczyftych nachylona, 


MnasYrt, 


I o tey nic nie powiem. Pafterz 
Licidas, namienił o niey , fpiewał, 
graiąc na Pifzczałce Jey ozdoby. Nie- 
chcę więcey wfpominać, po Jego u- 
znaniu wybornym. 

CaRoMis. 

A tamta, co Inną młodą Kobietę 
wydaię. 

MNasyt. 

Ta niema Pozoru grubego, i wiey- 
fkiego , dwoch pierwizych. Jet też 
wyrażaiąca Boginią Poważną Pomo- 
nę: Trzyma w iedney ręce , obfitości 
znaki, pełne ozdobnych Kwiatów 
Wiofny , Kłofów plennego żniwa i 
fmakowitych Owoców Jefieni W dru- 
giey, ma naczynie, z którego wypa- 
daią, zmięfzane Pieniądze , Urzędów 
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k Doftoynosci i Znaki Dary i Doftatki. 
l I tak wraz ogarnia Użytki Ziemi, co 
| fą Bogactwami Iftotnemi hoyney natu. 
| ry, i Skarby, którym wymyślność 
4 Ludzka przydaie wyfokiego fzacunku. 


CHROMIS. 
Ma Głowę trochę nachyloną. Cze. 
muż to? 
| MNasYL. 


Tak ieft, bo wfzyftkie Ofoby rznię- 
te, fą zrobione na to, aby były na 
wyżfzych mieyfcach wyftawione, 
zdala doyźrzane, lepfze weyźrzenie 
okazuią , gdy fą fpufzczone trochę, 
ku patrzącym. 

CuROMis. 

Ale iakież ma na Głowie ubranie; 

mieznaiome nafzym Pafterzom. 


MNASYL. 

Jeft to nieftroyne, acz przez to 
milfze ubranie , włofy kfztałtnie roz- 
dzielone na Głowie, na Plecy tro- 
| chę zwiefzone kręcąc fię famę przez 

fię nie zaplecione i iakby zaniedbane. 
CHROMIS. 


A fuknia za co ma tak wiele Fal- 
dów? i zgięciów. 
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MNasYL. 

Suknia ma także kfztałt właściwy, 
niewyfadzony, ani wytworny zawią- 
zana Pafem, aby Nimfa mogła fzyb- 
ciey iakby chodzić, do Łatku, ` te 


zmarlzczenia zawiiaiące fię , fą pię- 
knieyfzym wyrazem, niż wykrolone 
ścifle odzienia. Ręka Rzemieślnika, 
zdaie fię że Marmur zmiękczyła i o- 
żywiła, na wyrobienie tak wiele ma- 
łych fałdów , nawet fię wydaie , iakby 
Cialo przeyżrzeć można, pod tym za- 
kryciem, i tak razem znaydziefz fkła. 
du, i żył, wydatność z rożnością u- 
dania, w przegięciach fukien. 
CuRoMis . 

O iakżeś uczony! A ponieważ 
wizyftko zdaiefz fię umieć „ po- 
wiedz mi, Ten Róg obfitości, czy to 
Rzeki Acheloufa, wytwany od Her- 
kulela, czyli Koży Amalthej, Mamki 
Jowilza, na Górze Ida. 

MNAsSYL. . 

Ta fprzeczka , iefzcze nie ieft do. 
Kończona, tym czafem idę do moich 
Owiec; Byway zdrów, i kończę Roz- 
mowę. ROZ 
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